
Razem, młodzi przyjaciele!

Na str. 3, 4 i 5 zamieszczamy oświadczenia złożone na War­

szawskiej Konferencji krajów europejskich przez: kierownika de­

legacji Związku Radzieckiego —  N. A. Bulganina, kierownika de­

legacji Polski —  J. Cyrankiewicza, kierownika delegacji Cze­

chosłowacji —  V . Siroky'ego.

ivazem, mioazi przyjacie

Sztandar 
młodych
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6000 junaków SF
przystępuje do pracy

w  P G R
D ni* 13 bm. 6000 chłop- nych do brygad ochctn!- 

ców i dziewcząt, którzy czych wy jadą w dniu 14 bm 
ochotniczo wyjecha li do W szystkim  junakom  i ju- 
brygąd rolnych SP rozpocz- naczkom życzymy wiele 
nie pracę w PGR na Z ie- sukcesów i radości w trud-- 
m-iach Zachodnich. nej, ale pięknej pracy na

Następne, g rupy zgłoszo- polach PGR.
Warszawa, piątek 13 maja 1955 r. Cena 20 gr
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w a r s z a w s k a  K o n f e r e n c j a  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h
w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie
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W idok na salę obrad
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Przed porta! Prezydium
Rady Ministrów zajeżdża 
długi, czarny samochód. 
Premier Cyrankiewicz szyb­
kim krokiem przechodzi 
przez obszerny hall na 
pierwsze piętro, gdzie mie­
ści się sala konferencyjna. 
Jest godzina 9.40. Za chwi­
lę przybywa delegacja 
NRD z Otto Grotewohlem 
i Walterem Ulbrichtem na 
czele. Udajemy się za nimi 
do saii konferencyjnej. Jest 
przestronna, z wysokiego 
sklepienia ciężko zwisa 
olbrzymi kryształowy ży­
randol. Długie stoły z p o d ­
wójnym rzędem krzeseł 
tworzą wielki czworobok.

9.50. Sala powoli wypeł­
nia się. Tow. Cyrankie­

wicz wita się z gośćmi. 
Marszałek Rokossowski 
prowadzi swobodną roz­
mowę z Ministrem Obrony 
Narodowej Republiki Cze­
chosłowackiej gen. armii 
l'epicką. Premier Węgier­
skiej Republiki Ludowej 
Hegediis zamienia uściski 
dłoni z przedstawicielami
innych krajów. Wchodzi 
delegacja Związku Ra­
dzieckiego. Marszałek Bul- 
gantn zamienią kilka słów 
z Iow. Mototowem, później 
— z marsz. Żukowem, któ­
rzy siedzą po obu jego 
stronach. Uśmiechają się. 
Nastrój jest poważny, ale 
pogodny. .

Delegacje zajmują mlei- 
sea przy stolach. Godz. 
10.07. Konferencja w- spra­
wie zapewnienia pokoju ' 
bezpieczeństwa w Europie 
rozpoczyna obrady.

Pracowity był pierwszy 
dzień Konferencji. Prze­
mawiali kolejno Przewod­
niczący delegacji ZSRR. 
Czechosłowacji, Polski,
NRD, Węgier. I jeśli 
wniknąć w treść wszyst­
kich przemówień, to dwa 
równolegle, wzajemnie po­
wiązane i wzajemnie uwa­
runkowane problemy w y- 
bijają się na pierwszy plan.

Po pierwsze. Pokojowe 
państwa gotowe są bronić 
swych granic, swą niepod­
ległość przed agresją. Z 
chwilą, kiedy przyjęci do 
paktu północno - atlantyc­
kiego niemieccy mllitary- 
ści otrzymali prawo na u- 
Iworzenie armii uzbrojo­
nej w nowoczesne środki 
bojowe, w tym i broń a- 
tomową, Niemcy zachodnie 
stają się głównym ognis­
kiem zapalnym w Europie. 
Sytuacja ulega więc zmia­
nie i zmusza państwa, 
przeciw którym są skiero­

wane układy paryskie do 
zespolenia swych sil. Stąd 
potrzeba zawarcia układu
0 przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej obej­
mującego wszystkie pań­
stwa -  uczestników Kon­
ferencji. a także utworze­
nia wspólnego dowództwa 
sil zbrojnych.

Państwa reprezentowane 
na Konferencji Warszaws- 
skiej reprezentują poważ­
ną siłę — moralną i ma­
terialną. Jest wśród nich 
przede wszystkim Zwią­
zek Radziecki. Sojusz z 
ZSRR miał i ma — jak 
stwierdzi! tow. Cyrankie­
wicz — przełomowe zna­
czenie dla niepodległego 
bytu naszego narodu.

Jest NRD. która zrobi 
wTszystko, aby nic dopuś­
cić do powtórzenia się 
agresji ze strony niemiec­
kiego militaryzmu, z któ­
rym — jak stwierdził pre­
mier Grotewohl —- naród 
niemiecki nie ma nic 
wspólnego, pon- vaż reali­
zacja układów paryskich 
zagraża jego własnemu 
istnieniu.

Jest siine państwo pol- 
skie. które wniesie swój 
wkład do zabezpieczenia 
pokoju w Europie.

O te.j zdecydowanej wo­
li obrony swego bezpie­
czeństwa mówili wszyscy 
delegaci, zgodni co do a- 
nalizy obecnej sytuacji i 
praktycznych wniosków, 
jakie należy z niej wycią­
gnąć. Ta jedność poglądów 
oznacza jedność działania.

Drugi problem — to 
nieustające pokojowe wy­
siłki naszych państw. W 
przemówieniu swym towa­
rzysz Bulganin wiele u- 
wagi poświęcił temu za­
gadnieniu.

Mimo iż zmuszeni je­
steśmy w obliczu ratyfika­
cji układów paryskich 
do wzmożenia wysiłków 
obronnych, nie jesteśmy 
oczywiście — zwolennika­
mi wyścigu zbrojeń, który 
tow. Bulganin bardzo trał* 
nie nazwał kijem o dwóch 
końcach: skoro jedna s tro ­
na zwiększa swe siły — *"
1 druga musi przecież ro­
bić to samo. Bardzo prze­
konywającym dowodem po­
kojowych zamierzeń Zwią­
zku Radzieckiego jest no­
wa propozycja rządu ZSRR 
w sprawie zmniejszenia 
zbrojeń i zakazu broni a-
tomowc.j. która wczoraj
drukowana była w naszych 
gazetach i która zmierza 
wyraźnie do położenia
kresu toczącej się od 9 lat 
„zimnej wojnie'.

Premier Bulganin. mówiąc
0 konieczności walki prze­
ciw realizacji układów pa­
ryskich, stwierdził zara­
zem, że „Rząd Radziecki 
gotów jest nadal przyczy­
niać się jak najusilniej do 
przywrócenia jedności Nie­
miec i zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami na 
możliwej do przyjęcia pod­
stawie."

Czy o tym samym — o 
pokojowych dążeniach nie 
świadczy nasze stanowisko 
w sprawie stworzenia o- 
gólnoeuropejskiego syste­
mu bezpieczeństwa zbioro­
wego z uczestnictwem 
państw o różnych u - 
strojach? Wprawdzie ra­
tyfikacja układów p a­
ryskich utrudniła roz - 
wiązanie tej sprawy, ale 
nie przekreśliła jej. Nie 
rezygnujemy wcale z tej 
Idei. W razie stworzenia 
takiego systemu — powie­
dział tow. Bulganin — 
„Układ ośmiu przestanie 
działać z chwilą wejścia w 
życie układu ogólnoeuro­
pejskiego“. Gdyby bowiem 
wszystkie (łub większość) 
państwa europejskie były 
członkami organizacji no­
szącej charakter pokojowy
— Układ ośmiu byłby zbęd­
ny.

Oto dwie strony jednej 
linii politycznej. Wzmoc­
nienie naszej obronności
— to potężna przeszkoda 
dła zwolenników wo jny. A 
pokojowe kroki, uwieńczo­
ne sukcesem, czy nie przy­
czynią się do tego same­
go? Weźmy chociaż za 
przykład Austrię, z którą 
prawdopodobnie 15 hm. 
podpisany zostanie traktat 
państwowy. 1 czy to wszyst­
ko razem nie wpłynęło — 
pod naciskiem opinii pu­
blicznej — na propozycję 
mocarstw zachodnich co do 
zwołania konferencji czte­
rech? Z pewnością tak.

*

Konferencja państw eu­
ropejskich. konferencja na 
najwyższym szczeblu dy­
plomatycznym, zgromadzi­
ła w Warszawie przedsta­
wicieli blisko miliarda lu­
dzi. Miliarda, który cieszy 
się poparciem dalszych se­
tek milionów, żywo zainte­
resowanych sprawą utrzy­
mania pokoju. I dlatego 
mamy wszelkie podstawy 
do tego, aby wierzyć, że 
Warszawska Konferencja 
uczyni jednocześnie te po- 
yyszechne dążenia bliższymi
1 bardziej osiągalnymi.

M . BEREZOWSKI

!4

Dnia 11 maja 1955 r. o godzinie 10 rano rozpoczęła się w Warszawie, w gmachu 
Rady Ministrów na Krakowskim Przedmieściu, Konferencja państw europejskich 
w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

W Konferencji uczestniczq delegacje Ludowej Republiki Albanii, ludowej Republi­
ki Bułgarii, Republiki Czechosłowackiej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, Rumuńskiej Republiki Ludowej, Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej i Związku Socjalistycznych Repubiik Radzieckich.

W Konferencji bierze również udział przedstawiciel Chińskiej Republiki Ludowej 
jako obserwator.

W  Y Ś C I G  
P  O  K  O J  U

Otwarcia Konferencji doko-1 Przewodniczący Rady Mini- i Republiki Ludowej Gheorghiu- 
V nat, wygłaszając przemówienie j strów ZSRR N. A. Bułgamn: De j.
*  Na posiedzeniu tym oswtad-

Pierwszym porannym posiedzę-i nistrow Polskiej Rzeczypospo-1"  delegacji węgierskie j,
0 niu Konferencji. j »*£» Ludowej Jozef Cyrankte- Praewodnlwący Rady Mini-

Po zatwierdzeniu regulaminu Na popołudniowym posiedze- 
\  Konferencja przystąpiła do pra- niu Konferencji przewodniczył 
y « '- Oświadczenia złożyli: P « «  przewodniczący delegacji rtt- 
j  wodniczący delegacji ZSR R ,1 muńskicj, Premier Rumuńskiej

strów Węgierskiej Republiki 
Ludowej Andras Hegediis.

Następne posiedzenie odbę­
dzie się l i i  maja.

Zespołowe zwycięstwo NRD w Berlinie 
Funda wygrywa etap
Sclmr przodownikiem Wyścigu

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
BERLIN ll.V . V I I I  etap długości 20d km na trasie Lipsk 

— Berlin zakończył się pod wójnym sukcesem zespołu NRD. 
Elap wygrał Funda. Drużyna NRD zajęta zespołowo I miej­
sce. Zolla koszulka przodownika Wyścigu powędrowała r ko­
lei do reprezentanta Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej Sehura. Drużyna polska na V I I I  etapie zajęta 4 miej­
sce poprawiając swoją loka tę po V II I  etapach z 6 na 5 
miejsce. Indywidualnie Kró lak nadal znajduje sic na 9 po­
zycji. Zespołowo po V IH  etapach nadal prowadzi Czecho­
słowacja przed N R D . ---------------------------------------------------- -

Przem ówienie p o w ita ln e  
Józefa Cyrankiew icza

Szanowni
Towarzysze!

Delegaci! Drodzy

O tw iera jąc Konferencję
0 państw europejskich w sprawie 

zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie pragnę w 
im ieniu narodu polskiego, w

f  im ien iu  Rządu Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludowej powitać 
Was serdecznie w naszej s to li­
cy. Jesteśmy dum ni, te W ar­
szawa jako stolica Polski Lu ­
dowej stanowi miejsce obrad 

f  te j n iezwykle w ażne j.Konferen- 
j  c ji. Dumni jesteśmy z tego, że 
f  Warszawa, miasto, które tak 
j  bohaterski s taw iało opór fa-
1 szyzmowi, a dziś w ys iłk iem  ca- 
f  łegó narodu i dzięki braterskie j

w  Europie. W itam  wszystkie 
delegacje bratnich i drogich 
nam kra jów  demokracji ludo­
wej.

Pięć miesięcy upłynęło od 
chw ili, kiedy zebraliśmy się w 
Moskwie. W Deklaracji uchwa­
lonej w Moskwie zajęliśmy ja ­
sne stanowisko wobec akcji mo­
carstw  zachodnich, które 
wskrzeszają w Niemczech za­
chodnich śmiertelnego wroga 
naszych narodów — m ilita ryzm  
niem iecki i czynią zeń forpotz- 
tę agresywnego bloku wojenne-
go.

Konferencja Moskiewska za­
powiedziała podjęcie przez re­
prezentowane na niej państwa

pomocy Zw iązku Radzieckiego | konkretnych kroków w wypad- 
szybko odbudowuje się z ru in, ku dokonania ra ty fikac ji ukla- 
gości szefów rządów naszych i dów paryskich. W w yn iku  presji 
bratn ich -narodów, że w je j mu- | am erykańskich kól rządzących
rach odbywa się doniosła Kon­
ferencja państw europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

W itam  szczególnie gorąco de­
legację ZSRR z szefem rządu 
radzieckiego, N. Bulganinem  na 
czele. W itam  ją w Warszawie 
nazajutrz po dziesiątej rocznicy 
wielkiego zwycięstwa A rm ii 
Radzieckiej nad faszyzmem. W i-

ra ty fika c ja  agresywnych uk ła­
dów paryskich została dokona­
na w brew  w o li i interesom na­
rodów Europy.

W międzyczasie dokonaliśmy 
dalszej wym iany poglądów w 
sprawie naszych wspólnych w y­
s iłków  obronnych i w szczegól­
ności zawarcia Układu o przy­
jaźni, współpracy i pomocy 
wzajem nej oraz zorganizowania

tam w osobach- reprezentują- zjednoczonego dowództwa na-
c.ych kraje uczestniczące w 

J Konferencji — w y trw a łych  orę- 
J downików  sprawy pokoju i bez- 
J pieczeń*twa wszystkich naro- 
0 dów; w itam  delegację rządu
* C hińskie j Republiki Ludowej, 
t która swoją obecnością na te j
* K onferencji charakterze ob- 
0 serwatora daje wyraz zaintere- 
0 sowaniu swego krą ju , jakó-w iel- 
0 kiego i przodującego mocarstwa 
0 A z ji. sprawami Europy i jego

międzynarodowej, aby -po­
wstrzym ać obłędny wyścig 
zbrojeń, podjęty przez koła im ­
perialistyczne i m ilitarystyczne.

Dlatego też Konferencja 
Warszawska posiada ważne 
znaczenie. Będzie ona skupiała 
uwagę wszystkich narodów za­
interesowanych w  obronie i 
u trw a len iu  pokoju w Europie, 
stanie się poważnym krokiem  
naprzód na drodze rea lizacji za­
sad bezpieczeństwa zbiorowego, 
stworzy potężną zaporę dla 
agresywnych knowań m iiita ry - 
st-ów, odwetowców i wskrzesi­
cieli h itlerowskiego W ehrmach­
tu.

W im ieniu narodu polskiego 
i Rządu Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludowej życzę Konferen­
cji ja k  na jbardzie j owocnych 
obrad.

Warszawską Konferencję 
państw europejskich w  sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie ogłaszani 
za otwarta.

Złożenie listów
uw ierzytelniających

przez ambasadora ZSRll

: r W  środę od rana ciężkie 
¡chm ury zw iastowały niepogodę, 
i Okoio godziny 8 zaczęło padać. 
¡W ch w ili startu honorowego 

|  chm ury przerzedziły się i niebo 
1 nabierało stopniowo barwy blę- 
| k itu . Kolarze us taw ili się na 

^ placu im. Karo la Marksa. Po- 
j tacy, Francuzi i k ilk u  innych 
jzawodników  założyli pelerynki 
¡chroniące przed ewentualnym  
| deszczem.

Pożegnanie kolarzy w  L ip  - 
Isku wypadło bardzo im penują- 
jco. Studenci tutejszej AW F — 
i najw iększej tego typu uczelni 

|  sportowej w NRD. odegrali na 
|  fanfarach i werblach sygnał 
|  Wyścigu Pokoju. Ulice i place

.
(ciąg dalszy na str. 6)

Głos ma
zwycięzca
Bardzo się cieszę, ie  w y ­

brałem chociaż jeden etap, 
a tym  samym przyczyniłem  
się do zwycięstwa naszej 
drużyny na tym  etapie. 
Swoje zwycięstwo zawdzię­
czam przede wszystkim  
dobre j współpracy z Cze- 
chosłowakiem K lichem  i 
Bułgarem  Georgiewem. 
W spółczuję bardzo K licho ­
w i; około 500 m  przed m e­
tą m ia ł on Upadek: ł d la ­
tego nie doszło między na­
m i do decydującej w a lk i 
na bieżni stadionu. N a jba r­
dziej raduje, m nie fak t, że 
Schur zdobył żółtą koszul­
kę przodownika Wyścigu.

solidarności ze sprawą pokoju

szych s ił obronnych.
Na Konferencji spoczywa od­

powiedzialne zadanie. Mamy
bowiem omówić konkretne, 
środki zapewniające bezpie­
czeństwo naszych kra jów , a tytan.
samym po kó j-w  Europie. | Pełnomocnego Związku Socja li-

Krocząc twardo drogą obro- ! stycznych Republik Radzieckich 
ny naszego bezpieczeństwa i ; w Polsce Pantelejmona Pono- 
nieząwisłości. nie zaniedbamy i marenkę. k tó ry  złożył Przewod- 
zaraz.em żadnej: szansy, aby ! niczącemu . Rady i Państwa swe 
uzyskać odprężenie . w sytuacji * lis ty  uw ierzyte ln ia jące.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki przy­

c ią ł .w..dniu 11 bm. na audiencji 
j Ambasadora Nadzwyczajnego i

Benno Funda (NRD)



Zakończyliśmy
zkolenie rolnicze

INJ  ÍEDAWNO odbyło się u 
ruts ¿gkończćni? szko­

lenia rolniczego." Uroczy­
stość ta zgromadziła mieszkań­
ców całej wsi. W części arty­
stycznej m. in. nasz zespół wy­

jednakona
dzió'

ko w i Z ło tem u
Wałewskientii za ‘ciekawe i po­
żyteczna wykłady, które porno-

w i

wspólnego języka ze starszym; Nié może się niektórym tu.- 
społeczeństwem. dziom pomieścić w głowach,

— Spotkaliśmy się, aby o- że kobieta, której głowę' siwi- 
\ mawiać zagadnienia uprawy ¡ zna już przyprószyła, zamiast 
i * * * * *  /  pielęgnacji roślin — a, z różańcem pod piecem sie- 
: tcf niedługim czasie dog a- dzież, na scenie występuje, 

scenę z ..Dziur-. daliśmy się i w innych spra-. Złośliwe plotki krążą,'po wsi. 
Orzeszkowej, obrazu-: wach — mów i Bekier. Da na- że świetlica stała się miejscem 

jącą zacom.nie i ciemnotę w s iszego zespołu należało W zdrad małżeńskich, że siejemy 
w wst^ju (kapitalistycznym. U -starszych gospodyń i gospo- - zgorszenie jeżdżąc" z wvstepa- 
czestntcy «<-irs¡.: w_ serdeczttycn; darzy. Razem dyskutujemy, mi artystycznymi podczas po- 
siowactt dziękowali zontechm- razem słuchamy radia i razem stu jedynie po to. bv ludzie ni 

agronomowi wyjeżdżamy na występy do in- rekolekcje nie poszli. Naszym 
nych:: gromad. Słusznie powie- „artystom" dano nazwę ,.sta- 
dzi.ał kiedyś Bolesław Kozie-, rych wariatów". A mv nrżeko- 

'-iv " i’" :: gospodarzom wcze- da. ojciec dwóch naszych ze’- rani o naszych słusznych 
smej ń:z zwykle przygotować - emoowców. że ..uczymy sic: czvnaniach 
póle i ukończyć tegoroczne sie-. pracować kolektywnie, starzy i t 
wy wiosenne. Nasz zespół, zło- młodzi". 
żmi'. ze starych i młodych [go- '■ Często słyszy
spodarzy. zobowiązał sie z ta twierdzenie, ż» młodż;eż idzie młodej 'zetemnówki powiedziś 
;,:m samym zapałem, z jakim naprzód, uczy się. a starszych ła w piosenć* zgromadzony. 
S/P(M a.« /Mecía do swiet tc>. trudno przekonać. Wydaje m: na te i uroczystości 
pr.o -tąpw do robot rolnych. że główna przvczvna tego piękna prawd®
(S- dicznośnową piosnkę ido-, jest podział na starszych ' i ‘ 

ien zakończyli- młodych. Wieie koł ZMP żyje 
„swoim“ własnym zamkniętym 
życiem. Nic też dziwnego, że 
żalą się na rodziców czy są­
siadów. którzy nie chcą się z 
nimi pod wielu 

4! stalvch uczestników kur- 'zgadzać. A weź 
Su otrzymało świadectwa ukoń-tylko dziewczynę do świetlicy 
czenia pierwszego roku. Chv> przeczytaj ciekawe wiadomości

mą mi ten d 
tżi\ słowam i.

%.7e  w .v jtfi»  ten  b .rł krÓ tU l 
Nie «ądżrle ną* nftrn
f?n da lszy  c i* jr  nas tąp i 
Na naszych p o lach  w io s n ą '4

po-
wytrwamy i zespo­

łowi nie damy sie załamać, Na 
przekór wszystkiemu babcia li­

lakiej czennicy z i klasy stojąc obok
ia- 
ym 

ludziom

• Bo stery wraz z młodym 
Pracują zgodnie społem,
By pokój kwitł na Kemi,
By lata siły  wesołe".

. Jak widzicie zaczynamy 
względami. walczyć o to, by wiek nie dzie­

wiątkę, me j |jj |.udZj.

pi domagali sie. abv w przy- 2 Pra-y g o-.no wieczorem w
szłym roku kurs rozpocząći dpmu i wytłumacz rodzicom 
wcześniej. słowo — agresja czy remilita-

ZMP i ryzacja. zorganizuj wspólną 
kulturalną rozrywkę! Nie be-

M A P IA  ŁOPATKOWA  
Mfodlica, woj. łódzkie

Przewodniczący kola 
Leszek Bekier stwierdził, ze

ludzież nie tylko skorzystała dzie wtedy wielu scysji mię­
dzy matką a synem.

j Nie myślcie, że to łatwo. J u 
1 nas mamy wiele przykrości.

m
z wiedzy rolniczej, lecz rów­
nież nasze świetlicowe czwart 
ki pomogły jej w znalezieniu

Z akcji sprawozdawczo-wyborcze/

W  naszym kole

T o  w a r to  s o b a c z y ć

Ci e ka wa  
W Y S I  A W A

w Stalinogrodzie
Z okazji 10-lecia W ojewódz­

kiego Domu K u ltu ry  w  S ta li- 
nogrodzie została tu zorganizo­
wana wystawa am atorskich ze­
społów1 artystycznych w dzie­
dzinach: rysunku, m alarstwa.

Na zebraniu sprawozdaw co- współpracę z Gromadzką Radą rzeźby i m etalop lastyki, 
wyborczym koła ZM P w Cu- Narodową. .... , . , ,
iro w n l Gniezno przy jm ow a li*- Korespondent Wiele ciekawych piać przy-

, , *-> __________ _______________  lriiT t-2  n \ łTSićrp /w iP n z a  i a r v r n  m -krów
my nowych członków. Do orga­
n izacji w stąp ili Irena Bosacka. 
M arian W ilczyński oraz mm. 
Młodzież niezorganizowana na j­
więcej garnie się do pracy k u l­
tu ra lno - oświatowej prowadzo­
nej przez ZMP. Poważnym o- 

kota

HENRYK KONIECZNY
Ostróda

Warunki bytowa 
ważną sprawą

■ciągnięciem naszego koła test Nowakowie ̂ s t y Ś T ^ R ^ b l a ^  Reprezentowane prace 
debra praca zespołu a rtrs trez - £?, f  PC,R., b l,S  m łodych zespołów rzeźby
nego. który zajął pierwsze m ie j- tov-  * * * * *  S kw l* ‘  ™ ro- d uwa'  t , io n .« ,v b i mówią o H„ż
sce w elim inacjach powiato 
wych. Za aktyw ną pracę w ru- U n ik ó w .
enu łączności ze wsią otrzym a- -
liśm y dyplom uznania podpisa­
ny przez I Sekretarza KC PZPR 
tow. Bieruta.

K o nwor dem t
HENRYK K O W A LS K I

GnieŁTo

gę na słabą troskę kie row n ic-
twa PGR o warunki bytowe ro-

Przygcłowujemy sią 
do V Festiwalu

Buty gumowe oraz pościel i
, naczynia kuchenne, k tóre zespół 
posiada nie docierają do pra- 

 ̂ rów ników . Młodzież chodzi w 
podartych gumiakach. B ielizna 
jest brudna, wiele dni nie zm ie­
niana. a naczynia kuchenne po- 

: zostawiają również w iele do 
życzenia. Tenże sam aktyw ista  
kry tykow a ł w swoim wystąpie­
niu brak dyscypliny w ie lu człon 

' ków koła. którzy

kuwa uwagę zwiedzających in ­
teresującym ujęciem tematu, 
zw artą  myślą, estetyką w yko ­
nania itp. Zwłaszcza rysunek i 
m alarstw o M. Szilberówny, Ha- 
joka i C iszewskiej w yw o łu ją  
w iele pochlebnych opin ii.

Reprezentowane prace dwóch 
i me­

ta lop lastyk i m ów ią o dużym ta­
lencie m łodych artystów . Do 
najlepszych prac można za li­
czyć; ..Dziewczynę z. <£zbapenv‘ 
i ..G órn ika" — J. Nowakówny. 
..Rybaka" — K. S ie lanki, ..Gór­
n ika przy pracy" — J. Mazu­
ra. ..Odpoczywającego" — Sm o­
czyńskiej. Również na wysokim  
poziomie znajdują się w dziale 
m etalop lastyki — wzory biżu­
te r ii 1— wykonane przez Nowa- 
kownę.

Oglądając wystawę wyraźnie 
w idz im y ja k  poważnie przyczy-

Sukienka 
z odmianami

Nie n a k ż y  sądzić, te  tyiWo 
wówczas m ożna być dobrze  
i z.iwsze odpow iednio u b ra ­
ną. gdy posiada się pełną  
szafę sukienek. P rzy  o d ro b i­
nie pomysłowości i sp rytu  
można to osiąąnąć naw ei b a r ­
dzo skrom nym i środkam i i 
un iknąć m onotonii chodzenia  
„ciągle w jednym  i tym  sa­
m ym “ . W ja k i sposób?

Znacie pev/nie, cieszący się 
coraz w iększą popularnością  
rodza j sukienek „z o d m ian a ­
m i“ . To powodzenie jest w 
pełni zasłużone, poniew aż su­
k ienka  tego typu  oddaje  n ie ­
ocenione u_ługi p rzy  n iew ie l­
k ie j .losci ga rd e ro b y . B rak  
rękaw ó w  i duży dekolt po­
zw ala  na stosowanie coraz to 
innych w ers ji w połączeniu z 
rozm a tym i b luzkam i i sw e te r­
kam i. W ten sposób m ożna ją  
przystosować do w szvstk 'ch  
okoliczności — npk na co- 
dz eń do p*-acy w kładam y pod 
nią w ełn iany  sw eterek czy 
koczu ¡ową, barw ną b luzkę: 
na okazja* b a rd z ie j re p re z e n ­
tacyjne, idąc do tea tru  czy z 
w izytą , czarny  sw eterek — go lf - 
lub b iała. s+rojniejszą b lu ­
zeczkę. itd . itd.

S p ra w ia n e  ra b ie  sukienkę  
teqo ro dza ju  trzeba  pam iętać  
o tym . żc fason 5e; pow in ien  
bvć jak na ¡bardzie j p rostv  i 
nieskom plikow any a k o lo 1' 
spo^o .-ny i racze j „ n e u tra ln y “ 
łr»p. pop ie la ty  lub beżow yk  
tak abv pasował do w szyst­
kich D os iadanych  przez nas 
bluzek i sw eterków . 7na lda  
tu zastosowanie i te b lu zk i, 
k tó re  sku rczy ły  sie w nra- 
niu i b rzy d k o  „w y ła żą “ ze 
sp ó d n ic .

Sukienk i „z o d m ian am i“ 
szvć m ożna z różnop^o^ento- 
w y -h  z p rożkow a
nych w '-lw etdw . a na lato — 
z k re ton u  lub płótna, nail«- 
p i- oła d k ;eoo.

P rzy  kom ponow aniu coraz  
fo nnwv"h „od m ian“ o ó v :* r a  
si> szerokie pole do poPicu 
!ndv*v!duałnym  n u ro m  ! fan - 
bar łom w t*« r!c :e ik i. co da ie 
dn+a s ^ tv « fa k c>  p ” av s n e c ja l-
I* '*  tłdaH**/»-h j
r» ę *a w !*n ia c h , Duża ro le  cd - 
■ jryw a u m ie ję tn e  z h a rm o n iz o ­
w an ie  k o ł^ ^ t i  „ c o d a tk ó w “ .. a 
w ^ c  — b lu z k i, o aska . pan- 
t<*»,#!i itp . Tu r S « w h r u k  za- 
$ada: leś li cu ’ - je n k a  k s *  rma '̂*iahj n'adk'eô * — można 
nc<;ic d« nj*»f b lu z k i d#»-enio- 
w *  i O d w -o tn ia  — !<*śl i su-
k '*nkK  deseniow a. to
b luzka  pow inna być g^-HUa.

E. T.

Ruchome punkt}7
sprzedaży

kukurydzy

Scenariusz w ęgierskiego  
film u  „ K re w n i“ (Reż.: F. M a­
riaszy) został o p arty  na po­
wieści Z. M oricza . Jego 
akc ja  ro zg ry w a ją c a  się w 
latach trzyd zies tych  za - 
w iera  dzieje  pewnego u rzę ­
d n ik a . k tó ry  po w y b ra n iu  go 
p ro k u ra to rem  m ie jsk im  p ró ­
buje zdem askow ać ciem ne  
s p raw k i m ie jsk ie j k lik i. Nie 
m oże jednak dotrzeć do sek­
retów  przed  nim  u kryw an ych :  
n iepostrzeżen ie  w pada w sieci 
przeku pstw a; w reszcie  — 
kończy sam obójstw em .

Na zd jęc iu  (w środku) w 
roh g łów nej p ro k u ra to ra  Ist- 
vana K opjasa — L. U n g vary .

W dyskusji na zebraniu spra- L-LĆ. “ Rlyray n iew łaściw ie _  Ł. ,
wozdawcao-wyborczym w tę -  > n i*  P-> nla «« W ojewódzki Dom K u l-
R„ .  POW. Radomsko, m łodrież ; ^ wa“ą ,SI? do w ipow iędzia ino- i tu ry  do wyszukiwania ta lentów  
vAele m ów iła o przygotowa- VT'>awp.lon-Y n*  Potech. ; artystycznych wsrod m łodzieży
mach ZM P do Festiwalu. K o l j J vT T ?  robainic-y PGR w  sw.v ! i rozwoju je j zainteresowań. 
Czesław Kucharski wystąp ił z ‘ ¡‘ . •'* “ *JJ k ry tykow a li rów- 
wnioskiem , aby w ybudować _a/ ‘ x* sP<’ tówy za slaoe
boisko sportowe, .skocznię i bież- ra jnvrn " ¡ ¡ fn‘e. z'.ciem ku ltu - 
nię. K rystyna Zasapa zapropo- j „,v :J, ‘ J® wtniejącej doić
nowała zorganizowanie zespołu: ‘  " 9 *®zon* I  M ie tlic y ,
dramatycznego. P ro jekty te - >  I Koreeoonaent
stały przyjęte przez wszystkich, TADEUSZ A N D R IC H O W S K I
zetem powcow.

Korespon.de»nt
BOGDAN JA K U B O W S K I

Ł c *. pow. Rsdc:ns'so 
★

Od redakcji: Sądzimy, że Już 
przystąpiliście do wykonywania 
swoich postanowień. Pomyślcie 
zarazem o tym . żeby w przy­
gotowaniach do Festiwalu w wa­
szej wsi wzięła udział również 
młodzież niezorganizowana' W 
pracach przed festiwalowych po­
w inn i uczestniczyć wszyscy chło 
pcy i dziewczęta — także i w 
waszej wsi.

Brygada im. J. Krasickiego 
wzywa... ale...

W Zakładach Azotowych w 
Kędzierzynie odbyło się już 
w ie le zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych. W kole zmiano­
w ym  nr 3 w  oddziale sstetrzaku 
młodzież u tw orzyła  brygadę pro­
dukcyjną im. Janką K rasickie­
go, K tó ra  pracuje przy załadun­
ku. Brygada la wysoko prze­
kracza piany. Wezwała ona do 
współzawodnictwa przedfesn- 
wslowego młodzieżowe brygady 
innych zmian. Na tym  zebra­
m i mówiono również o wska­
zaniach I I  Zjazdu ZM P i -reali­
zacji jego wytycznych.

Jednak akcja sprawozdawczo- 
wyborcza w innych kołach Kom 
biustu Kędzierzyrtskiego ma 
w iele braków. W wydziale wod­
nym i biurze konstrukcyjnym  
zeiempowcy nic nie m ów ili na 
swoich zebraniach sprawozdaw­
czych o rozw ijan iu  dorobku 
zjazdowego, ani o przygoto­
waniach do V Festiwalu.

K^r^eownóent 
RO M UALD JA N IC K I

K ę d z ie rzyn

Wybraliśmy zarząd 
gromadzki

Dotychczasowy zarząd gm in­
ny niedostatecznie pomagał w> 
pracy naszego koła. Obecnie do 
nowego zarządu, już gromadz­
kiego, w ybra liśm y najlepszych 
aktyw istów  z kół w ie jskich. Są 
n im i: Krystyna Karczewska. Ja­
dwiga Ewertowska, Jadwiga 
Świniarska i Herbert Zlbarth. 
Nowo w y brany zarząd na zebra­
niu  zobowiązał się sumiennie 
wykonywać swoje obowiązki i 
natychm iast nawiązać ścisłą

E 'b lą *  ZP ZM P

Za dobre w yn ik i w  pracy 
W DK gorące słowa uznania na­
leżą się dyrek to row i W D K  i 
k ie row n ic tw u  poszczególnych 
zespołów.

Kor«»i>on<1«nt
R. S Z A N IA W S K I

? t» lino»ród

Tu jednak na tra fiam y niekie­
dy na trudności. Np. w  skład- 

i nicach w Ełku i O lsztynie czę­
sto nie możemy otrzym ać gor- 

■ szych gatunków węgla. Wtedy 
zmuszeni jesteśmy spalać wę-

sfc. m aszyn is ta  p a ro w o zow n i w  E łk u

Walka o czterysta (on węgla
■lak oszczędzać węgiel? Ta­

kie pytanie zadała sobie we 
wrześniu ub. roku nasza m ło­
dzieżowa brygada parów, zu 
O K I-14 w ełckie j parowozow­
ni.

D yskutowaliśm y nad tym . ra ­
dziliśm y się towarzyszy, o b li­
czaliśmy możliwości. Toteż gdy 
w połowie września ub. roku 
pojechałem na Zlot M łrdych  
Kole jarzy DOKP w O lsztynie, 
mogłem w  im ieniu naszej czte­
roosobowej brygady parowozo­
w ej podjąć dlugr okresowe zo­
bowiązanie. że począwszy od 
października ub. roku. co m ie­
s ią c  oszczędzać będziemy po 
czterdzieści ton węgla. Za­
oszczędzimy więc dc Festiwalu 
czterysta ton węgla. Postanowi­
liśm y również utrzym ywać pa­
rowóz w dobrym stanie tech­
nicznym  lak. aby zam ienić na­
prawę średnią parowozu na na­
prawę rew izy jną, a przez to 
zaoszczędzić ponad 30 tys. zło­
tych.

Od października ubiegłego ; 
roku w łącznie z, kw ietn iem  za- giel pełnowartościowy, 
oszczędzaliśmy już ponad 227 j 
ton węgla. |

Dzięki czemu uzyskujem y i *urn' e pozwala nam realizo- 
oszczędność węgla? wac festiwalowe zobowiązania.

W ykorzystu jem y możliwości 
spalania gorszych gatunków 
węgla — m ia łu , mułu. przero­
stu — dzięki czemu oszczędza­
my węgiel debry, pe łnow arto­
ściowy.

Brygada nasza prowadzi po­
ciągi spalając 80 proc. węgla 
w gorszym gatunku.

Ż gorszych gatunków węgla
spalamy tzw. mieszankę w za­
leżności od ciężaru i rodzaju 
p(.ciągu oraz. p ro filu  szlaku. Tak 
na przykład, gdy jedziem y tra­
są O lsztyn — E łk pociągiem 
przyspieszonym, o ciężkim  to­
nażu, w  sk ładn icy w  O lsztynie 
na tender parowozu bierzemy 
ponad pó łto re j tony m ia łu  i 
około pó łtere j tony węgla g ru ­
bego. Gdy jedziemy do K ę trzy­
na na trasie ciężkie j, bo są 
tam tereny górzyste — spalamy 
węgiel, gruby, od .Kętrzyna zaś 
do E łku, na szlaku lż.ejszyni, 
spa lam y, muł.

N atura ln ie . spalanie m ułu 
połączone jest z w iększym  w y­
siłk iem  fizycznym. T rud  jed­
nak opłaca się, ponieważ na 
jednej tej m an ipu lac ji oszczę­
dzamy przeciętnie tonę pełno­
wartościowego węgla.

B IA ŁY S T O K  (Kor. w U . Nad­
robienie zaległości w siewach, 
sadzenie ziem niaków — ote r/>

• pochłania obecnie caią uwagę, 
b ia łostockie j tósi.

W nawale pracy w »  spół­
dzieln i produkcyjnych i gesp'.- 

| d¡ czy indyw idua lnych zapom - 
i na o s:ewie kuku rydzy. Jest i 
, tak. że n iektóre GS-y n.e zesia* 
j >v dr'ychczas dr;sratec?:n;e za- 
. opatrzone w nasiona k u k u ry ­

dzy. Ma to miejsce zwłaszcza 
i w p pw ia 'ach  M ońki, B ie lsk-Fed- 

lask i Augustów.
Tam  jednak, gdzie służba 

rolna nie szczędzi rąk i serca 
do upowszechnienia kukurydzy 
s iew ' te.} cennej .-rosimy prze­
biega zadowala jaco Np. w pt>w.

: łom żyńskim , gdzie dotąd kuk i- 
rydza u :e była znana, chłopi 
obsiali i' a już ponad 30 ha.

M łodzi agronomowie z Po­
w iatowego Zarządu Rolnictwu 

i w Łomży Gołębiowska i L ip iń ­
ski w y jaśn ia ją  chłopom w  ja k i 

1 sposób należy ją siać, na jak ich  
 ̂ gruntach i ja k  pielęgnować.

Szeroko stosuje się w  powie- 
i cie ha jnow sk im  tz-w. ruchoma 
I punkty • sprzedaży kukurydzy. 

Wygląda to tak. że do wsi przy­
jeżdża agronom wraz z k ilk u  
pracow nikam i na samochodzie 
ciężarowym  załadowanym na­
sionami kuku rydzy. W tra k ' e 
sprzedaży agronom zapoznaje 

, chłopów z korzyściam i ja k >  
przynosi ro ln iko m  upraw a te j 
rośliny, ja k  rów nież wyjaśnia 
sposoby jej uprawy. In ic ja to ra *

. mi spi-zedaży są m łodzi agro­
nomowie z hajnowskiego 
POM-u. W przeciągu dwóch 
dni ruchome punk ty  sprzedaży 
zaopatrzyły w  kuku ryd  -ę 
wszystkie spółdzielnie p roduk­
cyjne swego powiatu, a obe~- 
n e prowadzą sprzedaż we- 
wsiach indyw idua lnych.

Postawione przez ha jnowscą 
służbę rolną zadanie — każda 
spółdzielnia p rodukcyjna i wieś 
indyw idua lna  upraw ia k u k u ry ­
dzę — jest realizowane z powo­
dzeniem.

W arto, aby ruchome punkty 
sprzedaży kuku rydzy  zastoso­
wano i w innych powiatach, a 
szczególnie w Augustow ie, Olec­
ku. F,łku i Gołdapi, gdzie siew

Przestrzegamy w arunków  kon- ; przebiega na js łab ie j, a p o w v - 
serwacji parowozu i to wszystko i ty  te na jbardzie j odczuwają

brak paszy,
Se

%PVA R SZA W SKIB \
R E M O N T Y  M IE S Z K A Ń

R to le rrn a  Rada N arodow a  
W arszaw y p rz y s tą p iła  do W ie l­
k ie j  a k c ji  re m o n tó w  k a p ita l­
nych  dom ów  m ie s z ka ln ych .

P ian  re m o n tó w  k a p ita ln y c h  
i za bezp iecza jących  na ro k  
J9*>5 p rz e w id u je  w y re m o n to w a ­
n ie  3.o:i4 dom ów  o *f».iil9 iz ­
bach. P rzeznaczitno  na to  100 
m ilio n ó w ’ zt, a w ięc d w u k ro t­
n i«  w ię ce j n iż  w  ro k u  ub.

<k)

Chory' obrócił się. zatrzeszczały ko- 
sci, był to Kandidow : przetarł oczy 
i wytrzeszczył je na Karasika. Wv- 
rw any ze snu nic nie mógł zrozu­
mieć. Poruszył ty lko  wargami i 
zamknął oczy, Po ch w ili znów 
otworzył je i ze zdumieniem czło­
wieka niezupełni? obudzonego s p a ­
rzał ponownie na Karasika. Pod­
niósł b rw i. gwałtownie zamrugał 
oczami, po czym usta jego otwo­
rzy ły  się na chw ilę i znów zamknę­
ły. Karasik zauważył bladość jego 
twarzy oraz ciemne, jakby okopco­
ne kręgi pod oczami. Jednak powo­
li twarz Antona nabierała kolorów. 
Zaczął sapać. Przez, dłuższy czas 
patrzyli na siebie w milczeniu. 
Chw ila ta w praw iła  Karasika w 
doskonały humor.
_ Uszanowali ko towarzyszowi 

Kandidow ow i — powiedział.
— Jak się masz, Żenią _

m rukną ł Anton.
I obaj równocześnie osunęli się 

na poduszki. Jak dalej prowadzić 
rozmowę, żaden z nich nie w ie­
dział. Z pięć m inu t leżeli obaj bez 
ruchu i w  milczeniu.

— Znowu spotkaliśm y się — rzekł 
Anton.

— Tak... A ty  jakżeś tu tra fił?
— A. tak i pech... rozumiesz, u la t­

nia! się gaz...
Karasik podejrz liw ie spojrzał na 

Kandidowa. Anton spuścił wzrok.
—- Żeńka zdecydował się w  koń­

cu — może wystarczy już  tej zaba­
wy «• ciuciubabkę? Co?

— Pierwszy wyciągasz rękę.
—No. poddaje się. poddaję, w y­

srałeś. Czy to mało jeszcze dla cie­
bie"

— Ech. ty gadzino — powiedział 
Karasik i  wyrzutem  układając gło­
wę we wgłębienie poduszki. — I ty 
mnie jak marnego żuka „w  klesz­
cze” wziąłeś.

— Zenia. słowo daje. nieum yśl­
nie... — W ier* m i. naprawdę...

— Wszystko u ciebie nieumyślnie. 
I gaz. i kleszcze, w których zam­
knęliście -mnie jak w pudełku, m a­
czałbyś lepiej, „ la ta iłczę  pudełko­
w a ty“ .

Karasikow i w yrw a ło  się to m imo 
woli. Sam nie mógł nr ozu mieć. skąd 
wzięły *ię na języku tafcie słowa: 
„la taw iec pudełkowaty"... Tak się

r i u m a c j r ę i f  9 > to n & r m k  I

jakoś powiedziało. Jednak nazwa ta 
która przypomniała im  dzieciństwo 
i naiwną rywalizację, wzbudziła w 
obu równocześnie jakieś życzliwsze 
uczucia, popraw iła im  humory.

— Żeńka, ech Żeńka... zechciej 
zrozumieć,..

— Dobrze, już dobrze, niech ci*» 
sćs kopnie,— odpowiedział żartob li­
wie udobruchany Karasik.

Leżeli zwróceni ku sobie twarza­
mi i patrząc na siebie doznawali 
uczucia szczęśliwego zakłopotania 
boczyli się nawzajem, ale już na 
wesoło.

— Żenią — zwrócił się nagle A n ­
ton i wzruszony zamknął oczy. — 
Możesz się ze mnie śmiać w ku łak 
że jestem baba... ale ty nawet nie 
wiesz, k im  ty dla mnie jesteś?,.. Żeś 
moim przyjacielem najdroższym, na j-

Ry*. J. R ock i

bliższym m i człow iekiem  ze wszyst­
kich ludzi na święcie... Co?... — za­
pyta ł poważnie patrząc na Antona.

— Nie wierzysz?... Nie trzeba;
— Tosza — odpowiedział K ara­

sik — Toszka, przecież ja cię lubię, 
kocham ja k  brata, ty czorcie jeden...

I nagle ogarnęła ich taka fala 
wzruszenia, że przez chw ilę  nie mo­
gli już. sobie nic więcej powiedzieć. 
Wreszcie Anton, podniósł.«» się na 
łóżku i opuściwszy nogj n a ’podłogę, 
pow iedzia ł:

— No, to się już. chyba wreszcie 
pogodzimy.

— T y lko  ostrożniutko. .Ja mam że­
bro... — uprzedził Karasik.

Anton zmieszał sie.
K iedy mama Fruma i Gruszą w  

godzinach odwiedzania chorych sta­

nęły nieśm iało w  drzw iach sepa­
ra tk i,. dzierżąc \v rękach kw ia ty , pa­
czuszki,- torebki i bu te lk i, nie w ie ­
dząc jeszcze czy się uda! pomysł 
Bagrasza. który m ia ł pogodzić A n ­
tona 7. Karasikiem , u jrza ły  następu­
jącą scenę: ICandidow w narzuco­
nym na plecy szlafroku siedział na 
łóżku K arasika ; p rzy jac ie le  p row a­
dz ili następującą rozmowę:

— E-e-ch ty  durna lebiego — m ó­
w i Anton — ja k i z ciebie p iłkarz.

— Sam jesteś durny — byku je ­
den1 — odpowiada rozrzewnionym  
głosem Karasik. — Wsadził; ci go­
la. co?

Zobaczywszy gości obaj strasznie 
się zmieszali. Anton skoczył i duł 
nu rka  pod kołdrę na swoim  łóżku.

— A-a-a — 7-aCzęła mama F ru ­
ma — oto on, w idzicie go... Syn m ar­
notrawny.

— M artno traw ny sukinsyn — rzekł 
Karasik.

— No, ja k  tam  się goi, czy jest 
lepie j? — spytała Karasika zatro­
skana Grusza i gn iewnie zwróciła 
się do Antona — Ach, ty wstrę- 
ciuchu. nastraszył mnie wczoraj 
śm iertelnie. Podziękuj m i, że jeszcze 
żyjesz i masz cale oczy. W ydrapa- 
łabym  ci je, gdybyś rni Zenaeęzkę 
zabił, postrzeleńcze zatrącony!

— I kiedyż w y wreszcie skoń­
czycie z tym  w strętnym  futbolem? 
—  odezwała się mama Fruma. — 
Jaki w nim  sens. nie rozumiem: gdv 
się przegrywa — zm artw ienie, a gdy 
się w ygryw a — no to co z tego?

Płoniąc się z zawstydzenia Grusza 
siadła przy łóżku Karasika. Upo­
rządkowała wszystko' na sto liku, po­
praw iła  poduszki, a nawet odważy­
ła ssę go raz pogłaskać po ręce. 
O ile zw ykłe te odruchy śmieszyły 
Karasika, o tyle tym  razem go 
wzruszyły. 7. przyjemnością patrzy! 
na zarys je j de lika tne j szyi. na k tó - . 
rej spoczywa! ciężki węzeł włosów, 
na je j podbródek z okrągłym  do ł­
kiem. Wysoka i silna, poruszała się 
lekko. M iły  orzeźwiający zapach 
m ia ły je j ręce. Prosta je j uroda, 
szczerość i m iły  sposób byc-ia w zru ­
szały dzisiaj Karasika.

(d. c, n.)

Z B U D O W Y  P A R K U  
K U L T U R Y  I  W Y P O C Z Y N K U

Społeczna a k c ja  b u d o w y  
P a rk u  K u ltu r y  i W yp o c z y n k u  
na P o w iś lu  trw a  ju ż  b lis k o  
p ó łto ra  m ies iąca. K ie ro w n ic ­
tw o  p rz y g o to w a ło  narzędz ia  
p ra c y , ja k  ło p a ty , g rab ie , k i ­
lo fy  itp . d la  o ko ło  709 osób. 
N a leża ło  się »podziew ać, ie  w 
z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  się 
F e s tiw a le m  szczególn ie  lic z n ie  
zg łos i się rio p ra c y  m łodz ież . 
N ie s te ty , fr^ k w 'e n c ja  m ło d y c h , 
ja k  i s ta rszych  m ieszkańców  
W arszaw y jes t do tychczas b a r­
dzo m a ła . Z d a rz a ją  się d n i, 
gdy  zgłasza się do p ra c y  za­
leci w e  k i lk a  osób. S ą d z im y , 
te  w y ją tk o w o  u po rczyw e  w 
ty m  ro k u  k w ie tn io w e  c h ło d y  
b y ły  tego p rz y c z y n ą , i te  w 
m a ju  n astąp i d e c yd u ją ca  po­
p raw a . R obo ty  p o /o s ia to  w ie ­
le a czas u c ieka ...

Obecnie o c h o tn ic y  u czes tn i­
czą w p racach  k o n s e rw a c y j­
nych  i p o rz ą d k o w y c h  na n o ­
w e  rh  o dc in k a c h  p a rk u . m . łn . 
na ode. ifi, p rz y  „T o rw a rz e “ , 
14 i 15, p rz y  u l. C z e rn ia k o w ­
s k ie j.

In te n s y w n e  prace  b u d o w la ­
ne s k u p iły  się w re jo n ie  g łó w ­
nych  schodów . U k ła d a  się tam  
k a m ie n n e  k ra w ę ż n ik i,  u s ta w ia  
ozdobne rzeźbione  w'?.zy, a na 
ta rasach  — w y m ie n ia  p ły ty  
ch o d n ik o w e  na g ra n ito w ą  k o s t­
kę. (k)

J E D Z IE M Y  N A  W C Z A S Y  
N IE D Z IE L N E

Już od p ie rw szego  m a ja  w 
każdą pogodną n ie d z ie lę  m o ­
żem y p o jechać na w yc ie czkę  
do O środka  W czasów Ś w ią ­
te czn ych  w’ P o w s in ie , a od % 
m a ja  w y je ż d ż a m y  także do 
B u c h n ik a .

PnbWik* rÓJt SV»limów«uuj_
S łużew iec  ( l in ia  .,\V “ ) oraz .3a 
tra s ie : p o m n ik  B ra te rs tw a
B ro n i na Pradze — B u c h n /k  
( l in ia  „ B “ ).

A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i"  — 
g. 19. P o ls k i — „ L a ik a “  g. 
18.30. K a m e ra ln y  — ..T a k ie  
czasy“  — g. 19. L u d o w y  — 
„G d z ie  ta u lica?  G dzie  ten  
dom ?“  — g. 19. N a ro d o w y  — 
„Ś m ie rć  P a z u c h in a “  (passo- 
p a r to u t n iew ażne ) — g. !S. 
O p e re tka  — „N o c  w  W e n e c ji“
— g, 19. Opera — „T o s c a “  — 
g. 19. F ilh a rm o n ia  — K o n ce rt 
S y m fo n ic z n y  — g. 19. Po­
w szechny — „N ie z w y k ła  h is to ­
r ia “  - -  g. 19. s y re n a  — „ Ż o ł ­
n ie rz  k ró lo w e j M a d a g a ska ru “
— g. 19. W spółczesny —„Te-sor 
K la r y  G a zu l“  — g. in. N ow e j 
W arszaw y — „S tro n ic a  życ ia  -.
— g. 19. Estrada — ,,Oa p io ­
s e n k i do s u k ie n k i“  — g. 19.15.

K IN A
M o skw ą  —„G o d z in y  n a d z ie i“

— g. 14, 16. 18. 20.30. P raha — 
„G o d z in y  n a d z ie i“  — g. 14, 16. 
18. 20.30. P a lla d iu m  — „ J u tro  
będzie za późno “  — g. u ,  16.
13, 20. Ś ląsk  — „Ś w ią te c z n y  
w ie c z ó r“  — g. 14. lii, 18. JM). 
M u ra n ó w  — „O p o w ie ść  a t la n ­
ty c k a “  — %. 15, 1«, 17, 18, 19, 
20. P o lo n ia  — „W z b u rz y ło  *ię  
mo-rze“  se t. I  i I I  — g. 14, 17, 
20 1 M a j — „O k ru tn e  m o rz e “
— g. J3, 15.30. 18. 20.30. W—Z
— „C ie m n a  rz e k a “  — g. 14, ik .
18 20. O cho ta  — „R e z e rw o w y
g ra c z “  — g. 14. 16. 18. 20. -Sto­
lic a  — „ K u r s  na M a r to “  — g.
14. 16, 18, 20. S y re na  — „ K o r ­
d z ik “  — g. 14. 16. 18. 20. T ę ­
cza — „ U p ió r  na sp rzedaż“  — 
g. 14. 16, 18. 20. L o tn ik  — „ M i ­
łość k o b ie ty “  — g. 17, 19. O l­
sz tyn  — „ K a r ie r a “  — g. 17, 19. 
R ad n ie  - -  ..P rzygoda  w  ta j ­
dze“  -  g. 17, ifl. Z w ią z k o w e — 
„ . fu t r o  będzie  za późno“  — g. 
16. 18. 20.

D om  K u ltu r y  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w ych  — „P o cho d ze n ie  p la ­
net, j z ie m i“  w y g i. p ro f. d r 
W ło d z im ie rz  Z onn  — w s tę p  1 
z ł. posiadacze k a rn e tó w  bez­
p ła tn ie  — gOtiZ. 19.
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O ś ro d k i w czasów  iw ią to c i-  
n y c h  (nałożą do n ich , p rócz 
w y ż e j w y m ie n io n y c h  — Cen­
t ra ln y  P a rk  K n ltu r y ,  P a rk  na 
B ie la n a c h  i p laża m ie js k a ) — 
są w yposażone  w nowe u rzą ­
dzenia sp o rto w e , p lace do ą ie r 
i  bo iska , te re n y  zahaw  d z ie ­
c ię cych . N ow e e s tra d y  i iz w . 
..k re ą i taneczne“  u p rz y je m n ią  
p ob y t d o ro s ły m , d la  dz ie c i 
p rz y g o to w a n o  now e ka ruze le , 
h u ś ta w k i, z jeżd ża ln ie . to rv  ro ­
w e rk o w e  I w ie ie , w ie le  in ­
n y c h  urządzeń.

• lu t 15 m a ja  zostan ie  u r u ­
chom ione  k in o  le tn ie  w  Cen­
tra ln y m  P a rk u  K u lt u r y  — spę­
dzać ta m  hądżie  p rz y je m n ie  
w ie c z o ry  o ko ło  1.2(10 w id zó w .

A b y  u m o ż liw ić  w a rs z a w ia ­
k o m  w y ja z d y  na ś w ią te c z n y  
w yp o c z y n e k  M P A  u ru c h o m iło  
* dn iem  * m a ja  spec ja lne  l i ­
n ie  a u tobusow e . A u to b u s y  bę­
dą k u rs o w a ły  ty lk o  w pokod- 
ne d n i śwuąteczne na tra s ie :

na dz ień  n .  m a ja  isr,s r .
(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  132J m.
P ro g ra m  d n u ; * .» .  1S.2IS.

W ia do m o śc i: 5,(15. B.M . 7.08. 
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 211.01).

1.10 P o ranne  ro zm a ito śc i ro l-  
**•!“ *• ».3» M u z y k a  pora n n a ,
•Y48 G im n a s ty k a , ».15 S o liśc i 
w  re p e rtu a rze  ro z ry w k o w y ;:. ,  
D-i.I K a le n d a rz  R a d io w y , 6.40 
O .g a .iy  k in o w e , 7.15 Tańce i 
p ieśn i lud o w e . 7.50 „B łę k i tn a  
s z ta fe ta " . 8.05 K o n c e rt . 8.45 
Sceny zespo łow e , z ope r M o ­
zarta . 9.00 R ękop is  Im ć  pana 
S taszica. 9.?0 Z a b a w y  r y tm i­
czne. 10.00 K o n c e r t s y m to n .cz  
n y . 11.00 A u d y c ja  d la  k las IIT. 
11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o *? !. 
12.10 P rzeg ląd  p rasy  s to łecz­
n e j, 12.15 M u z y k a  ro z iry w k o - 
w a, 12.30 ..Na sw o jską  nu tę  ■, 
12.50 A u d y c ja  d la  w s i, 15.00 
P rze rw a . 15.30 „Z a b a w y  i ta ń ­
ce p rzy  g ło ś n ik u “  — and. d la  
dz iec i, 16.05 D la ro d z icó w , 
78.36 JTuzyka ope row a. 17.00 
S?u.ehacze pizza, 17.05 T ra n s ­
k ry p c je  L is z ta . 17. ’ o A  ud. a k ­
tu a ln a . 17.30 Ś p ie w a m y  p ieśn i 
i p io se n k i, 17.35 W ir tu o z i m u ­
z y k i ro z ry w k o w e j.  18.3« „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ . 18.43 
G a d k i lu d o w e , is.00 K u ltu ra  
m u zyczna  x - le e ia  pou-id  L u *  
d o w e j, 20.25 A u d y c ja  d la  w ; i,  
20.35 „C ie n ie “  — s łu ch , w g 
fizt-uko M. S a łty k o w a -S z c z e d r i' 
na. 23.05 R a d io w y  k u r *  ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 23.25 M u z y k a  " te -  
neczn a.
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Zakładamy niewzruszony fundament wspólnego działania 
miłujących pokój państw w celu zapewnienia bezpieczeństwa w Europie

I
T w a rz y *z u  Przewodniczący! 

Towarzysze Delegaci!
Niezmienną zasadą radzie­

ckiej p o lity k i zagranicznej jest 
leninowska zasada w spółistn ie­
nia różnych us tro jów  społecz­
nych. Rząd Radziecki b ron i tej 
zasady, aby cchron ić  ludzkość 
przed okropnościam i i nie­
szczęściami w o jny, ¿by zapew­
nić narodom pokój i spokojne 
życie. Związek Radziecki p ro ­
wadzi ak tyw ną w a lkę  o u trw a ­
lenie pokoju i złagodzenie na­
pięcia m iędzynarodowego oraz 
w ita  7. zadowoleniem wszelkie 
zmierzające w  tym  k ie run ku  
k ro k i rządów innych kra jów .

Dlatego też Rząd Radziecki 
przyw iązuje w y ją tkow o  w ie lką  
wagą do obecnej Konferencji, 
która ma om ówić zagadnienia 
związane z zapewnieniem po­
koju i bezpieczeństwa w Euro­
pie.

W końcu ubiegłego roku 
w* M oskiewskiej K on fe renc ji 
Państw europejskich rządy re ­
prezentowanych tu  państw po-
tPsumiajy *ią co do koniecz.no- 
?C1 Ponownego rozpatrzenia sy- 
tńąeji w  wypadku, jeżeli uk łady 
Ptryakie zostaną ratyfikow ane.

Układy paryskie 
zwiększają groźbę wojny
Obecnie sto im y w  obliczu ta ­

k ie j konieczności. R a tyfikac ja  
układów paryskich stała sic 
faktem. Spowodowało to powa­
żne zm iany w  całej sytuacji 
m iędzynarodowej i postawiło 
nówe zadania przed m iłu ją cym i 
pokój państwami.

M usim y liczyć się z faktem , 
ie  uk łady paryskie zostały ra ­
ty fikow ane i wchodzą w życie. 
W  w yn iku  tej ra ty f ik a c ji za- 
chodnio-niem ieccy • m ilita ryśe i i  
odwetowe?’ uzyska li możność 
przystąpienia do jawnego tw o ­
rzenia kadrow ej a rm ii i  zaopa­
trze n i* je j we wszelkie rodzaje 
nowoczesnej bron i, n ie  w y łą ­
czając b ron i atomowej, chemi­
cznej i  bakteriologicznej.

W  dziesięć la t po zakończeniu 
d rug ie j w o jn y  św iatowej N iem ­
cy zachodnie przy pomocy Sta­
nów  Zjednoczonych, A n g lii i 
F ra n c ji przekształcają się w  
główne ognisko niebezpieczeń­
stwa w o jny  w  Europie. Stają 
się one członkiem  agresywnego 

. b loku północno-atlantyckiego. 
Jak również w ojskow ej u n ii za­
chodnio-europejskie j. w ym ie­
rzonych przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu i kra jom  demo­
k ra c ji Judowej.

Należy przypomnieć, że A n ­
glia i F rancja  p rzystąp iły  do 
bloku wojskowego z m ilita ry -  
stami i  odwetowcam i zachod- 
n io-n iem ieck im i w b rew  zobo­
wiązaniom, które  zaciągnęły na 
m oc'' układów  ze Związkiem  
Radzieckim, zawartych w  la­
tach drugie j w o jny  św iatowej 
i  wym ierzonych przeciwko a- 
gras ji ze strony m ilita ryzm u  
niemieckiego.

Tym  samym Anglia i F ran­
cja w yrzekły się faktycznie 
tych ważnych układów. Wobec 
tego Prezydium Rady N a jw yż­
szej Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich uchw a li­
ło  7 maja dekrety o anulowa­
n iu  układów.

Siły agresji wzmagają 
swą aktywność na całym 

świecie
A ktyw izacją  sil agresji za­

obserwować można nie ty lko  w 
Europie. Wiadomo, że w chw i­
li  obecnej w yw ierany jest s il­
ny nacisk na szereg państw 
Bliskiego i Środkowego Wscho­
du, aby zmusić je do przyłącze­
nia się do bloków’ m ilita rnych 
tworzonych jako przybudówki 
agresywnego sojuszu północno­
atlantyckiego. W yw iera się pre­
sję ns Syrię. Egipt i ihne k ra ­
je arabskie, a także na A fga­
nistan graniczący ze Związkiem  
Radzieckim. Dąży się do wcią­
gnięcia Iranu do agresywnych 
bloków, chociaż w  myśl U k ła ­
du radziecko-irańskiego w  spra­
wne zagwarantowania neutra l­
ności z dnia 1 paździei n ik» 
1927 roku. Iran  zobowiązał *i<t 
do nieuezestniczśnia w soju­
szach lub  porozumieniach po li­
tycznych wymierzonych prze­
ciw ko Zw iązkow i Radzieckie­
mu.

Jednocześnie z organizowa­
niem ugrupowań m ilita rnych  
Stany Zjednoczone podejm ują 
k ro k i zmierzające do rozszerza - 

. n ią  sieci swych baz wojsko­
wych. zwłaszcza w  pobliżu gra­
n ic Zw iązku Radzieckiego j k ra­
jów  dem okracji .ludowej. Nie 

. czyni się ta jem nicy ' z faktu , że 
atak lo tn iczy na nasz k ra j i 

. inne m iłu jące pokój państwa 
planowany jest z tych baz.

Na Dalekim  Wschodzie, w 
rejonie Taiwanu. trw a ją  p ro ­
wokacje przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej. Jasne jest 
na jzupełniej, że ukryw ający 
eię na wyspie Ta iw an czangkai- 
ezekowcy. nie odważyliby się na 
swe zbójeckie poczynania, gdy­
by nie poparcie silnego pro tek­
tora w postaci rządu USA, k tó ­
ry  przyją ł do siebie na- służb? 
bandę Czang Kai-szeka, wypę­
dzoną 7, Chin.

W A z ji południowo-wschod­
nie j utworzony został blok m i­
lita rn y  znany pod nazwą 
SZATO, a stanowiący ugrupo­
wanie kolonialnych mocarstw 
Zachodu i niektórych zależnych 

, od nich państw Azji. B lok ten 
stawia sobie za cel zachowanie

i wzmocnienie reżimu kolonia L 1 
nego, zdławienie ruchu naro- j 
eiowo - wyzwoleńczego, ingero-| 
wańie w  sprawy ' C hińskie j Re­
p u b lik i L u d o w e j' i innych k ra ­
jów- Azji. Nie dziw. że takie 
szanujące Wolność i n iezaw i­
słość państw* A z ji południowo- 
wschodniej, jak Indie. Burma 
i Indonezja stanowczo odmó­
w iły  przyłączenia się do tego 
agresywnego i  reakcyjnego 
bloku kolonizatorów.

Z powyższego w yn ika, że od­
budowie m ilita ryzm u w Niem ­
czech zachodnich towarzyszy 
wzmożenie aktywności s ił agre­
sji na całym świacie. Wehr

nie chcą przyłączać się do a- 
gresywnych bloków’ ro ilita r-
nych. Pokojowe dążenia takich 
państw spotkają się zawsze z. 
ca łkow itym  zrozumieniem i
poparciem Zw iązku Radzieckie­
go.

Rząd Radziecki w porożu- 
.„ach tow i zachodnio - niemiec- ■ m ieniu z rządem Chińskie j Re­
kiem.'! rezerwuje się przy ty m ' pu b lik i Ludow ej podjął ostatnio 
specjalną ro-łę s iły  szturmowej, j k ro k i zmierzające do roztado-

I wania napięcia w  rejonie T a i­
wanu i w  tym  celu przeprowa­
dził rozm owy z rządami A ng lii 
i Ind ii.

Oświadczenie N , A . B u łgan ina
Byłoby niesłuszne, gdybyśmy i również do w o jny  atomowej, i nie Ogólne, równoleg le z rea- ! narodów. R a ty fikac ja  układów  

sądzili, że ty lko  rząd austria- is tn ie jące daw nie j tradycy jne ■ lizacją wym ienionych wyżej ; paryskich u trudn iła  rozstrzy- 
ck i zajm uje takie stanowisko, i stosunki gospodarcze i hand lo- postanowień w  sprawie rozła- gnięcie tego problemu, ale nie 
Zarówno w Europie, ja k  i  _ w : we m iędzy w ielom a p a ń s tw a - i dowania napięcia w  stosunkach i usunęła go z porządku dzien- 
A z ji jest niemało państw, które m j ) stosunki, k tóre kształto- : m iędzynarodowych, poleciło : nego.

w a ły  się w  ciągu w ie lu  la t, zo- K om is ji Rozbrojeniowej ONZ K iedy rząd radziecki przed-
stały naruszone.

Jak doprowadzić 
do usunięcia groźby wojny?

II
Jesteśmy za utworzeniem 

zjednoczonego, 
demokratycznego pańslwa 

niemieckiego

zachodnich. Walcząc przeciw ' A o j ia .  
ra ty fik a c ji układów  paryskich ; fra n c ja  
j \ v 8Żaltśmv i uważamy na 
dal że "rem ilitaryzacja N ie- fc-enna me odbyła się wsku-
nftlec zachodnich i włączę- tek sprzeciwu Stanów Zjedno 
r r *  ich do sojuszu północ- rzonych. które domagali’

opracować i przedstaw ić do za- s ta w ił’ państwom europejskim  
tw ierdzenia Radzie Bezpieczeń-1 i Stanom Zjednoczonym Am e-
stwa projekt. „M iędzynarodo ; ry k i p ro jekt zorganizowania
wej K onw encji w  sprawie re - ! ogólnoeuropejskiego systemu
d u kc ji zbrojeń oraz zakazu b ro -j zbiorowego bezpieczeństwa, 
ni atomowej, wodorowej i  In- ! propozycja ta, niestety, nie 

Nie trzeba dowodów, aby u- 1 n.ych rodzajów  bron i masowej I spotkała się wówczas z popar- 
znać obecne stosunki m iędzy- ; zagłady“ . ! ciem mocarstw zachodnich i
narodowe za całkow icie anor- ! Następnie B u lgan in  om ów ił ; pozostała nie zrealizowana, 
makie. Potrzebne są radykalne ; szczegółowo propozycje rct.dzie.c- [ Mocarstwa zachodnie w o la ły  
k ro k i w  celu zmniejszenia na- 1 kie to te j sprawie, zawarte w j zastosewać po litykę odbudowa- 
pięcia międzynarodowego, ! deklaracji, któ rą  przedstaw icie l ! nia m ilita ryzm u niemieckiego
stworzenia niezbędnego, ele- ; ZSRR J. A. M a lik  z łożył dla ! ze wszystk im i w yp ływ a jącym i 

j mentarnego zaufania w  stosun- ; rozpatrzenia ich przez Podko­
wach m iędzynarodowych, usu- | m isję Rozbrojeniową ONZ, o- 

Rząd Radziecki zapropono- ujęcia groźby nowej w o jny  i  j brakującą w Londynie. Propo­
s a i.  by kra je  *zćzególme_ z a in -1 stworzenia w arunków  poko jo- i zycje te dotyczą redukc ji s il 
teresowane w  uregulowaniu sy- ; weg0 j  niezakłóconego życia zbrojnych, zakazu broni jąd ro - 
tuacji. jaka powstała w rejo- ; narodów. ; wej, kon tro li m iędzynarodowej
me Taiwanu i innych wysp: w jęC ę|0 tego doprowa- ' oraz sposobu wprow adzenia to j po lityka ta otw iera drogę do
chińskich, rozpatrzyiy  ̂ tę ^spra-1 p rzede wszystkim  należy życie tych postanowień. | nowej agresji, wzmaga niebez-

e nowych propozycji ; pieczeństwo nowej w o jny  i
Radzieckiego w  kwe- stwarza groźbę dla bezpiec/.eń- 

ozbrojenia polega na «twa narodowego państw m ilu - 
bv uchrohić ludzkość j jących pr koj.

podjęcie niezbędnych k roków  I od nowej niszczycielskiej w o j- j Rząd radziecki uważa, iż m i-

z tego następstwami, po litykę, 
przew idującą utworzenie ugru­
powania m ilitarnego w poslaci 
U n ii Zachodnio-Europejskiej 
z udziałem zrem ilitaryzow a- 
nych Niemiec zachodnich. Ale

I n d ie ,  Burma. Indo- 
a. 1 rezja. Pakistan i Cejlon Kon

się.

n i i wzajem nej pomocy, które ■ stwam i, nie będzie układem
odgryw ały i nadal odgrywają ; zam kniętym . Mogą doń p rzy- 
doniosłą rolę w  sprawie zapew- | stąpić wszystkie inne państwa, 
nienia pokoju i bezpieczeństwa ! niezależnie od ich ustro ju  spo- 
w  Europie, iecznego i państwowego. Ta

Jednakże w  nowej sytuacji j szczególna cecha U kładu ośmiu 
to już  nie wystarcza. Wszyscy i państw świadczy o jego cba- 
zgcdziliśm y się co do tego, że : rakterże obronnym i tak samo 
zagrożenie bezpieczeństwa na- (t charakterze ooronnym  orgs- 
szych państw, które wzrosło j nizacji. k tóra będzie stworzona 
w skutek agresywnych posunięć ; na mocy tego układu, 
państw zachodnich, wymaga : ^f. toku wstępnych kon iu  i -
zjednoczenia w ys iłków  i pod j >- ta c ji doszliśmy wszyscy jedso - 
cia nowych środków zmierżą- "p a ln ie  do wniosku, że zawar- 
jących do umocnienia zdolności 1 takiego U kładu  o p rzy jaż- 
obronnej naszych m iłu jących "ń  współpracy i pomocy wza- 
pokój kra jów . Tvm  zadaniom j*m n e j nie oznacza wyrzecze- 
powinien w łaśnie 'służyć Układ Kis się przez uczestników U- 
o przyjaźn i, współpracy i po- 1 k *adu dalszych prób stworze- 
mocv wzajem nej, dla którego n ' a ogólnoeuropejskiego syste- 
zawarcia zebraliśm y się tu ta j. : mu bezpieczeństwa zhiorowe-

j go. Znalazło to odzw ierciedle- 
Vi Układzie pow inny  być o- j nie w  pro jekc ie  Układu, kt.ó- 

Krescone zobowiązania do ty -1 ry  stw ierdza, że jego ucze- 
eząee wspólnej obrony w  w y- stoicy będą nadal konsekw ent- 
padku zbro jne j napaści na j nie dążyli do stworzenia ogól- 
■ itoregokolwiek z jego uczę- j noeuropejskiego systemu bez- 
stnikow. Jeśli napaść taka na-1 pieezeństwa zbiorowego i do 

I stąpi, to każde z państw — | zawarcia w  tym  celu Ogólno- 
uczestników Uiciadu pow inno | europejskiego U kładu o be;;- 

; \ v  tryb ie  w ykonan ia  praw a do . pieczeństwie zbiorowym . P ro - 
indyw idua lne j łub  zbiorowej iekt. naszego U kładu  w ychó- 

j obrony w łasnej, zgodnie z a r - , dzi z założenia, że w  razie 
| tyku lem  51 K a rty  N a ro d ó w : stworzenia ogólnoeuropejskiego 
Zjednoczonych — udzie lić pań- • systemu bezpieczeństwa zbio- 
»'twu łub państwom, k tó re  ps- j rowego. Układ ośmiu przesta- 
d ły  ofia rą napaści, na t.ychm ia-] nie działać z chw ilą  wejścia

no' - a‘ :antvckiego jest za«art- bv wzięła w n ie j udźMł k lika  
n;czą przeszkodą na drodze do czangkaiszekowska. jakko lw iek  
przywrócenia jedność! narodo- prócz, samej s ebie nikogo ona 

ej Niemiec na zasadach po- n*e reprezentuje, 
kojowych i demokratycznych^ R7ąd Związku Radzieckiego 
Równocześnie b iliśm y  i nada. .«wei strony całkow icie pc- 
jestesmy zwolennikam i od bu- p > rs stanowisko Chińskiej Re- 
dowy zjednoczonych N iem iec , pubHkj LudowPj ,.v .«prawie 
jako państwa wolnego, pokojo Tahranu j f? krok i które po­
wago i demokratycznego. Po- de.imuią Chiny Ludowe dla u- 
iityka  Zw iązku Radzieckiego w trw a ien ia  pokoju w tvm rejo- 
kw estii niem ieckie j będzie o- rtif. 
pierać się nadal na tych podsta­
wowych założeniach.

Odpowiednio do tego należy 
podejmować wszelkie kroki, 
aby nie dopuścić do wskrzesze­
nia m ilita ryzm u niemieckiego i 
prowadzić szeroką, wszechstron­
ną walkę przeciwko realizacj

W związku z zaostrzeniem się 
s rtuac ji na B lisk im  i Srodko- | 
wyra Wschodzie. Rząd Radziec­
ki w  swym niedawnym ośw iad­
czeniu na temat bezpieczeństwa . 
w  tvm  rejonie podkreślił, że 
nie może ustosunkować się o- 
bojętnie do wytwarzającej się ■

układów paryskich. Również w tarn sytuacji Rząd Związku 
nowych warunkach należy wal- R sdrieck iego ' oświadczył.' ‘ że' je 
c/.yc o narodowe zjednoczenie >pli tnvać hsArie na.
Niemiec. Decyoującą ro.ę w C;sku j pogróżek w stosunku 
realizacji tych zadań pow inny do kra iń „  Ruskiego i Środku
odegrać przede wszystkim pa- ,vpgn w-hodu ....  s p ra w ę  tę be-
tnotyczne siły samego narodu ; d?j(, musiaja rozpatrzeć Orga­

nizacja Narodów Zjednoczo­
n y c h  .

niemieckiego, które dążą do 
tego. by nie dopuścić do remi- 
IRaryzacji Niemiec zachodnich.

Ważnym wkładem  d-o sprawy 
zjednoczenia Niemiec, ja k  rów ­
nież do sprawy utrzym ania po­
ko ju  w  Europie może być zb li­
żenie między1 Niemcami wschod­
n im i a zachodnimi, złagodzenie 
napięcia w  stosunkach pomi

N a s t ę p n e  B u ł g a n i n  s t w ie r ­
d z i ł ,  że Z S R R  : m n s r e  d ą ż y ł  i 
d o ż y  d o  s t w o r z e n i a  n o r m a l n e j  : 
a t m o s f e r y  m i ę d z y  k r a j a m i ,  o -  
p a r t e j  n a  w z a j e m n y m  z a u f a n i u  1 
i  z r o z u m i e n i u .

Rząd Radziecki pozytywnie

stowej pomocy indyw idua ln ie  
i w  porozum ieniu z in nym i u- 
czestnikam i U kładu przy po­
mocy wszelkich środków, Ja­
kie  będzie uważało za koniecz­
ne, łącznie z uż3'ciem  s iły  
zbro jnej.

I w  życie uk ładu ogólaoeuropej- 
j skiego.

P rzedstaw iony naszej K on­
fe ren c ji p ro je k t U k ładu  jest 
ca łkow icie  zgodny z celami i 

| zasadami K a rty  Narodów
. i Zjednoczonych. Związek Ra­

ty  tak im  w ypadku  państwa- j dziecki i, m am  nadzieje,
uczestnicy U k ładu  pow inny j wszyscy in n i uczestnicy K on -
natycnm iast przeprowadzić i ferenc.ii dołożą w szelkich s ts-
konsultacje co do wspólnych ; rsń, ab>’, p rzy ści?łvrn prze-
kroków , ja k ie  muszą być pod- strzeganiu K a rty  NZ. tw orzo - 
.jęte w  celu przyw rócenia i ! na przez nas organizacja sta-
zapewnienia m iędzynarodow e-: ła się skutecznym środkiem
80__ poko ju  i bezpieczeństwa. zapewnienia m iędsynarodowe-

Ząodnie z Deklaracją  u - go pokoju i  bezpieczeństwa, 
chwaloną na K on fe renc ji M o- , . ,
skiewskie j. U kład pow in ien Pro-ie k t UkłatJP tw ie rd z a , ze 
przew idywać utworzenie Z ie d - : uktadaiące STĘ ?tron>' 
noczonego Dowództwa ' s i ł ! l'u^  gotowość wzięcia udzia - 
zbro jnych. k tó re  będą wvod- }u ’ w  duchu ^cze re j w spó ł- 
rębnione w  m yśl porozum ie- p:? 7 ’ we ^s^.ystk ich akcjach 
nia m iędzy uczestnikam i U k ła - i nwgdzynarodowych m ających 
du i oddane do dyspozycji te- Ra oe,u zapewnienie m iędzy- 
go Dowództwa. P rzew idu je  się nśrodowego pokoju i l«eznie- 
także. ze uczestnicy U kładu esenstwa oraz poświęcać będą 
będą pode jm ow ali inne uzgod- \ ' vsNzstkie sne  s iły  rea lizac ji

rizy nim i. Nie ulega w ą tp liw oś-i odnosi się do idei konferencji 
ci, że podjęcie przez obie częs- i w ie lk ich  mocarstw. Oczywiście, 
ci Niemiec skoordynowanej ak- , zwołanie tak ie j kon fe renc ji jest 
c ji w  celu utworzenia z je dn o -; celowe w  tym  wypadku, jeżeli
czonych, wolnych i demokra­
tycznych Niemiec jest nie ty l­
ko konieczne, ale i całkow icie

rzeczywiście przyczyn i się ona 
fio osłabienia napięcia m iędzy­
narodowego i popraw y stosun-

Delegorja ZSRR na sali obrad K onferencji W arszawskiej (Fo to  C A F )

możliwe, odpowiada bowiem \ ko w  m iędzynarodowych.
interesom całego narodu me- W czoraj, 10 maja. Rząd Rą-1 między narodami w  prasie, ra 
mieć kie go. j dziecki o trzym ał notę od rzą- ćio, film ie  i  wystąpieniach pu-

Jak wiadomo, Rząd Radziec-1 du Stanów Zjednoczonych, ja k  ! bUcznych. Nieprzestrzeganie te­
k i w swych poprzednich o - ! również od F ranc ji i A ng lii, go zalecenia powinno hyc oce- 
świ*deseniach nie jednokrotn ie . Nota proponuje zwołanie kon- , niane jako pogwałcenie przez,
zwracał uwagę na doniosłość fe renc ji szefów rządów czte- państwo jego obowiązku mię-

w  k ie run ku  ścisłego wykonania j ny, osłabić napięcie w  sto- 
jego uchw a ły potępiającej | sunkach między państwami, 
wszelkie fo rm y propagandy na uw oln ić  narody od ciężkie- 
rzecz nowej w o jny, zaprzesta- j go brzem ienia podatków, które 
nia wszelkich #naw o ływ ań do j dźw igają w  związku z trw a - 
w o jny  i rozpalania wrogości j .iącym wyścigiem zbrojeń, za-
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dzynarodowego i zobowiązań 
wobec O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Rząd Radziecki uważa, że 
zmniejszeniu napięcia między­
narodowego i  stworzeniu ko­
niecznego zaufania m iedzi’ pań­
stwam i sprzyja łoby niezwłocz- 

I ne wycofanie przez Związek 
Dążąc nieugięcie do u trw a - j Badziecki. Stany Zjednoczone, 

taryzacji Niemiec zachodnich i i lenia pokoju i osłabienia na- I Ang lię i Francję  ich w ojsk <r 
włączenia ich do swych agre- pięcia międzynarodowego. Rząd j kupacyjnych z te ry to riu m  Nie- 
sywnych ugrupowań — co, o- Zw iązku Radzieckiego w  dal- I mieć, z w y ją tk ie m  ściśle ogra- 
czywiście. nie może nie pro w *-1 szym ciągu podejm uje wszel- i niczonych kon tyngentów  tych 
dzić do pogłębienia rozbicia Nie- j k ie  k rok i, aby osiągnąć porożu- i w oisk, k tó re  pow inny pozosta- 
miec — to nie ulega w ą tp ił-1 m ienie w  sprawie zakazu b ro - i tymczasowo na te ry to rium

-rozwiązania kw estii narodowe- i rech m ocarstw  z. udziałem  m i- 
go zjednoczenia Niemiec w n is trów  spraw zagranicznych,
drodze rokowań między czte- | Nota ta zostanie uważnie prze-
rema w ie lk im i m ocarstwam i z | studiowana przez Rząd Radzie- 
udziałem przedstaw icie li obu cki. 
części Niemiec.

Gdyby rządy USA, A ng lii i j 
F ranc ji rzeczywiście s taw ia ły j 
sobie za cel zjednoczenie Nie-1 
mieć, a nie dążyły' do rem ili-

■ wości, że zaproponowane przez, n i atomowej, redukc ji zbrojeń 
Związek Radziecki, rokowania | i s ił zbro jnych oraz. usunięcia

groźby nowej wo jny.

Dzisiaj opublikowane zostały

niem ieckim  do c h w ili zawarcia 
porozum ienia w  spruw ie ich 
całkow itego wycofania.

Zdaniem Zw iązku Radziec-
dałyby pozytywne w yn ik i. Jed­
nakże rządy trzech mocarstw 
zachodnich poszły inną drogą.
Po ra ty fikow an iu  układów pa­
ryskich zademonstrowały one - -  - ”  -  ™ ! stwa pow inny osiągnąć porożu
swą niechęć do liczenia się z ’ • j m ienie w  spraw ie z likw idow a-
interesami narodu niemieckie- Nowe propozycje Rządu Ra- : nia baz wojskow ych na te rv to ­
go, a także z. interesami poko-, dziecki ego, przedstawione do : riach obcych

w  prasie nowe propozycje Rzą- ’ Kl^ 0, Państwa będące stałym i 
du Radzieckiego w  tych s p ra -1 <? ,onkam i. R ndy. Bezpicczeń- 
wach.

Pewnić możność wykorzystania 
zwalnia jących się rezerw do 
zwiększenia dobrobytu narodów 
i udzielenia kra jom  słabo roz­
w in ię tym  gospodarczo szeroko 
zakro jonej pomocy.

IV
Możliwe jest współistnienie 

wszystkich państw
D obitnym  wyrazem nastro­

jó w  panujących obecnie wśród 
szerokich • mas ludowych jest 
zakończona niedawno w  Ban- 
dungiu konferencja 29 kra jów  
A z.ii i A fry k i. Prace konferencji 
P rzyku ły do siebie uwagę całe­
go świata, a je j pozytywne w y- i

łu jące pokój państwa Europy 
pow inny w  tych nowych w a­
runkach zatroszczyć się o za­
pewnienie sobie bezpieczeńst­
wa. Trzeba to uczynić na zasa­
dzie, k tóra została nakreślona 
przez osiem państw na Konfe­
rencji Mc skiewskie j i w  czasie 
późniejszych konsultacji między 
tym i państwami. Rząd Zw iąz­
ku Radzieckiego wyraża pra­
gnienie, aby w. przyszłości za­
istniała możliwość osiągnięcia 
również takiego zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy, w  k tó ­
rym  uczestniczyłyby wszystkie 
państwa europejskie, a także 
USA.

Konferencja moskiewska 
zyskała poparcie 

wszystkich miłujących 
pokój ludzi

m o n ę  k ro k i niezbędne do 
wzm ocnienia swej zdolności o- 
bronnej tak, aby zagwaranto­
wać n ietykalność swych g ra­
nic i  te ry to rió w  oraz zapew­
nić sobie obronę przed ewen­
tua lną agresją..

tych celów.

Reprezentowane tu państwa 
b y ły  i pozostają nadal konse­
kw entnym i zw o lenn ikam i zde­
cydowanej, powszechnej reduk­
c ji zbro jeń oraz zakazu b ro­
n i atomowej. To nasze wspót- 

Zgodnie z p ro jektem  U - ne dążenie znalazło odzw iercię- 
kładu, jego uczestnicy będą i dleńie w  pro jekc ie  Układu, 
się konsultować m iędzy sobą ! k tó ry  stw ierdza, że jego uczs- 
w  spraw ie wszystkich rionio- j s in icy  będą w a lczy li o pod- 
slych problem ów m iędzynaro- j jęcie — w  porozum ieniu z in­
dowych, dotyczących ich i nym i państwam i, k tóre w y ra - 
wspóinych interesów. żą życzenie współpracy w  tej

„  ., dziedzinie — skutecznych k ro -
Rozumie się, ze w spółp ra- ków v,  k ie runku  powszechnej 

ca między krajam« - uczes tn i-! red ukc ji zbrojeń oraz zakazu
karm U kładu będzie obejm o- bron i at0m owei. wodorowej i 
wała me ty lk o  zagadnienia ; innvch rodzajów  bron i n u to -

w ej zagłady.

Towarzysze! Obozowi impe­
ria listycznem u bardzie j by się

Konferencja Moskiewska
n ik i odegrają ogromną role i sprzyjała dalszemu zespcleniu
w  walce o pokój, wolność i 
niezależność. Jakko lw iek na 
konferencji reprezentowane byty 
różne systemy społeczne, je j 
uczestnicy powzięli zgodne 
uchw a ły we wszystkich oma­
w ianych zagadnieniach. Uchwa­
lona przez konferencję dekla­
racja o współdziałaniu na rzecz 
Powszechnego pokoju i współ

wspólnej obrony, lecz także i 
zagadnienia dalszego rozw oju 
i umocnienia w ięzów gospo­
darczych ł ku ltu ra lnych .

B lo k i tworzone przez pań­
stwa im peria listyczne budo- oczywiście podobało, gd j’b ’ ! 
wane są na zasadzie panowa- j śmy siedzieli z. założonym i rę - 
nia i podporządkowania. Ta- . karni i niczego nie przedsię- 
ka już  jest na tura bloków, b ra li, podczas gdy uczestnicy 
k tóre służą interesom ich or- tego obozu prow adz iliby  swą 
ganizatorów — w ie lk ich  m o- j po litykę  „z  pozycji s iły “ , u- 
carstw  im peria listycznych. K o - j zb ra ja lib y  się i  d yk to w a li nam 
ia rządzące tych m ocarstw | swą wolę. 
wciągają małe k ra je  do tw o - ,. ,
rzonych przez siebie agresyw-1 ,'.e Pizeciez poetyka ,.z po-
nych ugrupowań m ilita rn y c h J  S1*F‘ t0  k i i  o dwóch
aby uzyskać rezerwy ludzkie końcach. Jeśli jedna strona
i um ożliw ić  budowę nowych ^ 'ią k s z a  swe siły, to i druga 
poligonów i baz wojskowych. ’, *rr)na nlllS ł czynić to samo.
Jednocześnie w yko rzys tu ją  o- 
ne agresywne b lo k i w  celu 
podporządkowania sobie pod 
względem po litycznym  i go­
spodarczym swych partnerów  
należących do tych sojuszów. 
W iadomo powszechnie, że od

W rezultacie następuje to. 
co w  języku po litycznym  na­
zywane jest, wyścigiem  zbro­
jeń i co k ry je  w  sobie po­
ważną groźbę rozpętania w o j-  
ny.

Nie jesteśmy zw olennikam i
sił naszego demokratycznego o- 
bozu i została przyjęta z sym­
patią przez wszystkich zwo­
lenników  pokoju. Narody k ra ­
jów, które bra ły  udział w  K on­
ferencji, ze swej streny jedno­
m yślnie aprobowały pracę, ja ­
k ie j dokonała. Konferencja 
była jeszcze jednym  po tw ie r­
dzeniem ścisłej i serdecznej

ju  i bezpieczeństwa w Europie. ! rozpatrzenia przez Zgromadzę- j Brzemienna niebezpi
Tak więc Rząd Radziecki i nje Ogólne Narodów Z jedno- ! czeństwo nowej w o jny  i stano-

gotów iest "nadal ' przyczyniać «onych , mają doniosłe znaczę- wiąca poważna groźbę dla po­
ślę ja k ' na jus iln ie j do p r z y w r o - - " *  1 stanof r i? w * ,k i " ' k ład d*  wszechnego pokoju jest napię- j w  niedawrie1 Dr7P„ tości k r
centa jedności Niemiec i do za | sprawy pokoju. Prowadzą one ta sytuacja w  n iektó rych  re jo- " 'ed aw n e j przeszłości,
warcia trak ta tu  
Niemcami na 
jęcia podstawie

. pracy oparta iest na zasadach : przyjaźni panującej między na-
Me ^ - , 1 . , ’ ___ U..„  ! ,3_____ .... J - . i l«Pokojowego współistnienia 

Taka droga jest drogą w ła ­
ściwą i owocną. Wiadomo, że

szymi k ra jam i i doprowadziła 
do rozszerzenia sfery współ­
pracy między n im i, wspólpra-1 
cy, k tóra obejm uje teraz rów - 

cząc taką drogą, udało się po- | nież dziedzinę zagadnień zw ią- ,
spólnej

naszy-
, ---------  - -  f ........... ..........  ukszta łtowały się

I ności 1 integralności 1 lo w n *eż innych nie rozwiążą- nowe stosunki nie majace pre-nosci m teg.a lności te ry to n a l- , pych problpm ów. Potwierdzę- cedensu w  h is to rii, oparte na
| Proponowana przez Związek Związek Radziecki , 1 niem lego jest zagadnienie au- wspólnocie celów i interesów,

. n n U n ir i RadziecM Dek;* racja *tw ie l‘* oaństwą w  swvch t'»ch striack1e • Dc ch w ili obecnej | na zasadach równouprawnienia,dążą do Utrwalenia pokoju da», że narody, k tóre tak n ie- gospodarczych m w ’nr''?fU nkaa • "^^R n ię to  porozumienie między poszanowania suwerenności
! dawno przeżyły drugą wojnę ; «sunąc  ̂m ocarstwam i co do tego, że 1 oaństw i wzajemnego nieinge-

Uklad o bezpieczeństwie 
otwarty jest dla 

wszystkich narodów
P ro jek t U kładu, przedstaw ic-

ZSRR popiera 
te państwa i sity, które

zrozumienie wzajemne.

wszelkiego rodzaju dyskrym i- ¡ t r a k ï iT ' ^ i h r n i T  o• > ' -światowa nono«7ac cieżkie n -i . Ł a .ys icrym r, traktaZwiązek Radziecki popierał y*1 f° . ¿7,lc ciężkie o nac.ię u trttdniafacą rozw ói ich ' iv aM
b Ä  popierać te państwa i f l! * y  w  ludziach i doznając o- icM,« a m u

^  w promnveh zniszczeń m ateria l- ......

odbudo- | iowania w  sprawy wewnętrz­
ni n - t n U n r . . .  f 1 ----- niepodległej demokra- i ne. Państwa nasze szczerze dą-
i'J  T  acy . .  .e k o n ° -  i tycznej A u s trii powinien zostać J ¿ą do tego, by dopomóc sobie

s s ł j s s  « i S  ^ » 5teresowane są 
napięcia międzynarodowego, w 
utrzym aniu i u trw a len iu  pow­
szechnego pokoju i bezpieczeń 
stwa.

oraz rozwi-J  Powracając do zagadnienia rozkw itu  swych kra jów . Sto-nigdy dotąd, niezłomną wolę miprfTvna„ . H ’ ”  , . ! Po ...............
pokoju. To głębokie dążenie ku ltu ra lne  ' ’ *  kon takty | bezpieczeństwa w  Europie mu- • sunki, pcmiędzy naszymi kra ja-
narodów do pokoju daje rezui- i 
ta ty ; jednakże wciąż jeszcze s.y-

. , I ?z9 oświadczyć, iż rząd radziec- \ rni stały się ucieleśnieniem
tych posunięć | k i nadal stoi na stanow isku ,; szlachetnych zasad socjalistycz-

tuacja w  n iektórych reionach Ia«if»iCt« w .v 'Worzeniu , że również w  obecnej syto- nego internacjonalizm u, w ie l-
Z tą lin ią  zgodne jest stano- j św la ta w  chw ili obecnej nie Państwami, co “

s m n n w i główną p rz e s ła n k ę

Realizacja 
sprzyjać będzie

. , „  , „  j  , , , stanowiwieko Rządu — —  ----- ------
sprawie A us trii 
przyznać, że całkow 
wrócenie politycznej
darczej niezależności , . . . . . .  ,
nej A us trii jest znacznym w k ła - 1 Od w ie lu  la t św iat znajduje problem rozbrojenia może po­
rtem do * prawy utrw a len ia  p o -, się w stanie .z im ne j w o jn y “ , a zostać problemem zawieszonym 
koju w  Europie. Fakt. że zna- przygotowania wojenne państw w  powietrzu. Zdecydowanie o- 
iaz.jy się w A ustrii silu spo- stanowią ciężkie brzemię dla | powiadam y siej za tym , aby

Radzieckiego w ty lko  nie ulega poprawie, lecz : ' t _ - „  ? P>zes.a:
rii. Nie można nie -,vrecz przeciwnie — kom pliku - w j ”  ’ J ! ycznego r

owite przy- £  * ię . ‘ a n a je m n a  nieufność ^ez r 07'b’' ° j enla'• __ _ i ■ , , • . . riez w ytworzenia me^bednesfo
3 n S :  m ię y  panstwsm '’ s* '  zaufania między państwami

leczne. które zdecydowanie narodów. W szeregu państw 
i poszły tą drogą, świadczy o I jaw nie propaguje się nową 

istnieniu w ie lk ich możliwości wojnę. W prasie, w radio, w 
rozwoju współpracy między wystąpieniach publicznych roz- 

1 państwami, bez względu na ich legają się coraz częściej nawo-

sprawę rozbrojenia, która jest 
problemem zawieszonym w  po­
w ietrzu. postawić na realnym 
gruncie i rozwiązać.

W tym  celu Związek Radziec
ustrój społeczny. ływ an ia  do wojny, w  t y m . k i proponuje, aby Zgromadze-

acji najlepszą drogą do zapew- kich idei bra terskie j przyjaźni 
nienia pokoju i zapobieżenia wolnych i rów nouprawnionych j 
nowej agresji w  tym  rejonie narodów, 
jest zorganizowanie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa z 
udziałem wszystkich państw 
europejskich, niezależnie od ich 
ustro ju społecznego,

Zagadnienie bezpieczeństwa 
w Eurepie jest obecnie proble­
mem szczególnie doniosłym.
Pozytywne rozstrzygnięcie każ- 
ri>eo związanego z tym  proble­
mem zagadnienia przyczyniło- ................... ...
by się do stworzenia w arunków  siwa związane są ze sobą dwu- 
pokojewego i spokojnego życia * stronnym i układam i o przyjaź-

Âgresywne posunięcia 
pańslw zachodnich 

wymagają wzmocnienia 
obronności naszych 

krajów
Niemal wszystkie nasze pąń-

c h w iii utworzenia sojuszu pó ł- j p o lity k i ,.ż pozycji s iły “ . N ie 
nocno-atlantyckiego niezależ- i dążymy do w ojny, nie chcemy 
ność gospodarcza i po litycz - i wyścigu zbrojeń, jesteśmy za 
na k ra jó w  należących do te- j podjęciem na jbardzie j ra d y - 
§0 sojuszu doznała pow ażne-1 kalnych kroków  w  dziedzinie 
go uszczerbku. Stany Z jedno- rozbrojenia. Zasoby, jak ie  je - 
czone, odgrywające główną ro - stesmy zmuszeni zużywać o- 
ię w  tyra agresywnym  bloku, i becnie na cele wojskowe, w o - 
podporządkowują sobie w  co- ie libyśm y przeznaczać na po­
raź w iększym  stopniu innych 1 trzeby pokojowe, na podnoszO- 
jego uczestników. j nie dobrobytu naszych naro­

dów. Gdy jednak tw orzy się 
; wym ierzone przeciw  nam b lo ­

k i m ilita rn e , gdy otacza się 
nasze k ra je  bazami w o jskow y­
m i i grozi sie nam wojną ato­
mową, nie możemy pozosta- 

| wać bezczynńi. W tych w a run ­
kach obowiązkiem  naszym jest 

ny nam do rozpatrzenia, opar- - zastosowanie odpowiednich 
ty  jest na zupełnie innych za- środków przeciwdziałania i jed- 
sadach. Naszym państwom. A t™  z takich środków jest nasza 
narodom i naszemu us tro jow i Konferencja oraz decyzje, jak ie  
społecznemu obca jest zasada mamy na tej K on ferencji p o  
panowania jednego państwa ń’żiąć.
nad drugim , jednego narodu ! zawarcie m iędzy ośmioma 
nad innym  narodem. P ro jekt „ AA., . T_ , . ,
naszego U kładu opiera się na ńariM wam i U kładu o przy jaż- 
zasadach poszanowania suwe- i współpracy i pomocy wza- 
renności państwowej i n ie in - jem nej zakłada niewzruszony 
gerencji w  sprawy wewnątrz- 1 fundament, wspólnego działa- 
nc. co stanowi fundam ent d«4)- ; . . , ,,
l i  tyk  i zagranicznej wszystkich I ^  m ,łu« cych pok6-' Pansl' v
reprezentowanych tu  państw. [ w  ce'u ^ P a rc ia  przygotOWy- 

Jak wiadomo. zawierane ! w'anej agresji, w  celu zapew- 
Przez państwa im peria listycz-1 nienia pokoju i bezpieczeństwa 
ne agresywne uk łady w y k lu - ! w Europie, 
czają możność swobodnego1 R ła j  .
przyłączenia się do nich i n -  ¡ 3 są„d ? 'v '??ku R a d e c k ie g o  
nych państw. Inaczej przecież i ie
być nie może, agresywne . u -  I c ii stwórz ln, óisze.j Kon Areh- 
k łady  są bowiem zawierane I ^  do ^
właśnie po to, aby je w yko - ,,s , p . hc^pie-
rzystać przeciwko innym  pań- kat ,V ś. i  Ah państw ó-
stwom. Za przyk ład takiego ^  f *

1 E l i l H  n  ^eiytn krok iem  w  kierum cu ro- 
F ro jes i Układu o p rzy j aż- związania zadań u trw a len ia  

ni, współpracy i pomocy wz»-1 pokoju i bezpieezeństwś 
jem nej, ja k i ma być zaw arty równo w  Europie, ja k  i  na 
między naszymi ośmioma pań- 1 tym ' świeci«.
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Ink źrenicy oka strzec będziemy 
wykutych tu zasad współpracy wolnych narodów

Ponad 160 dn i up łynęło od ; Okres dziesięciolecia naszej I 
ch w ili. gdy spotkaliśm y się w  p o lityk i zagranicznej i to okres ! 
M oskw ie, aby rozważyć sytua- nieustannych w y s iłk ó w , zmie- I 
cję. która  powstanie dla na- mających do współpracy ze 
szych narodów i dla bezpieczeń- ; wszystkim i k ra jam i Europy bez

Oświadczenie J. C yrankiew icza I fig k rok i, nie mam y oczywiś- [ U tyk i ,,z pozycji s iły “  jest po 
I d e  zam iaru rezygnować z d a l- , pierwsze coraz bru ta in ie jszy
' szych w ysiłków  zmierzających dykta t am erykański wobec na­
do powszechnego rozbrojenia, rodów Europy zachodniej, dyk-

rwa Europy w  w yn iku  ra ty  fi-  względu na ich u s tró j' «-polecz- ' ^  P ^e c iw  integralności ziem rozbudowy przemysłu wojenne-1 Czy wo lno rządom  odpowie- pliwości, źe jeś li ta tama od 1 c,° utworzenia wspólnej organi- ta t jakże często obrażający, goa-
•kreji. organizujących agreśyw- ny i polityczny. W tej m yśli j P ^ k ić n .   ̂ go w Niemczech zachodnich, dzialnemu za losy narodu przy- , wschodu zostanie uzupełniona -&cji bezpieczeństwa. Nie rezy- nosć tych narodów. Po drugie,
ny m ik ta ryzm  ne oh itle ro w sk i— zgodnie z tym  stanowiskiem Wrogość wobec Polski u ja w - Stan sil zbrojnych stosunkow o. patrywać się biernie rozwojo- przez tamę od zachoau, to zna- i gnu jem y z tego i w ierzym y, że rozdymanie niemieckiego m ili-
uk ładów  paryskich — i aby zaproponowaliśmy Franci i. ; w n ia ła ' się i na innych ode n- szybko może być zwiększony, w i wydarzeń? Czy wolno rnu czy przez sojusz naszych k ra - y cięży w  stosunkach m iędzy- taryzm u szybko prowadzi do
ostrze? rządy, zamierzające ra- ' szczególnie wvstawionej- na n*e- zwrócono Polsce ty* O iluzoryczności tego typu gwa- ignorować wzrastające nie bez- jo  w  z naszvmi sprzym ierzeń- nai odowych zdrowy rozsądek, takiego układu sił w  Europie
ty fiko w a ć  te układy, przed jcon- ; bezpieczeństwo ze strony m i l i - ; *?ięcy dzieci- uprowadzonych ran c ji narody Europy przeko- pieczeństwo? ’ i cami na zachodzie, to śm iało i £e J€dno*c , in te resów  narodów | zachodniej, że m ilita ryzm  nie-
sekw encjam i takiego kroku. taryzmu niemieckiego, zawarcie ; p rzez okupanta dzieci, na nały się n ie jednokrotn ie w żaden uczcíwv rząd nie mo- i można powiedzieć, że agresja ; rjUIopy weźmie górę nad inte- ¡ m iecki w sparty  o Waszyng-

W  głębokim  rozum ieniu sku-t- ; trak ta tu  przym ierza i pomocy ■ powrót darem nie do ! przeszłości. Z aw iły  system ¿e w  te j sytuacji pozostać bez- niem iecka zostanie okiełznana }esa™  garsfcici bankierów  i ton coraz bezczelniej u jaw -
ków . ja k ie  pociaga za soba ra- j wzajemnej. N ie z ifászej winy: ! " * :*  cze.,.a , wiel.e I? atek 1 ro - j k lauzu l uk ładów  paryskich ; czynny ‘ Troska o bezpieczćń-! 1 nie-axwo je j się będzie roz-
ty fik a c ja  układów paryskich i nie deszło do zawarcia takiego . W a ta  zbrodniarzy wo- . obliczony jest na dowolną ich j ^  „a rodu . o jego przyszłość, i P * « * “ -
d ía poko ju  i bezpieczeństwa i układu. W ie lokro tn ie  propono- | J^M ych, k tó rzy  k rw a w o  ^zapi- | w ykładn ię  przez tych, którzy 0 ieg!J zdobycze i  pokojowy Napora prz

m ówi . niemii
•f>nip nakazmp r/sd n 'v i ' UAUpSiiiiónii od zsenodu po*

Łudzą się n iew ą tp liw ie  c i. : polskiemu szukani! s¿uí™ z-' oezustannych w y s i łk ó w ;« ™  na m nycn t̂ « « c n .  j ^  z a c n i e ,  K ^seaw encja  u-
którzv sądzą że sih  odrodzo- nych metod bezpieczeństwa po I w kieruriKU ze strony ¡ Proponowany uk ład ca łkow i- M a d o w  pa rjsk ich .
negó m ilita ryzmu n iem ieck iego . to. by nigdy nie pow tórzyły się Radzieckiego pop.era j cie rraesci K,e wo no narn zamykać o-
potoczą się wyłącznie na Ponure la la  okupacji, by nigdy ne«° P™“  wszystkie kra je  de- i O rganizacji N a r r o w  Zjedna-1 czu na tak  dobrze znane Euro-
Wschód że kosztem k ra jó w  więcej nie było Oświęcim ,a, m osraoj. _ luaowej w  ‘Europie, czonycn. W układzie tym  prze-  ̂ pie niebezpieczeństwo.
Europy ’ wschodniej zabezpieczą; M ajdanka i innych obozów Przeowm e,^ w: ciągu la t po^o - w ,dz iano, ze ' N iem ałą wagę ma fak t, że
oni sobie swa nietykalność. 7.a : śmierci, 
t r  — ------ J- - - -

E

u c h w a liły  jasną deklaracje, ! węgii wspólną akcję w  obronie : Warszawy i innych m iast pol- 
s-w ierdzająca konieczność pod- pokoju. ) stech otoczono nawet specjal-
jecia  wspólnych kroków  w dzie- | W brew  żywotnym  interesom . nf  tr0ską 1 opieką, p,zvgo,o- 
dzin ie organizacji s ił zbrojnych swych narodów . rządy państw , w u-i?c ° -a ™,c‘ l wysokie sta-
i ich dowództwa, ja k  również zachodnich uporczywie uchyla- i P.on A ,.?Vu>lzonVm neo*11" 
innych środków niezbędnych : ły  się od podjęcia wspólnych j ’-erowsKim  Wehrmachcie, 
dla umocnienia naszej zdolności kroków  dla obrony pokoju Eu-
ebrennej w  obliczu nowej sy­
tuacji.

Narc-jdy nasze, pomne h ’sto-
ry •'Zinej (’ dpowiedziałr\ośći za
O"i.lszy bie % w>’pa-dków w  tre«-
cć 0 swe­ią pirzyszłość óczekur
ją od nas. abyśmy uęzyniy
W:szystlvO. co j est niez-bedne w
c •:ÍÍÍC7.II nc s y t uncji,, dla ?a-
pe wnie nía im pokoju i bezpie-
Cl efistvra.

ropy.
Ale

z.  j handlarzy śmiercią, nad in te- | niać będzie swoje dykta torskie  
resami monopoli amerykan- j zapędy w  Europie zachodniej

Wrogość p o lity k i Stanów 
I Z jednoczonych wobec Polski 

nie tr lk o  w  układach wyrażała się w  łam aniu szeregu : "  
innych. lecz przede : ,Rnych. zobowiązań m iędzynaro.

^  wszystkim  w  systemie 7,bioto-

: jennycn Stany Zjednoczone ; bowiązywać z chw ilą  powsta- nagz nowy układ cieszy się 
I w yw iera jąc n&c,sk na państwa 1 nia ogólnoeuropejskiej organi- i pełnym  poparciem w ielkiego

W ego bezpieczeństwa w idz ie liś­
my i . w idzim y na jpewniejsza ¡ 
gwarancję .pokojow ej .. współ- ¡ 
pracy. Nie ma dz iś . lepszej

dowych, ja k  również d w u ­
stronnych um ów polsko-ame­
rykańskich.

Stany Zjednoczone za 
hojne b y ły  w nasyłaniu na zie.

gw arancji pokoju, aniżeli s v - i mie polskie szpiegów i dyw er- 
stęm, w którym  w szys tk ie  pań- ; > m tów, w  zrzucaniu sabotaży

Bilans 10'lscia
Nie wolne nam w  związku 7. , • . _  . . .  -  , . .

tym  nie w idzieć istotnych f a k - ! zeh łan- w  k to rym  ^  P«n- ; wznawianym i.

t,u io p \ po u ro t do n iepodleg łe-, R/ąd b ry ty js k i wówczas nie -nym  ceiom, ale co w ięcej — stkich państw naszego k o m y - . M oskiewskiej! 
ł> tu '  ̂ . m iał najm niejszych skrupułów , nie szczędzą one żadnych w y- nentu.

M ilita ryzm  niem iecki ju ż  dzts , by uchylić ' się -od zobowiązań I si.isów, by zapewnie 1 m ditaryz-1 W alka o zabezpieczenie t rw a - i 
buduje swe bazy na tych szta- wobec Polski. Sam oloty - b ry ty j-  ' m ów i niem ieckiemu gó ru jącą : lego ' pokoju toczyć się będzie!

ifopej- dalej. Obejmować ona będzie |
■zeciw-; w  dalszym, ciągu tak  poważne

finansu je
tów , kszta łtu iarveh nową sv. ; w m iarę swoich zdomosci , szpiegów. w  ośrodkach ame- i Szefowie z Bonn - .B la n k .  K a i-  i stałv
tuacje. Jak do nie j doszło? Dta- 1 m<'żklWOSC1 " ' nosl s" '° l. w k ład  j i-ykańsklch szkoli się spe c ja ł-j ser t Seebohm _  nie ukryw a-1 nota.
czego po up ływ ie  z-aledwi* dzie- i \  7-abefP !«zem e pam ju,. Sy- : nych spadochroniarzy, k tó rych  ; ia. Niemcom ootrzehna test I 
oicpin ipt cń ch w ili 7aknńc/p- • k tó ry  nie jest pkierowa- us iłu je  się zrzucać na ziemie
n ia  n i k r w m i ^ w  d S h  : 7  , ^ w .  n t a u ,  k tó ry  nie ; polskie dta celów dyw ers ji i
św iata w  o ¡nv »nów m m i i »  : -.ijokrym m uje nikogo, k tó ry  łą - ; szpiegostwa. C zynn ik i te me

na i kluczowe zagadnienia, jak
- ■ , - , . przeciwko źfSRii, problem zakazu broni atorno-

»‘•f i Wschód prowadzi przez Paryż, wojska b ry ty jsk ie  1 francu sk ie ; Polsce i europejskim  kra jom  I wych i wodorowych oraz po-
spokojnie na lin i i  M agi- j dem okracji ludowej.. P u n k te m 1 ' •

| szczytowym .tych. wysiłków .' stai
ją, że Niemcom potrzebna jest I ^  oparciu o te doświadczę- i »}<?; .wprowadzany obecnie w ży- 
nowa arm ia, by przyw rócić | ¡¿ j h is to rii jasne jest. ż.e szu-i ćlehutóad paryski.
granice z 1 1 ‘ ........
koić ich roszczenia

Potrafimy zabezpieczyć 
nasze pokojowe 

budownictwo

1918 roku. by zaspo-  ̂ ¡¡.g  ̂ pomocy możemy i w in -; E cąiego b.egu w ypadków  tv • m ,
oszczenia te ry to ria ln e  i njśmy w  gronie p rzy jac ió ł.1 m in ionym  dziesięcioleciu jasno | 7,,„ ;e " dotyczące 
kó do -sojuszpików j Tam, pomoc ta je s t rea lna -i | Wynika, że obóz pokoju ! :/g iós^0ne wczoraj

św iata w o jny  znów gromadzą -v,??" i s?Piegostw . ,v..
sie nad nas‘zvm kontynentem  : *  Z *  f z,eh n.a^ody’ w ,k^  «¡»rdzą na jbardzie j nikczem ny- | w  stosunku
cieżkie chm ury. ' i ? ” ? ? ? ni i ej sce za.ąłhy . «■ metodami, aby szantażować , U n ii Zachodnio-Europejskiej -  : konkretna"  Jedvn'vm szczerym ! szczędził w ysiłków , ar

P r7v jrz v im v  «¡e b ilansow i te- > ®YV,n̂ez l - caiły naród nw^mecki. 1 demoralizować ogłupionych ich by zabrać F rancji A lzację i Lo- 1 naszvm przyjacie lem  w ó ró n ie ' ’ podziału Europy.
J r iz j j iz y jm j się puaosowi t* -  otp , s p te m  zbiorowego oezpie- zatrutą propagandą uctekin ie- ta ryne ie  bv okroić Rpiaie i a.szym, prz^  , , 18rol“ 1 ']

go dziesięciolecia. Zbieram y sie czeństwa. Dlatego poparliśmy w  r ów i wykole jeńców Świadczą iP 1 , ,  • k  A  - 7 1 » -  ! czterech w ie lk ich  m ocarstw  by! |
bowiem  nazajutrz po dziesiątej • ramach światowego' systemu i 0 tvm  obozv dla  ' uc-ekin ie- • K ’° iandlę’ . takze ‘ Danlę' G l” f <ł ° d samego początku 1 mezmien- ; 
rocznicy kap itu lac ji m ilita ry -  bezpieczeństwa, k tó ry  £ 7* ™ "  i rów^ “  N lS e c h ^ z a c h S n i ! h -  ! T • rOWn‘6Z wchłonięciem ^ A u - ; pie ;pozostał Zw iązek Radziec- ------ - • — ------ - p  iro w  w JN,emczecfi zacnonn.cn | stm  1 zagarnięciem w iększej , k i. B ohaterstwo i poświęcenie izmu niemieckiego wobec z wy- ; doie K arta  Organizacji N a w - j obraz nędzy, rozpaczy i u p o - ' cZ™ c i’ śzw 
cięskich sd Zw iązku Radz.ee-|d ó w  Zjednoczonych, p ro jek t | dłenia człow ieka -  żerowisko I . '

? 8° l i ?.'1' 0 .°?  p‘' !k0J 1 " ° 4'  ! utworzenia ogólno-europejskie- ¡d la ekspozytur amerykańskiego,
go systemu bezpieczeństwa I angielskiego i  neohitlerowskie-

zagarnięciem w iększej j y
/a jca rii. jego żołnierza p rzyw róc iły  nam

Oto istotne niebezpieczeństwo wolność i u ra tow a ły od zagia- 
wyrasta jące z układów parys- d,v. Jego, pomoc w ciężkich

10 Jat. m inęło od ch w ili, k ie- ’ Worowego', przedstaw iony przez j g0 w yw iadu . 
ćy  na dymiących jeszcze z-glisz- Związek Radziecki na kónfereń- | "  W ym ownym  przykładem  tych 
czach naród po .s a budon ać za- . c ji t  Ti n is * rów śp ra w  Za.granicz— i gangsterskich metod są akty  p i­
czą! nowe życie, k iedy po. .la- i nych tv B e rlin ie  w  lu tym  1954 | raetwa am erykańskie j ekspozy- 
tach n iew oli i ok ru tne j okupa- ! r. Słowem i czynem realiaowa- j tu ry  cżangkaiszekowskiej na 
c ji rozpoczęła się o d b u d o w a liś m y  po litykę  zmierzającą do j Taiwąnie. Taro w łaśnie w  ciągu 
Polski, któ rą  h itle ryzm  chciał i rozszerzenia współpracy pa li- ' długich miesięcy przy użyciu 
skreślić z m apy Europy. Po- j tycznej, gospodarczej , i k u ltu -  j na jbardzie j b ru ta lnych  i w yra - 
debnie, ja k  inne narody Euro- ra lne j, do zbliżenia narodów i know anych metod usiłowano 
py, nasz naród pow ita ł zakon- ! Europy. j ziamać polskich m arynarzy,
czenie w o jny nadzieją, że roz- B ilans naszych dziesięciolet- i P o lityka  m ocarstw  zachód

kich.

Nie możemy siać 
z założonymi rękami 

w obliczu groźby

K to  liczy w  swoim Zaślepie- 
wszechne rozbrojenie, zakaz niu  i gorączce wojenne j na 
propagandy w o jny  i n ienaw iści | rzekomą przewagę m ilita rną  i 
między narodami. ¡techniczną nad obozem pokoju

'Rząd PR L w ita  z uznaniem j — ten zawiedzie się gorzko.
nowe propo- ! K to  liczy na atrakcyjność swo— 

rozbrojenia i ich zakłamanych haseł o tzw.
„ ..„______  ____.‘a j w  L o n d yn ie  „w o lnym  św iede“  — n iem niej

aoy u n ik - . ppzC£ przedstaw icie la ZSRR na : gorzko się zawiedzie.
1 posiedzeniu . Podkom isji Roz-1 Lu dz ie , pracy w  Polsce zna* 
bro jeniowej O rganizacji N a ro - ; ,ią dobrze ze swej przeszłości 
dów Zjednoczonych. Propozycje smak obszarriiczo-kapiialistycz- 
te są dalszym i dobitnym  prze- i nych wolności, a cały naród 
iawem konsekwentnie pokoje- pamięta gorzki smak katastro­
w ej p o lity k i ZSRR. P o lityka  ta fy  wrześniowej, k tó re j spraw- 
wyraża najgorętsze p ra gn ien ia ; cy znów w ysługu ją  się ciefti- 

W alczyliśm y konsekwentnie wszystkich ; narodów, odpowia- Rym sitom podżegaczy wojen- 
i n da ich na jisto tn ie jszym  in le re - ny cr*-

u p w tz jw ie  o Zct.aoę m tb sorn i cj|atego spotyka sie ona Tak więc, kto  liczy na brak
Polski stanow iła potężne w sp a r-! ^ v ^ ' i V % i ) S V ^ 7M a d ^ ń  2 >ch Pełnym poparciem ’  Nie- spoistości w  naszym narodzie, 
cie dla naszej odbudowy. Nie str/.ygania ■ spo ru jca  zagaanien , . , insność i k m - czy też pomiędzy kra jam i obo­
ma dziedziny naszego życia na- i j krotność pnąpozycii radzieckich ™ .Pokoju i  socjalizmu, jest

I „„U -------- ... ------ - --------- -  ‘ m '  i‘le Sllv laKO sdosodu roz i . • ^  głupcem albo ślepcem, bierze

Walczyliśmy i walczyć 
będziemy uporczywie 
o utrwaiems pokoju

I dniach okresu powojennego na 
wszystkich odcinkach życia

Rząd polski jasno 
staw ia przed narodem sprawę' 
w  w yn iku  ra ty f ik a c ji układów  ' ó[ â .  •

Zasadniczych —  na- i P okazuje ludzkości d ro g ę ,; obrażeń k tó re  zaszły w  o a -
.jak u w o ln ić  .się od zm o ry  n o - !i ®^ycn k.ra.ja-cn i ro zb ije  SObiG

W

współpracy powojennej z 1945 j ^  niszczycielskiej w o jn ^  ja k  niechybnie głowę o m u r ; '« *
' stosunki m iędzy pań- ! S2?J Jedności 1 solidarności,

! erę współpracy m iędzyna- bilans naszySi stosunków z p o - : k ich narodów Europy. N ie do- ' się całkiem  realna. M ilita ryzm  ! ^e d y k o lw ie k 1 ta k ^ó b re n a ^b y ła  ! nie łu dz l’ 26 groźbą 's iły  na- savam> na wzajem nym  zaufa-
stanowi poważną 1 potrzebna_ CzyniI to na fo i:um ; rzuci

ptezyna się okres d ługotrw ałe- nich W ysiłków ' w  obronie po- nich była wroga nie ty lk o  wo- j paryskich groźba odrodzenia • ro ^ *a ie ^n ie u g ie " ie **b ro n ił inte*-1 nasze n igóy nie podejmą woj
g- pokoju, że wchodzim y ̂ w no- ko ju  europejskiego to również bec Polski, ale i  wobec wszyst- m iiita ryzm u niemieckiego staje , resów P o lsk i*  gdziekolw iek i i ny ’ zaczepnej, ale też 'n iech n ik t j Naród po lski dobrze , zdaje

ronow ej; że będziemy mogh I ko jow ym i s iłam i narodu nie-
skcncentrowac swe w y s iłk i na mieckiego. Od pierwszej chw ili, 
budowie lepszego życia i do- ; gdy postępowe s iły  N iem iec u- 
brobytu w  edrodzenym kra ju , ¡tw o rzy ły  pierwsze w  h is te r ii po- 

P cutyka wspospracy m iędzy- j kojowe .państwo . niem ieckie.

puściły one do rea lizac ji uchwał niem iecki
K on ferenc ji Poczdamskiej, wzię- groźbę dla narodu polskiego, ! organizacji ^m iędzynarodowych : P° zwo1
ły  natom iast kurs na na jbar- , Co nakazuje nam in teres na- j na konferencjach czterech mo- nie dokonywał zamachu na na-

nam swoje”  decyzje Nie ,liu i - zapew nić-w szystk im  na- sobie sprawę,, że proponowany 
nam swoje aecyzje. .s it  w a runk i ookoiowei «k ład pomnaża nasze mo/.u-lim y n ikom u ,-b y  bezka r-1' oa.'“ n . warunKi pokojowej. .. . ■ e ,.v
koń rw a ł zamachu na na twórczej pracy 1 rozwoju. - ;l

dziej reakcyjne i rew iz jon i-

stawową niewzruszoną zasadą stosunki i odtąd w  sposób przy- 
działania /w  ią /k u  Radzieckie- i a zn v i dobrosąsiedzki w  ona-- 
go na arenie m iędzynarodowej

styczne elementy w  Niemczech. 1 
n im  i dążyły do u trw a len ia  rw b c ia  . rękom
rzy- j tego k ra ju  i rozpoczęły odbudo- ¡

narodowo i była  główną, pod- ; rząd polski naw iązał z
stosunki i odtąd w  sp
jazny i dobrosąsiedzki w  opar- j wę m iiitaryzm u-n iem ieckiego . 

. . .  ci u o .wzajemne zrozumienie 
Naród polski, ja k  na jg łęb ie j [rea lizu je  przyjazną ' wupółorace

zainteresowany - w p-;kojovvym 0bu państw’ .we wszystkich

Nasiennie /  Curankit»nir-> i obronne naszych sojuszników, 
rodowy w  obliczu tego niebez- - carstw, w  swoich notach i w y - . sze ^  Praw a- ,u la te 8« wska3$  że r oZvau u ia c m o b l i -  ' sprawia, że na straży granicy 
pieczeństwa? Czy mam y stać z stąpieniach. Związek Radziec-1 ,oy nai-zą ;woię pizekuc v\ czyn, europejskie nie 'mo*na v --j- ■ P°lskie,3 nad Odrą i  Nysą. na

* ' *' by reaime przeciwstaw ić gię i ,ny. nie m o ^n a .p j heyniepvenstwa i nienod-....... .. __________7 \ mmac tak waznean wydarzę- suAzy oezpieczen»iv\a i mepoa

rczw p jy  współpracy między na- ; dziedzinach. W  duchu przyjaźn i 
redami, ze wszech m ia r popie- : zawarty został 'p u t .

Narody wałcza przeciwko 
uzbrajaniu mllifarysfów 

niemieckich
N ajjaskraw szym wyrazem

tzw. „p o lity k i z pozycji s iły “ , ¡ j, , -..s-ie Łużyck ie j; ta ■ ,,, , . . . . .
w e j v. a-dry państwowej. M ani- ; granica stała sie czynnikiem  Pc ll t -v k l zm ierzającej ku wojnie, 
feście PKW N, naród polski złą- ; pokoju w Europie łącząc a s*  d z i® uk ład-V parysk'e. Tak 
czyi lv.sy swe nierozerwalnie z nie dzieląc nasze zaprzyjaźnione sł ' t«acfc  »cenią nie ty lk o  naród 
po lityką  zbiorowego bezpie- kraje.

Dajem y obopólnie dowody nie 
słowem a czynem, że m im o an-

my. aby. mogła się powtórzyć

czeństwa. Dlatego dziesięć la t 
tem u pow ita liśm y z nadzieją

ragedia września 1939 to k u . 
Przyniósł on nam straty, które 
dziś jeszcze każdy z nas odczu- 

, , . , . . _  ; wa, rany, które się jeszcze nie
» b liź n iły .  K tóż z nas nie pa

wpływ a na kształtowanie 
naszej pozycji m iędzynarodo­
wej. U kład ten 
cja s iły  Potski.

Obok układu radziecko-pol-

Jeśt to układ, k tó ry  stać bę- Również w  Europie mo- nolskie i n -d  Orlra i ć i - a
dzie na straży naszych suwe- : Wl1 ciRle’ J - Cyrankiew icz — nad Odrą 1 Nv>ą
rennvch nrau i reain^p ie r i~  ostatnie tygodnie wykazały p o - , pokojowe sity narooun ie- 

to g w a ra n -: bezpjeczvp ukJad g w a ra n tu je , ważne osiągnięcia p o lity k i po- mieciuego gotowe wraz. z m -  
wzajemńą obronę s u w e re n n o ś c i:^ « -  w  czasie Pobytu d e . le g a - : 1  na row m  z nam, bronie 
wszystkich jego uczestników. 19» austriackie j w M oskwie p?k°J« , ,  p,-2ed m ih taryzm em

powstanie O rganizacji Narodów [ tagonizmów, które się nawar- 
¿ jednoczonych, która oprzeć s tw ily  w  ciągu w ieków , is tn ie je

chodniej. Świadczy o tym  na jle - m ię to “ 'ponunW h “  la t" ’ okW3aciV ; k iego , zaw arliśm y w  czasie j je sLT o “ u k a d ?  k t ó r y 'd i y ^ p b  I niezm iernie ważne d e - ; n iem iw tóm
piej fakt. ja k  skom plikowanych | k5^ y generałowie i pu łkowm - dzief ^ . ! ^ ? cla ° i iro.n" € i raz Pierwszy w h is to rii Polski ! c-v?-ie- ktore *»««% w  k ró tk im . “ P  t * z, . « k lad  t<?n da

łych. na zasadach suwerenności 
i  pokojowego rozw iązywania 
sp -ró w  międzynarodowych. 
Prżez 10 la t w a lczyliśm y o au­
to ry te t te j O rganizacji we 
wszystkich organach, w  których 
zasiadaliśmy: Radzie Bezpie­

ka zasadach przyjaźn i 
i współpracy. Z radością pow i­
tam y wszelkie dalsze k ro k i na 
drodze zbliżenia naszych naro­
dów-. Jednym z tak ich  kroków  
jest n iew ą tp liw ie  układ, k tó ry  
zamierzamy zawrzeć.

Jeśli dziś, po up ływ ie 10 lat,
creństwa Zgromadzeniu O g ó l-i stajem y w obliczu zwiększone- 
m-m. Radzie Gcspodarczo-Spo- 1 go niebezpieczeństwa w o jny  to 
łe rm e j i rozlicznych kom isjach ! przyczyn te j sytuacji szukać na- 
i kom itetach. Pragnęliśmy, by leżv w  polityce tvCh którzy 
ONZ stała się praw dziw ym  in - przeciwstaw iali się stale pro- 
strum sntem  pokoju. - oozvciom Zw ia rknstrum sntem  p-

Najw iększa nasza uwaga sku­
p ia ła  się, rzecz jasna, dookoła 
w łaściwego rozw iązania proble­
mu niemieckiego. Niezbite fa k ­
ty  historyczne m ów ią nam bo­
w iem  jasno, że główne niebez­
pieczeństwo, jak ie  grozi poko- 
i~ w i Europy to odrodzenie m i- 
lita ryzm u niemieckiego — 
śmiertelnego wroga wolności i 
nir-oodłegłości narodów Europy.

W a ś riw ą  drogo do u trw a le ­
nia  p ckc iti w  Europie w idz ie liś ­
m y w utworzeniu jednolitego,

m anew rów  i desperackich k ro ­
ków chw ytać się 
dy F ranc ji i inny 
pod naciskiem Stanów' 
czonych narzucić
dom zgubne uk łady paryskie. 1 mu gro^ } a fizyczna zagłada. Te 

N ie ty lko  naród francuski, ale - sarne s iły . k tóre zmierzały do 
inne narody zachodniej E u- i unicestw ien ia narodu polsk iego 5 

ropy widzą groźbę odrodzone- k tó re  tvlp c ie rp ień i z.niszczfeń 
go m iiita ryzm u  niemieckiego. | nam M :da ly , są dziś wskrzesza-- 
W idzi, ją  również naród nie- Ile pnez  m ocarstwa zachodniej 
nuecki. w idz i ją  zwłaszcza m ło . | ubierane w  m undury  i zbro- , 
dziez w  Niemczech zachodnich.
Coraz głośniejsze i liczniejsze j

Mur przeciwko 
imperializmowi 
niemieckiemu

.k a ż d e m u  Polakow i poczucie 
bezpieczeństwa pracy, wolności 

ia. U k ład  ten pozwoli nam 
rozwój naszej go&po- 

na , realizację naszych
s in ików  układu ¡— sprawą "p o i- ! tych decyzji ‘ wybiegnie daleko j am bitnych zamierzeń, k tó re  po- 
k 2 .1 poza granice A u s trii. j S taw iliśm y sobie w  dziedzinie

U k ład-ten-w prow adza  d o -n a - : 'W ierzym y, że dobnie zrozu- naszego poziomu
szych "stosunków rzecz zasad- m,iane interesy narodowe i o - ! “ i ^ ^ g o  i ktUturaliTego 
niczo nowa wzmaaaiac w  +«-,: *oh ie  skłonią również 1 inne : Pokojowe budownictw o na-

na-rody zachodniej Europy do SZ* I  O jczyzny jest najlepszym 
wejścia na drogę w sp ó łp racy ; dowodem tego, że naród nasz,

v zmagając 
iro tn ie efektyw  

nosc naszych m ożliwości obron
i jone w  broń nowoczesną. Znów Sojusze między k ra jam i de- i nTch- By usprawnić 
wskazuje im  się k ierunek m ar- m okrac ji i socjalizmu stw orzy- 1 mechanizm obronny i zapewnić

hówipm ca«g o  naszego kontynentu w lak  i ak '  inne narody obozu 
; interesie pokoju. pokoju pragnie wszystkie swo-

Jeśli chodzi o sprawę N ie- 1« w y s iłk i obrócić na to, aby1? ^ P o ^ ie d z i  wskazujące na , ^  na Wschód. Czy wolno nam ły  od Ba łtyku przez cała E uro -i i ak najlepsze wykorzystanie I . - - -«•------- —  -4_. _ .. . . . . ,
to, ze większość ludności N ie- 2apomnieć „  tym , że straciliś- p* m ur przeciwko im periaU z-, naszych sił obronnych tw o rz y - . m i&f. m eziwenm e uderzymy, że • bud^ ' al _ Jak. naPVl^ J  ««»bryk

chce odio- > my- g m ilionów’ obywate li, ż.e m ow o niem ieckiemu. M ur ten ¡ «»y wspólne dowództwo.
„  „  , .  . 1 . .  nie ma w  Polsce rodziny, ts ió -fze  wschodu
™“ btu;J  , PlT k5tad,em by 1̂ j ra by nie straciła  kogoś b !i- n ić murem z
m anifest f ia n k fu rc k i podpisanj ¡ i k i egn i drogiego z rąk opraw- i wał

mieć zachodnich nie 
dzenia h itlerow skiego W ehr-

na to

problem  ten zostanie ostatecz- i ’  zakładów' prac.y, ja k  na jw ,ę -
pozycjom Zw iądcu ' Radzieckie­
go zm ierzającym do wzmacnia­
nia współpracy pokojowe j w ie l­
kich m ocarstw . jak  również na- Przez w yb itnych p r z e d s ta w ic ie l i ! ^  h itle row sk ich . że zniszczo- p isywaiiśm  
szjrni w ysiłkom  w  dziedzinie | * y a *  politycznego Niemiec, w ie - np zosta}y nasze muzea i te a -! kwdetnia L ............ ............

Obecnie ! dzie m M ł n ^ s ć e " !  tym “s a m j^  swemu Pragnieniu"* n w - ' samp j ak kra je  demokra-
aszej in te ligenc ji twórczej i mltżna z całą pewnością powie- Paine zabezpieczenie naszj-ch J lakJacjl «fosunków z całym ”  sjx>sob

^  ^ u narodem niem ieckim . W ierzy- zdecydowany na drogę budo-
my, iż naród n iem iecki pomny : w y «stro ju  spraw iedliwości spo- 
doświadczeń h is to rii zrozumie, 1 łecane->> n*  drogę budowy so-

pokojowej współpracy między Protestacyjne, rezolucje dzla- i^nRyerayte^y,* szpt- s łm -R ad^ieritf
narcdam i. ^  i » ^ y k u  że zginął .kw la, : R ta lin  stw ierdza:

Mocarstwa zachodnio 
zawsze wykazywały. . . . . . i i  __ ■___ , współpracy. chcą pokojowegoWrOpOŚC wobec Interesów współistnienia. To w brew  ich

n a ro d u  n n K k ie n n  u o ,i wskrzesza się arm ię nie- 
** ■ ; m.ecką, śmiertelnego wroga n ie :

Walcząc o pokój w  Europie, ! ty lko  niepodległości Polski, ale 
p - . - w y  ego 1 demokratycznego ■ napotykaliśm y stale na m ur nie- ’ wszystkich narodów Europy, i 
państwa niemieckiego. Postulat chęci i wrogości ze strony Cóż zabezpiecza sąsiadów 
ten w y k iw a li pmedstawtoiele ; przedstaw icieli po lityk i mo- Niemiec przed groźbą ze stro- 
na r-au  Da’?kię3-> już  w  p ie rw - • carstw  zachodnich, w  p ierw - n j prusk ch m iU tarvstów  któ- 
f dni e- h is tn ien ia K ra jo - : sz\-m rzędzie kół rządzących I rzy zawsze deptali ich wolność.

Eadv Narodowej. Stanów Zjednoczonych. Koła te a sam naród n iem iecki — przed 1
R ’ ad Pa 'ski stał niezmiennie j u jaw n ia ły  n iezm iernie wrogość niebezpieczeństwem pchnięcia 

r?  stanowisku, że jest n io -d - I wobec żywotnych interesów na- go do awantur, które s:iy  te ty- : 
7- - „ v - n  m  kemywmm rrtrtano- rodu polskiego. To przecie ie już. razy w yw o ływ a ły  w prze 
u -ń  Układu Poczdamskiego, a wszystkim  ,rząd Stanów Zje.d- szłości?
I- o samym zrealizowanie za- noczcnych nie dopuścił do iea- Powiadają nam. że taką gwa- 
s’ dy. ż- . m :lita rv -m  i narod-o- lizac ii słusznych postanowień rancją sa klauzule kon tro li Ale 
w y  so 'ja lizm  niem iecki będą Konferencji Poczdamskiej, któ- gwarancje te są zupełn e ilu;-o- 
v --rv .::ne z korzeniam i, a sorry- re pcdpwem swym  uznał za rjczne. Cały ten system pseu- 
m l-rzeńcy za u-snółn-ro p^no- swoje zobow iązan i międzyna- dokontro łi obliczony jest na 
rum ieniem  pedeimą obe~n;e i rodowe. To rząd Stanów Z jed- uśpienie czujności patriotyczne- 
w  przyszłości inne nmzbedne noczonych rozpoczął atak na g.i sum ‘enia Francuzów. Bel- 1 
z i- i-ą d ’port. 9bv r--'agnsć pew- nasze granice zachodnie, po- gów. A ng lików , W łochów i in - 
n ż.e Niemcy iuż n!gdv w '»- plerajac w spesób jaw ny i uk ry - nych narodów, obliczony ic-t I 
cci n !e s’ ?na się sreźbą dla ty rew izjonizm  n iero le tk i. na oszukanie ich. M ilita ryzm
sw -ich  .«»«lodów- albo dla po- Od osławionego przemówienia niemiecki n iew ątp liw ie  J  raz i 
ko łu  św iata“ . Byrneza w S tuttgarcie fi wrze- bardziej dominować będzie nad i

A'e ” >  ty !ko u-e w«rvjłt>racv śr.ta 1946 reku poprzez oświad- silam i narodów zachodniej Ku- 
w 'e lk 'ch  mccaretw w  d?iedzin‘e czer.ią M arshalla na Konferen- ropy. w brew  papierowym dekla- ! 
y\--<-H»cłi sku*ków w " in v  w i-  c ji M oskiewskiej w 1947 roku racjom, taka jest już bowiem i 
dzieliśrr-y właśe=w» drcee do i liczne oświadczenia ich na- logika tych układów. Już dz iś ! 
7to e w n ie r :a n -k -n i eurepej- |stepęów u jaw n ia ła  się wrogość . urząd Blanka wykracza poza
skiego. W idzieliśm y ią we ; p o lityk i Stanów Zjednoczonych wyznaczone mu ramy i n ewąt-
ws pól nym  d'ia>»r.iu wszystkich j wobec Polsici. Wbrew naszym p liw ie  przy cichym  poparciu 
sąsiadów Niemiec, a wiec ty -h  słusznym żądaniom tolerowa- wiadomych kół rozszerzać bę- 
narodóy-. które w p'.-z»szło«c" no. a nawet podsycano kam- dz:e zakres zbrojeń, 
s ta ł'- się p ierwszym i o fia ram i ■ panie rew izjonistyczną wobec Łudząc narody Europy gwa-
aeresywności m iiita ryzm u  nie- naszych granic. Udz'elano po- rancjam i. w  rzeczywisto.-.'!
jn ieckiego. ¡parcia tym, którzy kn u li s p i- , otw iera się szeroko drogę do

, zawodowych. Nie ulega także

• ^ c łfo d n ie T 1, ńr»»na ^ o k o 1̂ « ^  °S|,omne rzesze bezbronnych? dzieć, że przed agresją nie- interesów 
P _ ! i j .  ,.JI: . Polska straciła na każdych ty - j m iecką na wschodzie wzniesie- 1 renności

siąc mieszkańców 220 osób. na została tama. Nie ulega wąt-

narodov.-ych. suwe- 
niepodległości. 

Czyniąc te wszystkie koniecz- że zagarnięcie w ładzy przez c ja ta m  w  naszym k ra ju  i z 
m ilita rys tó w  niem ieckich może d r°g i te i nię da się zepchnąć, 
go doprowadzić ty lko  do k ię - P o tra fim y uczynić wszystko, 
ski i  nieszczęść jeszcze w ię k - ; a*-)y to. Pokojowe budownictwo 
szych od tych, do któ rych  cło- j zabezpieczyć, aby odrąbać każ- 
prowadzity go rządy h itle ro w - d3 łap?- by się podniosła
skie. 1 naszym so

Polityka „z pozycji siły“ 
skarana jesf na fiasko

przeciwko nam 
jusznikom.

Taką samą postawę zajm ują, 
rzecz jasna, wszystkie k ra je  o- 
bozu pokoju.

Nie chcą one cudzych ziem, 
Obecna W arszawska K o n fe - : nie zakładają baz wojennych 

i rencia. jedno lita  i  pełna zdećy- ; w  cudzych krajach w  odległo- 
| dowania postawa narodów tu  | ści tysięcy k ilom etrów  od «wb- 
reprezentowanych, w n ioski po- 1 ich granic tak jak to  czvnią 
lityczne i wojskowe wyciągane Stany Zjednoczone. Chcą 
z sytuacji stworzonej układam i współistn ienia wszystkich na- 
parysk im i są jeszcze jednym  ! rodów, chcą, a.bv narody rzą- 
dowodem tego, ż e , tzw. „p o li-  dziły się według swego' uzna- 
tyka  z pozycji s iły  , upraw iana j nia. Cała nasza po lityka  zmie- 
obecnie przez Waszyngton i j rza do rea lizacji zbiorowego 
Londyn skazana jest na kom - 1 bezpieczeństwa. Tej idei służy 
pletne bankructw o ze względu j nasz uk ład i możliwość jego 
na naszą rosnącą siłę i z war- dalszego rozszerzenia, 
tnśc. o k tórą rozb ije się każda D la kogo ten układ będzie 
próba szantażu: ¡groźny? D la każdego agresora.

Równocześnie ta tak  zwana J Pragnę zapewnić przedstaw i- 
,.po lityka z pozycji s iły “ , w  | c ie li rządów tu  reprezeotowa- 
k tore j jarzm o wciąga się naro- j nych. że naród po lski w  pełn i 
dy Europy zachodniej, skaza- docenia historyczne znaczenie 
na jest w  oczach tych narodów : nowego układu, że n ie będzie

D tlty u c ju  Polski na sali obrad h ion je i encji \Vui s;ai icsk ic j (folo CAF)

wcześniej czy później na kom ­
pletną kom prom itację.

W ynika  to między innym i z 
tego, że — ja k  w idać już  g o  
łym  okiem — na jbardzie j bez­
pośrednią konsekwencją te j po-

szczędzić w ys iłków  dla realiza­
c ji jego postanowień i wraz ż® 
swym rządem, ja k  źrenicy oka 
strzec będzie tu wykutych za' 
sad współpracy wolnych naro«!. 
dów. * *

1



W ARSZAW SKA K O N FER EN C JA  PAŃSTW  EU RO PEJSK IC H

Ani na chwilę nie
wobec planów

osłabimy czujności 
agresywnych s ił

Szanowni Towarzysze!
M.nęlo praw ić 6 -miesięcy ««■? 

czasu Moskiewskiej Konferencji 
y  > praw ie zapewnienia pokoju 
i besp.eczsństwa w Europie, 
konie i encji, k tóra spełn iła waż- 
Fą m isję w walce o pokój i bez­
pieczeństwo narodów E uc pv. 
Przedstawicie!« łych samych 
kra jów  zebrali się w Warsza­
w ie n-a d rug ie j konferencji. 
Konferencja ta ma rzeczywiście 
ć " spe.r.ip-ia historyczną misję. 
W sy uanji. jsćta powstała -w 
Europie wskutek ra ty fik a c ji u- 
kładów paryskich, konferencja 
z f dn ie z Deklaracją M oskiew­
ską. powinna podjąć niezbędne

O ś w i a d c z e n i e V  S i r  o k r e s  o*/ O

szsw*. aby wraz *  zaprzyjaz-
nicim-.-ni państwam i omówić 
- r -i z*, a. k tóre w yn ika j z di a 
k ra jów  p-.kojcwych z nowej «y- 
h iacji,. jaka w y tw o rzy ła  się w  
Europte wskutek ra ty fika c ji wo­
jennych układów ptyys-kich.

Jednoczęśnie ze wskrzesze­
niem m iłita ryźm u w  N iem ­
czech zachodnich i włączeniem 
ich do agresywnych bloków 
znehedneh. powstaje w  Euro­
pie nowy ważny czynnik ogól­
nego wzmożenia napięcia, oz.yn- 

bezpie-

kowań, uważa, że w  następ­
stw ie ra ty fik a c ji układów pa­
ryskich jest rzeczą nie ty tko  
słuszną. !ecz wprost knmiecz-

rią, Rum unią i Węgrami. U k ła ­
dy te »cementowały braterskie
i sojusznicze stosunki nawiąza­
ne między tym i kra jam i po 'w y-

ną wyciągnąć z nowej sytuacji | Zwoleniu ich przez A rm ię  Ra­
tę wnioski, które przewidziała ; dziecką. ,
Ko>n ie ren c j a M os k te ws ka.

kotupetne k ro k i w  celu zapew j rągrożsn a pokoju 
menia bezpieczeństwa nar.-.yc.i {;zeństwa i wolności narodów, 
kra jów . powinna stworzyć trw a - |

" łą  i niezawodną podstawą d a l- j  Naród czechosłowacki dosko- 
sze.i in tensyw nej w a lk i p rz e - nafe zdawał sobie z. lego 
ci wic o niebezpieczeństwom w o j- | sprawę już v. czas e doba. ta- 
nv, w a lk i o zwycięstwo pokoju , tyfika-yjny-ch. W miarę, jak 
w  Europie i  na całym świecie. wyrasta ły szanse rem ilita ryzacji

Delegacja czechosłowacka 
zgadza się w  całej pełn i ze 
szczegółową analizą sytuacji 
między c ar odo we j , d z ko  n a ną
P 'zez Przewodniczącego Rady 

. -Ministrów Zw iązku Radzieok-ie- 
K>. tow. Bułganina. Entuzja­
stycznie w ita  ona propozycję 
1 -;ądu radzieckiego w sprawie 
rpdukcji zbrojeń, zakazu bro- 
j 11 atomowej i usunórcia grOź- 
a? nowej wojny. Ta nowa, rze- 
czyw-iście wspaniała in ic ja tyw a 
r;'sću Zw iązku Radzieckiego 
v- z-kąjuje wszystkim  naród: m 
° ‘"'-ge ci.o znacznej p: -prawy ca­
fe.) sytuacji m iędzynarodowej, 
ó '1 osłabienia napięcia m.ędzy-
narodowego, do rozwiązania 
niezwykle w a żn ych  zagadnień 
d lyczących inlc-resów wszysi- 
k.c ii k ra jów . Świata. Rząd_cze- 
chceloweeki poświęci .wszyst­
kie swe ¡.iły. by poprzeć te po­
kojowe w ys iłk i Zw iązku Ra­
dzieckiego. by propozycje ra-

Niemiec zachodnich przez agre. 
sywne koła zachodnie —  wzm a­
gała się i przy lrera ła  coraz 
bardziej jaw nie prowokacyjny 
charakter wymierzona przeciw­
ka naszemu k ra jow i wroga 
działalność organów USA. 

.S iany Zjednoczone rozbudowu- 
1 ją swe bazy wojskowe na te­
ry to rium  Niemiec zachodnich w 
p obliżu granic naszej repub lik i. 

! W zmogły one nasyłanie na na­
sze te ry to rium  dywersantów, 
szkodników i szpiegów. Am ery- 

i kańskie władze okupacyjne w 
i Niemczech zachodnich zw.ęk- 
si-iyły poparcie udzielane siłom 

i odwetu i aprobują w  pe łn ij ich 
prowokacyjne poczynania w y ­
mierzone przeciwko naszemu 

i k ra jow i. W ielu ofic ja lnych 
i przedstaw icieli USA -— jak to 
:•wynika" t  ich riyyiadczeń i o fi- 
! ej sinych dokum entów •— c a ł­
kow icie przejm uje h itlerowską 
koncepcję w a lk i, k tó re j celem 

| jest zniszczenie i ponowne
cM-eckie zostały przyjęte i zrea- | „ . arzn ijenie Czechosłow
,/owar.e. _  Czołowi ich po litycy

Delegac.fa rnądowa R epublik i h -
Czechosłowackiej przybyła na 
Konferencję bezpośrednio po, 
uroczystościach związanych z 
10 rocznicą wyzwolenia naszej
oiczvznv przez okry tą  chwałą , , . . .

•A rm ię  Radziecką. Ta pamiętna v ’<nl ob‘̂ u socjalizmu; przy- 
rocznica była potężną manifes- ?naJą <>n!- 
tacją ogromnej patriotycznej , , , . , , .. . ,

■ jedności naszego narodu, jego '«»odmch widzą swoją bazę. 
zdecydowania i niezłomnej wo-

Szanowni towarzysze!
Zebraliśm y się w  tym  celu, 

by omówić sprawę zawarcia 
Układu o przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajem nej i sprawę 
z-org a r i ao wan i a z jed n oczonego
dowództwa naszych c im iu  
państw. Rząd R epublik i Cze­
chosłowackiej w teku wstęp­
nych konsuiiacji w y ra z ił prze- 
kor.anie. że te posunięcia sta­
nowić będą w łaściwą i. sku­
teczną odpowiedź m iłu jących 
pokój k ra jów  Europy na zagro­
żenie ich bezpieczeństwa, przez 
ra ty fikac ję  i realizację uk ła ­
dów paryskich, przekonanie, że 
posunięcia te zapewnią należy­
cie. bezpieczeństwo sygnatariu­
szy Uk'adu.

Dla R epublik i Czechosłowac- 
k ;ej ze względu na je j położe­
nie geograficzne jako państwa 
sąsiadującego z Niemcami spra­
wa stosunków sojuszniczych 
była zawsze zagadnieniem nie­
zm iernie doniosłym. Rządy ! 
przedmonachijsk-iej Republik i ; 
Czechosłowackiej zaw arły sze­
reg układów, które m ia ły  za- i 
pewnie bezpieczeństwo granic i 
Czechosłowacji.

Cały system układów zawar- | 
tych przez republikę przedmo- 
nachijską zbudowany byt jed­
nak na piasku i dlatego rozsy­
pał się przy pierwszej poważ- i 
nej próbie. Faszyzm zniszczył 
M ałą En ten tę. a „sojusznicy“ 
zachodni jaw nie ją  zd radz i!
nnuzr c tt ij, V»i i on o nK i to Iz 1 O--*-.

Jednakże sytuacja. jaka 
ukształtowała się w  Europie w 
w yn iku  ra ty fik a c ji układów 
paryskich wymaga stworzenia 
bardziej skutecznego narzędzia 
w walce przeciwko wzm agają­
cej się groźbie agresji.

W zw iązku ze znacznym 
wzmożeniem przygotowań wo­
jennych prowadzanych przez 
siły zbrojne bloków zachod­
nich olbrzym ie znaczenie mą 
koordynacja naszych działań 
obronnych. Z punktu w idzenia 
rządu czechosłowackiego zorga­
nizowanie zjednoczonego do­
wództwa naszych ośmiu k ra jów  
jest posunięciem całkow icie 
słusznym' i w  porę dokonywa­
nym. Wzajemne zobowiązania 
naszych kra jów , że w  w ypad­
ku napaści zbro jnej na które­
ko lw iek z nich udzielą one so­
bie natychm iastowej i wszech­
stronnej pomocy jest w raz z 
utworzeniem zjednoczonego do­
wództwa niezawodną gwaran­
cją, iż przeciwko każdemu agre­
sorowi wystąpi nasza olbrzym ia 
wspólna siła.
, Zjednoczone dowództwo nad 

wyodrębnionym i form acjam i sił 
zbrojnych naszych k ra jów  bę­
dzie się opierało na pozytyw­
nych wyn ikach i na doświad­
czeniu naszej wzajem nej po­
mocy gospodarczej i innej oraz : wrogowie naszych narodów tut- 
naszej współpracy w  dziedzinie zapominają, ze żyje w naszym 
dalszego umocnienia i rozwoju narodzie również duch E.zai, 
gospodarki narodowej naszych duch husytów. Jeżeli siły agre- 
kra jów . będzie się opierało r.a t j j  stracą resztki zdrowego roz-

o

i Układ o przyjaźni, współpra-
- cv i pomocy wzajemnej mą

olbrzym ie historyczne zhaeże- 
j nie dla dalszego rozwoju w y­
darzeń w Europie i na całym

- świecie.
Byliśm y i nadal będziemy 

przeciwnikam i podziału Europy 
] na przeciwstawne sobie •blojU’. 
i Jesteśmy nadal niezłomnie 
j przekonani — i dotychczasowo 
j wydarzenia potw ierdziły to — 

że jedynie oroga zbiorowego 
bezpieczeństwa jest słuszna i 
moziiwa do przyjęcia dla 
wszystkich narodów europej- 
skicn.

Naród czechosłowacki, zespo­
lony w  niezachwianej jedności 
wokół swojego rządu ludo­
w o - demokratycznego, poświęca 
wszystkie swoje suy twórczej, 
pokojowej pracy. W im ię przy­
jaźni i współpracy wyciągamy 
szczerze dłoń do Wszystkich 
krajów , wszystkich narodów, 
wszystkich ludzi dobre j wali. 
Am  na chw ilę jednak nie osła­
bimy swej czujności wobec 
planów agresywnych sił na Za­
chodzie. Naród czechosłowacki, 
opierając się na Układzie o 
przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej ośmiu kra jów  
europejskich, jest całkowicie 
zdecydowany nie szczędzić swo­
ich s ił w walce o dalsze umoc­
nienie ekonomicznej, po litycz­
nej i obronnej potęgi swej O j­
czyzny, w walce o zachowanie 
i utrwalenie pokoju w Euro­
pie.

Naród czechosłowacki w cią­
gu dziesięciu lat wolnego żyr. - 
dowiódł, ze umie kierować 
swoimi sprawanu, ze umie pro­
wadzić swój k ra j do szczęścia 
i dobrooyiu. Niechaj jednali

W  przedfestiwalowej
S z t a f e c i e  P o k o j u  i  P r z y j a i i i

odpowiada młodzież k o p . im . Tlioreza
w  W a łb rzychu

Młodzieżowa brygada ściano­
wa Jana Dorr.kery z szybu 
„K ra ku s “ pracuje w  niezwykle 

udnyeh i ciężkich warunkach. 
Na pokładzie .jest woda, n-ierów- 

spong (niejednakowej g ru ­
bości pokład węgla) i trzy, usko­
k i • (załamanie pokładu, wskutek 
czego ti

Podobne trudności - napotkała m y naradę m łodych brygadzi-
młcdzieżowa brygada Gustawa 
Ekerta z szybu „J u lia “ . Tu rów ­
nież młodzież w yrów nu je  39 ton 
zaległości.

W  naszej kopalni pracuje 10
młodzieżowych brygad ściano-

otwarcá
oświadczają, że nie zamierza 
pogodzić się z faktem, iż nár 
czechosłowacki s tw orzył ustró j 
ludowo-rierookratvcznv 1 że Cze.

kiem Radzieckim, zaw arty przez 
rząd czechosłowacki w  1935 r.

chosłowacja jest trw a łym  .ogni- ! Jednakże stosunek ówczesnego
rządu czechosłowackiego do

li zbudowania socjalizmu w  
naszym k ra ju  i zapewnienia
wraz z. pozostałymi m iłu jącym i 
pokój k ra jam i —i bezpieczeń­
stwa i pokoju swemu k ra jow i 
i wszystkim  narodom Europy.

Delegacja rządu czechoslo- 
-.wackiego wykonu jąc te. wolę 
swego narodu przybyła do W ar­

ze w łaśnie, w  rem i i i - 
j te ryzowanych Niemczech za-

7.
k tóre j chcie liby znowu w y ru ­
szyć na podbój Czechosłowacji, 
aby ponownie narzucić je j ja rz ­
mo im peria lizm u.

Rząd R epublik i Czechosło­
wackiej, niezachwianie kon ty­
nuując po litykę łagodzenia na­
pięcia międzynarodowego, po li­
tykę  rozw iązywania problemów 
międzynarodowych w  drodze ro-

układu sojuszniczego ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim by ł da leki od 
szczerości, ja k  po tw ie rdz ił to 
ostatecznie dalszy rozwój w y ­
darzeń.

U kłady sojusznicze zawarte 
przez nową Czechosłowację lu ­
dowo-demokratyczną różnią .się 
zasadniczo cd układów  zawie­
ranych przed wojną przez bur- 
żuazję czechosłowacką i  inny

kra tycznego. wszystko, by doszczętnie roz-
Niechsj n ikt nie wątp i, że na- »TOi,;’*r  agreso ióu. Hząa cze­

redy nasze mieć będą zawsze chosiow ac>.; oświadcza u
wszystkie niezbęd-ę s iły iś t-od - im iemu całego nansfu c„eciu>- 
ki. aby udaremnić w samym Słowackiego, ze v. pełni p. pic • 
zarodku wszelkie próby agre- rii i: ' osni*'J pańs. >\ o p: - 
sj i  jaźni, współpracy i p .mocy

wzajemnej, ze przyjm ie wszj s.- 
Niniejsza Konferencja W ar- ¡ne jego postanowienia i wy- 

szawska ma dla narodu cze- pływające z nich zobowiązania
tegociiosłowackiego historyczne zna­

czenie.

U kład o przyjaźn i, współpra­
cy i pomocy wzajem nej ozna­
cza dla naszej R epub lik i tia l-

i będz.e zawsze w iernie 
układu pzestrzegał.

Przyjęcie u prezesa Rady Ministrów  
J. C yrank iew icza  

z okazji Konferencji Warszawskiej
W  d n iu  11 bm. Prezes 

Łady M in is tró w  .lózef C y­
rank iew icz  w y d a l p rzy ję ­
cie w  salach U rzędu Rady 
M in is tró w  z o ka z ji R on- 
ic re n c ji W arszaw sk ie j
państw  eu rope jsk ich  w  
spraw ie  zapew n ien ia  po­
k o s i i bezpieczeństwa w  
Europie.

Na p rz y ję c ie  p rz y b y l i :  P rze - 
w cd n iczą cy  d e le g a c ji Z w ią z k u  
S-oc.i fil: » tycznych  ile p u b l i k
Paa7.ier.kich. Pnr.ev/odmcza i:y 
R ady M in is tró w  ZSRR — N i­
k o ła j B u łg a n in  i  c z ło n k o w ie  
d e le g a c ji: I Zastępca P rze ­
w odn iczącego R ady M in is tró w  
i M in is te r  S p raw  Z a g ra n ic z ­
nych  ZSRR W iaczesław  M ó ło - 
to w , M in is te r  O b ro n y  ZSRR 
Ma r jz a łe k  Z w ią z k u  R adz iec­
k iego  G e o rg ij Z u k ó w , M arsza­
łe k  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
iw a n  K o n ie w , P rzew odn iczący  
Rady M in  F.trów R o s y js k ie j 
TSRR A le k s a n d r P uzknow , 
P ze w c d n i czą c y Ra r! y  M  i n i -
R*• ów  .U k • a ń r k ;ej SRR N ik i ­
fo r  K a lcze n ko , P rz.e w o d n i-
f '^<‘y  R ady M in is tró w  B ia - 
ło i-in  kie.j SRR K i r i ł  M a zu ró w ,
Przewodniczący Rady M in i­
strów Łotewskiej SRR .Wili»
f.aeis, Przewodniczący Rady 
Ministrów Litewskiej SRR 
Arieczystavv GiedwiJas, Prze­
wodniczący. Rady Minigtrów 
Kotońskiej SRR Aleksiej Miu- 
lis fp , Zastępca M inistra Spraw 
Zs-gi anicznych ZSRR Wale­
rian Zorin oraz Ambasador 
Nadzwyczajny i Pełnomocny 
ZSRR w Polsce Pantelejmon 
Pnriomarenke, Przewodniczący 
de'egacji Republiki Czecho- 
s Iow a oki ej. Przewodniczący 
Rządu Republiki Czeehosło- 
wr.ckiei — Vilem Siroky i 
ozfonkowie delegacji: I  Za- 
R:epca Przewodniczącego Rzą­
du i M inister Obrony Naro­
dowej generał arm ii dr Ale- 
xej Cepirka oraz Minister 
Spraw Zagranicznych Vaolav 
David, Pi ?.?! wodn-i-czący. dele­
gacji Niemieckiej Republiki 
f).>mckraiycznej Prezes Rady 
M in>*rów NRD — Otto Gro- 
fewohl i członkowie delega­
cji: Wiceprezes. Rady M in i­
strów Walter Ulbrtcht, Wice­
prezes Rady Ministrów i M i­
tr ' v¡ e r Spraw Wewn ątrznych 
W illi Stoph, Wiceprezes Rady 
Ministr-iw dr Otto Nuschke, 
Wiceprezes Rady Ministrów 
dr Hans Loch, Wiceprezes 
Rady M inistrów i M inister
Sp'aw Zagranicznych dr Lo- 
thar Bolz, M inister Rolnictwa 
Hans Reichel!, Wiceminister 

gw Wewnętrznych gene- 
i ał poHicztLk Polic ji Ludowej 
Heinz Hofmann oraz Amba­
sador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny NRD w Polsce Stefan 
Heymann, Przewodmczący de­
legacji Węgierskiej Republiki 
Ludowej. Przewodniczący Fa- 

Ministrów Węgierskiej Re- 
pubijki Ludowej Andias Heęe- 
óü* 1 członkowie delegacji: M ’- 
h:stev Sp’ -avr Zagranicznych Ja­
nos Boldoczkl. M inister Obro­
ny Narodowej generał pułko­
wnik Is tv a n  Bata, I Wicem i-
ni 'ter Srraw Zagranicznych 
Rndre Sik oraz Ambasador 
Nadzwyczajny i Pełnomocny 
WP.L w Po¡sce I.aíos Drabos; 
Przewodniczący delegacji Ru- 
rrmnsktoi Repub ki Ludowej, 
Preves R?dy .Ministrów Ru­
muńskiej Republiki Ludowej 
Gheorghe Gheorgiu Dej i

c z ło n ko w ie  d e le g a c ji: W ice -
p reze : R ady M in is tró w  i  M i­
n is te r S ił Z b ro jn y c h  gene­
ra ł a rm ii E m il B odnaras, M i­
n is te r S p raw  Z a g ra n iczn ych  
S im io n  B u g h ic i, Szef Sztabu 
G enera lnego  genei a ł po ruc« - 
n . a. Io n  T u to ve a nu , I  W icem  i _ 

n i s te r S p raw  Z a g ra n iczn ych  
G rig o re  Preoteasa o raz  A m ­
basador N a d z w y c z a jn y  i P e ł­
n o m o c n y  R R L  w  P olsce M a ­
r in  F lo rea  lonescu ; P rze w o d ­
n ic z ą c y  d e le g a c ji L u d o w e j Re­
p u b lik .  B u łg a r i i  P re z e . R ady 
M in is tró w  L u d o w e j R e p u b lik i 
B u łg a r i i  W y lk o  Ć zć rw e n kow  
1 c z ło n k o w ie  d e le g a c ji: M in i-  
* te r  S p raw  Z a g ra n ic z n y c h  
M inczo  N e jcze w  o raz M in i­
s te r O b ro n y  N a ro d o w e j gene­
ra ł a rm ii P io t r  P anczew sk i; 
P rze w o d n iczą cy  d e le g a c ji L u ­
dow e j R e p u b lik i A lb a n ii P re ­
ze.» R ady M in is tró w  L u d o w e j 
R e p u b lik i A lb a n ii .Me hm  et
fchehu i c z ło n k o w ie  de le g ac ji 
W iceprezes R ad y  M in is tró w  
i M in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j 
B e q ir  B a llu k u  o raz  M in is te r  
S P i■ a w  Z a g ra n iczn ych  B “ h a r 
S łity lla  o b s e iw a to r z . ra m ie - 
n a C h iń s k ie j R ąp u b K k i L u ­
dow e j na K o n fe re n c ji  W a r - '  
szaw sk ie j W ic e p re m ie r1 R ady 
P a ń s tw o w e j i M in is te r  O b io n y  
N a ro d o w e j C h iń s k ie j R epu- 
b l ’ k i  L u d o w e j g en e ra ł Pcng 
'ir -h -h u a i; d o ra d cy , ekspe rc i i 

w «póepr acow uiićy poszczegól­
n ych  de le g ac ji.

Ze s tro n y  p o ls k ie j na p rz y ­
ję c i!: obecn i b y l i  cz łon ko w ie  
B iu ra  P o lityczn e g o  K C  PZPR :
I S e k re ta rz  K C  P ZP R  B o le ­
s ław  B ie ru t,  P rzew odn iczący  
R ady Państw a  A leksa n d e r 
Z a w a d z k i, i  zastępca Prezesa 
R ady M in is tró w  .Z enon  N o ­
w ak , cz łonek d e le g ac ji P R L 
na K o n fe re n c ję  W arszaw  «ks. 
w icep rezes R ady M in is tró w ,
M  i n i s te r O b r on y  N  odo w ej 
M a rsza le k  P o lsk i K o n s ta n ty  
R okossow ski, sek re ta rze  KC  
P ZP R  E d w a rd  Ochab i F ra n ­
ciszek .Mazur, w icep rezes i Ra­
d y  M in is tró w  Ja kub  B erm an I 
F ra n c isze k  J ó ź w la k -W ito ld , 
m in is tro w ie  S tan is ław  R ad k ie ­
w ic z  i Rom an Z a m b ro w s k i; 
zastępcy cz łon kó w  ¿Surą P o li­
tycznego K C  P Z P R : cz łonek 
R ady P aństw a H ila ry  Cheł- 
c h o w s k f i  m in is te r  A dam  Ra­
p a c k i; se k re ta rz  K C  P ZP R  
J e rzy  M o ra w s k i, w iceprezesi 
R ady M in is tró w : Tadeusz Ge- 
cie, P io tr  Ja roszew icz i Ste­
fan  J e d ry e h o w s k i; cz łon ko w ie  
d e le g a c ji P R L na K o n fe re n c ją  
W a rs r a v/zk ą : m i n i st e r S pra w  
Z  a g ran i czn y  ch S tan is ław
S krzeszew sk i, P odsekre ta rz  
S tanu w  M in is te rs tw ie  S praw  
Z a g ra n iczn ych  M a ria n  Nasz- 
k o w s k i: Prezes ^ .S L  W ła d y ­
s ław  K o w a ls k i, zastępca p i’ze- 
v /odn iczacego R ady Państw a 
S te fan  Jgnar, w ic e m a rs z a ^ k  
S e jm u Józef O /g a -M ie h a łsk l. 
c z ło n k o w ie  R ady P aństw a i 
R ządu, p rzew o d n iczą cy  P re ­
z y d iu m  R ady N aro d o w e j m . 
s t. W arszaw y, cz łonek R ady 
P aństw a  Je rzy  A lb re c h t, 
p rze d s ta w ic ie le  W o jska  P o l­
sk iego. w ła d z  nacze lnych  
s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h  i o r ­
g a n iz a c ji ano leczmy eh. p rzed - 
R taw ic ie le  św ia ta  n a u k i, k u l ­
tu r y  oraz p rzed s taw i c ie le  p ra ­
sy

O becni b y li  sze fow ie  i a tta ­
ches w o jskow a p rz e d s ta w i­
c ie ls tw  d y p lo m a ty c z n y c h , » k re ­
d y t cw an i w Polsce.

Podczas p rz y ję c ia  w zn ie s io ­
no  szereg toastów ’ .

P rz y ję c ie  u p ły n ę ło  w  n ie ­
z w y k le  serdeczne j, p rz y ja z n e j 
a tm  os f  erze.

mi państwam i kap ita lis tyczny- sze umocnienie już istniejących !
stosunków sojuszniczych. Po- j 
nadto oznacza on dla nas ścisłą 
więź sojuszniczą również z ty - i 
m i zaprzyjaźnionym i krajam i, ! 
z k tó rym i nie m ie liśm y do tych-; 
czas takiego układu,

Dlatego też niech m i wolno 
będzie w  im ien iu Rządu Cze­
chosłowackiego i całego narodu 
czechosłowackiego powitać ser­
decznie naszego nowego so­
jusznika — Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną, z  Nie­
miecką Republiką ' Demokra­
tyczną k ra j nasz łączą od sze­
regu la t ścisłe stosunki przy­
jaźni, "które u trw a la ją  się nie­
ustannie i pogłębiają. Te nasze 
braterskie stosunki przybierają

, mi. Są to układy, #a które z 
obu stron ręczą rządy ludów? 
i które popiera cały naród. 
Podczas drugiej w o jny  św iato­
wej w  grudniu 194 3 roku za­
w a rty  został w  M oskwie no­
wy Układ o przyjaźn i, pomocy 
wzajemnej i współpracy po­
wojennej między Rządem 
Związku Radzieckiego a Rzą­
dem Republik i Czech csłowac- 
kie j. Układ, dzięki którem u — 
według słów naszego nieza­
pomnianego Klem enta G ottw al- 
da -— „nasza nawa państwowa 
i narodowa znalazła niezawod­
ną przystań“ .

W  latach 1947— 1949 Czecho­
słowacja zawarła U kłady o 
przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej z Polską, Rułga-

8 samolotów
a m e r y k a ń s k ic h  

naruszyło obszar Chin

PEKIN . 10 łsm. o godzinie 10 
m inut 16 czasu miejscowego li 
amerykańskich samolotów od­
rzutowych w targ nęło do obsza­
ru powietrznego Chińskiej Re­
p u b lik i Ludowej na południo- 
z ach ód od miejscowości A n- 
tung w  p row inc ji Liaoning. 
Samoloty te nadleciały od stro­
ny Kore i południowej. O go­
dzinie 10 m inut 25 samoloty 
am erykańskie zostały odpędz.o- 
ne przez m yśliwce lo tn ic tw a

«mame poKtaau, wskutez , T, ■ r  • °  i Wii i
rzeba przebijać w ars tw v ' ?l'y<;h- Postanow iły one .powitać j 
ia). W  tych warunkach wal dodatkowym i tonam i 

brygada D om ite iy  m im o obni- : urf,bku- BL 'gada G ullka 1 f
żonej norm y nie w ykonyw ała ® * <>Wł.^za1a wydooywac co- 
planu. Ostatnio członkowie b ry - ; 4?“en l??, P°natJ L an 5 ton w ^ " ! 
gady na cześć 1 M aja i V Świa- * la- M lodzi , eorntcy brygady | 
iowego Festiwalu Młodzieży w ?rtoC.znic _ł»5te«-voczyił swoje zo- ■ 
Warszawie zaciągnęli w a rty  pro- : ^ow l!ł zaru<*. wydobywając w ; 
aukcyjne, które m ia ły  pomoc w i PJ »c .ągu  K ilkunastu dni ponad- , 
nadrobieniu 204' ton zaległości. ¡ P*ano'wo lo ~ ton.v węgla. 
Zetempowcy z brygady uehwa- ! Żle u nas przedstawia się j 
lilii, że będą pracować w yda j- i wa lka o obniżkę kosztów w ła - I 
niej. Od pracy będą odchodzili ! snych. W ydobycie tony węgla ! 
dopiero wtedy, gdy następna , kosztuje nas 13 zł drożej od pia- ! 
zmiana zajm ie swe sta-nowiska. : nowych kosztów. Bierze się !

W arty młodzieżowe dały do- ; to głównie z ogromnego m ar- j 
bre w yn ik i. W pierwszych 3 notrawstwa sprężonego powie- j
dniach w a rt brygada nie ty i ko 
wykonała swe plany, ale także 
wydobyła ponad planowo 93 to­
ny węgla.

trza, które ucieka nieszczelny! 
m i ruram i. W na jb liższych , 
dniach z in ic ja tyw y  Zarządu 
Zakładowego ZM P organizuje- 1

Przygotowujesz się do Festiwalu, 
ale czy już czytałeś wydaną przez J s k r y "  

broszurę

„0 Przyjaciołach z Bliska i z Daleka“
mmmmm
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, , , , , , , i chińskiego, Jeden z samolotów
obecnie konkretną form ę u k ła - , am erykańskich został strącony

7aś dw a uszkodzone.du.

Znajdziesz w  ni ej  w iele ciekawych wiadomości o celach 
i zadaniach SFATD, o życiu i walce młodzieży różnych k ra ­
jnie, k tó re j przedstaw icie li gościć będziemy niedługo w  W ar­
szawie.

Broszurę tę kupisz w  każdej placówce „Dom u K siążki".

stów, aby zastanowić się nad 
sposebafńi zmniejszenia strat.

Przy kopalni czynne są dw ie 
świetlice. Dobrze pracują w  
nich nasze dwa zespoły tanecz­
ne i  zespół chóralny'. Przygoto­
w u jem y na Festiwal tańce i  
piosenki różnych narodów. Do­
brze również rozw ija  się u nas 
sport.

—  A  ja k  u w as w yg lą d a  
w yk o n y w a n ie  p la n ó w  p ro d u k ­
cy jn ych , ja k  wasza m łodzież 
p rzyg o to w u je  się do F es tiw a lu  
— pow iedzcie  nam  za pośred­
n ic tw e m  „S z tanda ru  M ło ­
d ych " ko ledzy z budow y K o m ­
b in a tu  w  N o w e j H uc ie  t s ta t­
ku  M  S „R o m u a ld  T ra u g u tt“ .

Przekazujemy wam  Przed- 
festiwąlową Sztafetę Pokoju 
i  Przyjaźni.

W im ieniu młodych g ó rn i­
ków  kopalni „Thorez“ 

przew . 7.7. Z M P  J. F A JF E R , 
o rgan iza to r g ru p o w y  E. SZY­
M A Ń S K I, b rygadz iśc i: G. 
E K E R T , J. G U L IK .

I  następna 
odpowiedź...

...W ramach przygotowań do 
Światowego Festiwalu postana­
w iam y :

1. zorganizować wystawę o  
tematyce młodzieżowej,

2. organizować wieczorki ar­
tystyczne dla młodzieży.

3. włączyć do w a ik i o obniż­
kę kosztów własnych całą m ło­
dzież,

4. rozw inąć w  szerszym za­
kresie ruch racjonalizatorski 
wśród młodzieży oraz współza­
wodnictwu między brygadami.

5. dążyć do um asowem a 
i sportu wśród młodzieży p>-zez 
i zorganizowanie e lim inac ji w  po-
: szczególnych dziedzinach sportu. 

P rzekazu jem y naszą P rzed- 
fCStiwalową Sztafetę m łodzie­
ży h u ty  „B a to ry “  w  Chorzo­
w ie  i  Zak ładom  M echanicz­
nym  im . M . N o w o tk i w  W ar­
szawie.

W  im ie n iu  o rgan izac ji Z M P  
o rgan iza to r ZG  Z M P  

A. M O S K A Ł A  
OD R E D A K C J I:
D rodzy C zy te ln icy ! C ie ka w i 

. Was zapewne skąd pochodzi po­
wyższa odpow iedź w  naszej 
.sztafecie. A u to re m  je j są Zak ła ­
dy M echaniczne im . S ta lin a  w  
Łabędach. Jak W am  się ona po­
doba, czy m ó w i cna o stan ie  
p rzygo tow ań  m łodzieży do Festi­
w a lu , o je j codzienne j pracy', 
trudz ie , osiągnięciach i za in te re ­
sow aniach F estiw a lem . P orów ­
na jc ie  ją  z odpow iedzią  m łodzie ­
ży z kop. im . Thoreza i  zasta­
nów cie  się.

W n io sk i pó jdą  chyba w  ty m  
k ie ru n k u : w idoczn ie  p rzed fes ti- 
w a io w a  praca m łodzieży Z ak ła ­
dów  M echan icznych  im . S ta lin a  
w  Łabędach w yg lą d a  bardzo 
s ła b iu tko  skoro  w  P rzed festi­
w a lo w e j Sztafecie dz ie li się ona 
k ilk o m a  ogó ln ikam i.

—  C hyba ta k  jest, a je ś li n ie  
to  w  na jb liższych  dn iach spo­
d z ie 'ra m y  się od m io d z ie iy  
Z M iS  w  Łabędach ponow ne i 
odpow iedzi, ty m  razem  k o n k re t­
ne j i  ż yw e j.-

. • v , v . v m w ^ t V A v s v w . s s \ m v m s v A W A W . m ^
i Śpiew i  taniec

we Wrocła
(Dalekopisem  od naszego w y. I* 
słannika)

Na cen tra lne e lim inac je  ro­
botniczych zespotow a rty s ty ­
cznych przyby ło  do Wrocła­
w ia ponad 7 tys. uczestni­
ków wchodzących w skład  
140 zespołów. W rocław ian ie  
oddali do dyspozycji p rzy b y .

I ; łych zespołów swoja najlep- , 
sze sceny — scenę Teatru  w 
Polskieęo i scenę ogrom ne! ę 

ę Hali Ludow ej. Zaintercscw a- 
1 nie bowiem  konkursem  Jest 
\  w a l *  nie m niejsze n i i  zain- 
f  teresow anlo „M azow szem ". 
i  k tó re  p rzyby ło  tu na uroczy- 
J stoścl 10-lecla w yzw olenia  
f  W roc ław ia. Nawet w  godzl- 
I  nach przedpo łudniow ych sala 
i tea tru  Jest zapełniona. Przed  
\  oczym a w idzów  p -zew i |ają  Sie 
r  zespoły z zakładów  pra cy  i 
f  fa b ry k  z całe j Polski. Ueznst- 
4 n iczą w  nich m łodzi 1 s tarzy .
4 ś lusarze i ęórn lcy . m onterzy,
\  u rzędn icy  i hu tn icy z w ie lk ich  

stalowni.
M o in a  stw ierdzić  z  całą  

pewnością, +e poziom wszyst. 
kich zespołów Jest na ooót 
w yrów n an y  I bardzo wysoki.

P raw d ziw ą  b u rzę  oklasków  
ze b ra ł zespół pisani i tańca  
przy  WPtZZ w  Lublin ie , k tóry  
w ystaw ił Suitę W eselną, o p ra ­
cow aną na fo lk lo rze  powiatu  
lubelskieoo. Zespół ' *  n oo- 
w stał w  1954 roku . W ydoby­
cie całego p iękna ludowego  
obrzędu weselnego jest zasłu­
gą p ro f. Zygm unta Tcdysa 
w ybitnego regiona isty. Po 
w ystępie „panna m łoda" — t  

4 solistka zespołu Wanda Ml- i  
,  kówna — m iała  m okre  oczy... \
T Tak się p rze ję ła  sw oją ro lą . f  
f  że napraw dę p łakała . f
4 Ju ry  z pewnością n e m iało 4 
\ w ątp liw ości w  ocenie zespołu f  
\  m uzycznego kop. Zabrze- f  
t  Wschód, kiedy publiczność  
, w o ła jąc  o „b is" oklaskiw ał,
4 m elodio w ęg iersk ie  i 
a z  szab lam i" C haczatur  
\  Dotychczasowe niepełne  
f  spostrzeżeń a w skazu ją , że 
4 w  zespołach am atorskich  
\  (p rzy n a jm n ie j w  tych , k tóre  

zostały dopuszczone do ali-

Nie mamy żadnych złudzeń 
co dó ch a ra k te ru  a rm ii zachod­
nio -  n ie m ie ck ie j, k tó rą  po­
w o łu ją  do życia monopoliści 
niemieccy i ich sojusznicy, im ­
peria liści USA. W ie lk ie j B ry ­
tan ii i F rancji. Nie możemy 
mieć złudzeń wobec arm ii, któ­
re j trzon stanowić będą żądni 
odwetu oficerow ie h itle row skie­
go W ehrmachtu.

Od w ielu la t opinia, publicz­
na szczegółowo inform owana 
jest o rozwoju ruchu m iliia -  
ry  stycznego w Niemczech za­
chodnich. W istocie rzeczy 
tiudno  już zadziwić narody 
europejskie faktam i, które po 
ia/. tysiączny u jaw n ia ją  obli 
cze nowego Wehrmachtu. Lecz 
coraz to nowe fakty  będzie­
my podawać i komentować. 
Kadra nowego W ehrmachtu to i 
ci Judzie. którzy w latach 
1939-45 pa lili miasta i wsie, 
m ordowali jeńców wo.jenn>ch 
i ludność cyw ilną , dzieci i 
starców. Pamiętamy przecież 
dobrze tych ..nadludzi". Oni 
właśnie mają teraz stać się 
obrońcami dem okracji i w o l­
ności.

Zawodowi m ilita ryśc i śmieją 
się W kułak z całej gadaniny 
o . demokratycznym W ehrmach­
cie", które j celem jest uśpie­
nie czujności narodu niemiec­
kiego i jego sąsiadów. Hugo 
C. Backhaus w książce pt. „S i­
ła zbrojna w .rozterce ' kp.l 
wyraźnie: „L ib e ra ln y  W ehr­
m acht! B y łoby  to coś w  ro ­
dza ju  skrzyżow an ia  w ie lb łąda  
z kon iem : każda noga p o ru ­
szałaby się w  in n y m  k ie ru n ­
k u " .

A gen. S'tapf, przewodniczą­
cy „Deutscher. Soldatenbund" 
w 1953 roku wo łał: „P rz y  b ra ­
m ie koszar dem okrac ja  prze­
staje dz ia łać". Inn y  m iltta ry - 
sta niem iecki, członek „S ta lli-

Z p o d r ę c z n i k a
1 .  » 1 1  ____________ 1  •  i generałów

nio - europejska — w  te j licz­
bie i niemiecka — m ów i bar­
dzo wyraźnie wydawany od 
trzech la t „N iem iecki kalen­
darz żołn ierski".

Chcemy zwrócić dziś uwagę 
czytelnikom  na rocznik 1954.

mieć widocznie odwagę eses­
mana, by przechodzić do po­
rządku dziennego nad zbrod­
niam i, o k tó rych  cały św iat 
krzyczał. Dla podtrzymania 
m itu  o hum anistycznym  po­
stępowaniu h itlerow skich żoł­
daków, autorzy sięgnęli rów - 

I nleż po przykład powstania 
i warszawskiego. Zachowywali 

ojczyzny i  dob ili w  B erlin ie  s;ę ¿ni-'w  Warszawie ja k  przy- 
to ty lk o  dlatego, że było ich ¡ siało na prawdziwych rycerzy, 
więcej, M oment masowej, prze- p 0 rycersku tra k to w a li ' h itle - 
wági p rzew ija  się czerwoną n i- rowcy , jeńców-powstańców. 
rią  przez wszystkie opowiada- ileż  uznania można było ,spov.- 
nia frontowe. j kac w  oczach żołnierzy wobec

...Iwan (tak autor jednego ¡ tych bohaterów', Ileż podziwm 
opowiadania nazywa żołnierzy wobec w ia ry  powstańców w 
radzieckich) w targną ł do wsi ¡ swoją sprawę. A przecież pow- 
zajętej przez Niemców. „B y li ■ s tancy.— dowodzi autor — nie 

ki temu co autorzy nazywają ¡ t6 Sybiracy, o szerokich ba- j b y l i . godni tego,. bo bardzo żle
.-nieprzem ija jącym i wartością- i rach, drągale, z niedźwiedzią | tra k to w a li jeńców niemieckich,
m i e tycznym i“ . ! siłą". A Niemcy? „Większość Powstanie warszawskie — p i-

tu “ . ,jpst to  potrzebne „ je ś li 
m y N iem cy i z nam i inne na- 
r(,dy  m a ją  złożyć w  ręce po ­
nadnarodow ego W ehrm achtu  o- 
hrnnę wolności, o jczyzny i  za­
cho d n ie j k u ltu ry . W łaśn ie  ta 
a rm ia  będzie ' w  przedłożonej 
książce szukać n ie p rze m ija ­
jących  w artośc i e tycznych".

Poświęćmy więc trochę uwa-

do kom panii pochodziła ze SląKalendarz od początku 
końca przesiąknięty jest po- j ska, m ali, krępi lecz zacięci“ , 
chwałą -niemieckiego m ilita - | Oczywiście, że w a lka była nie-
ryzmu. Znajdujem y w  nim 
zdjęcia h itlerow skich genera­
łów w pełnej gali z opisem 
ich walecznych czynów, zdję­
cia oficerów SS oraz zwykłych 
żołnierzy. Obok tych zdjęć są 
inne przedstawiające dowód­
ców niem ieckich z la t 1914— 18 
i wcześniejszego okresu. Nie 
brak również dowódców w o j­
skowych innych państw en- i 
ropę jakich z X V II. X V "in  i X IX  | 
w ieku. Wszyscy oni zestali o- i 
k r t

równa w  dodatku bowiem 
„Iw a n  by ł r.ader obficie za­
opatrzony w  pisto lety automa­
tyczne“ . A kto  ostatecznie 
zwyciężył? Niemcy. Znalazł 
się bowiem bohater. W innym  
miejscu spotykam y zdjęcie 
Hauptsturm fuehrera 
SS W ittm anna. Obok

sze ten bandzior — jjokazało, 
że „nasza w alka przeciwko 
Polsce w  k tó re j to walce by ło  
w ic ie niespraw iedliwości — 
nie zakończyła s ię . niesprawied­
liw ie “ .

Trudno po prostu uwierzyć, 
że autorzy mogą nie wspom­
nieć o zburzonej Warszawie, o 
setkach tysięcy ludności c y w il-  

W ojsk i nej pomordowanej przez fa - 
zdjęcia szyzm. Trudno zrozumieć, że

W książce liczącej prawie 209 
stron druku, od początku do 
końca rozlega s;ę labęd/.i śpiew 
ó a rm ii h itle row skie j. Tytu ł

a rty k u lik  — „Jeden przeciwko j ludzie ci mogą przechodzić do
60“ . Tym  razem bohater porządku dziennego nad zbrod- 
dowodząc jednym  „Tygrysem “ j m am i faszyzmu niemieckiego,
spotkał 60 czołgów angielskich, że m ają oni tyle odwagi by 

esleni jako „europejscy do- I Rezultat? A tak b ry ty jsk i został j wysław iać bohaterstwo " i hu-
wódcy“ . Taki układ nie jest i złamany a W ittm ann zw ięk- manizm arm ii h itle row sk ie j
przypadkowy. Autorzy kalen- szyi ilość zniszczonych czolgow gdy wszędzie tam kędy prze-
chtrza postanowili bowiem do- j nieprzyjacielskich do 138. Po- i szła nawała h itlerow ska pozo-
robtć tradycje do „a rm ii euro- [ dobnych opowiadań spotkać i stawały ru iny  i zgliszcza krew

można w tece j. j i Jzy.
Dużo uwagi pośw ięcili auto- | T rudno zrozumieć,

ideowe a rm ii zachodnio -  euro­
pejskie j“ , W tedy w  podtytule 
należałoby napisać: „przyczy­
nek do h is to rii „na jw a lecznie j- 

helm u“ , były członek NSDAP szej“ i „najszlachetnie jszej"

pe jsk ie j“ .
Nie brak również w  kalen-

w zasadzie n ie-oddaje w pełni darzu szczegółowego wykazu L rzy pokazaniu ja k  to wspania- 
iie sc t Kalendarz powinien , (z adresami) ponad 450 związ- le zachowywali się h itlerow cy 
mieć ty tu ł- „W ychowanie | ków  żołnierskich działających na okupowanych ziemiach. M.

i poseł hitlerowskiego Reich 
stagu . Lo tbar Steuer oświad­
czył: „G adan ina  o dem okra­
tyczne j a rm ii jest nonsensem. 
P o trzebu jem y prusk iego  sy­
stemu. k tó ry  daw a ł tw a rd ych  
i zaciętych żołn ierzy... Jeśłi 
św ia t po trzebu je  naszych żoł­
n ie rzy , m usi pozw o lić  na w y -

arm ii świata t.j. hitlerowskiego 
W ehrmachtu i wojsk SS“ . Tak 
sform ułowany ty tu ł oddawał­
by w  pełn i intencje autorów, 
którzy piszą na wstępie, że ka-

w  Niemczech zachodnich. Nie j :n, m ów i o tym  c k liw y  obra- 
brak również płaskich, ordy- ; zek pt. „S łoneczniki“ . A u tp r 
.narnych dowcipów, wojskowych | pisze ja k  to w  jednej z rosyj- 
i anegdot sławiących w ie lk ich  ! skich wsi zasta ł-w  domku tro - 
m ilita rys tów  niemieckich. | je dzieci radzieckich. Żołnierz 

Na próżno szukać w podręcz- : rozmawia! z dziewczynką: 
f ik u  przyznania się do tego, j — „Ojciec? — zapytałem.
ze arm ia h itlerowska otrzym a­
ła porządne lanie na wscho­
dzie Europy. O klęsce pod

a jednak 
odpowiedź nasuwa się sama. 
A utorzy wyznają ideologię fa 
szystowską, któr 
częścią jest mor 
Zgodnie z ich życzeniem za- 

| chorinio-europe.jska arm ia ma 
j czerpać z tych tradycji.

Na pewno będą się o to sta- 
i rać ze wszystkich sil,

Gdy czyta się te wyziewy fa-

Zabrzs- f  
bliczność jt
lasLIw ata a 

.Taniac f  
j r  ans. r

órei nieodłączną 1 m inac jl cen tra lnych ) odnieś-
rd i zniszczenie? i

A szy, 
f  Nie 
f  lew

lendarz ma na celu „n ie  ty lko  ' S talingradem  autorzy komu- 
obudzić wspomnienia o wiiel- n iku ją : „rozkaz H itle ra  o u-

—- Rozstrzelany. — Dlacze- | szyzmu. chciałoby się krz.v-
go? — K to  to może w ie- czeć ńa cały św iat za Fuczi- 
dzieć“ Po czym nakarm ił 1 kiom  — „Bądźcie c-u .in i!" 
dzieciaki. A  przed pó jśc ie * I Czujność nakazuje nam doło-

kich żołnierskich czynach, lecz 
przede wszystkim  ma ns.świe-

rbnwanie ich w  tym duchu“ , j tlić  te etyeżne wartości, które
były 
by-

N * jak ich  tradycjach wycho- j we wszystkich czasach 
wywać cię ma arm ia zachód- I własnością ■ żołnierskiego

trz y m a n iu ' S ta lin g ra du ". W e­
d ług  au to rów  podręcznika nie­
m ieccy żo łn ierze b i l i  się dz ie l­
nie, a je ś li radzieccy żo łn ie ­
rze p rze p ę d z ili ich  ze sw o je j

do ataku przeciwko żołnierzom 
radzieckim 16-letnia dziew­
czynka włożyła mu do kiesze­
ni słonecznik. Na taką oto 
wdzięczność zasłużyli sobie 
niemieccy żołnierze. Trzeba

zyć wszelkich sil, nakazuje nie 
szczędzić rak i potu dla tego 
by na nasze ziemie już nigdy 
nie przyszli ci ...obrońcy demo­
k rac ji i hum anizm u“ .

stwo w  walce ze zm orą na­
szych zespołów — rzm ira .

znaczy to jednak by wó- 
ew ódzkie  sądy kont ursowa  

nie były zbyt l ib e ra ln e  do- 
Pyszczając do centra lnych  
e lim in ac ji zespoły, k tó re  na 
to z pewność ą n-e zasłużyły .

W drug im  dniu e lim inac ji 
w ystępow ało wiele zespołów  
Z’emi bydgoskie'. Smuci nas 
fa k t, że dctychczas żaden z 
tych zespołów n re p rzygoto ­
w ał nic na podstaw ę bogate­
go fo lk lo ru  z rm l pom orskiej.

E lim inacje  ti-w c j’ . Pono--:, 
stańm y więc na tych k ilku  
spostrzeżeniach. Dalszych do­
starczą najb liższe dni.

ALEKSANDER M IRECKI

11270282



W Y N I K I
K L A S Y F IK A C J A  

IN D Y W ID U A L N A  V I I I  E T A P U
1. F u n d a  (N R D ) —  5.11.16
?. G e o rg ie w  (B u lg a r ia )  — 5.15.25
3. K l ic h  (CSK) — 5.16.26
4. D u m itre s c u  (R u m u n ia ) — 5.17.44
5. S c h u r (N R D ) — 5.17.44
6. C H W IE N D A C Z  (P o lska ) — 5.17.44
7. V e s e ly  (CSR) — 5.17.44
S. V a n  L o o v e re n  (B e lg ia ) —  5.17.44 
9- Z a b e l (N R D ) — 5.17.44

1«. f ja ii . ik o w  (ZSR R ) —  5.17.44
12. K L A B IŃ S K I  (P o lska ) — 5.17.44 
15. G R A B O W S K I (P o lska ) —  5.17.44 
1». K R Ó L A K  (P o lska ) — 5.17.44 
60. L A S A K  (P o lska ) — 3.23.54

K L A S Y F IK A C J A  
D R U Ż Y N O W A  V I I I  E T A P U

Polacy poprawiają lokatę
Królak nadal na 9 pozycji
Klabiiiski przełamuje złą passę

Udany debiut
;iej

r t a ï - l r m n t f f u  « 14 ? u n M o w «9« sw yelęstw a p ływ ack ie )rep re ze n ta c ji Polski nad Szw ecją. Nie uleqa w ątp liw ości że iest to 
p ra w d ziw y  sukces naszych zaw od n ików . Szwedzi p rzy je c h a li do 
W arszaw y  osłab.eni b ra k ie m  „o lim p ijczy k ó w “  Larssona i Oestran- 
da. o raz  doskonałych p ływ aczek V a rd e  i Westesson. Ale na s łup­
kach startow ych  z a b rak ło  I na jszybszych  Polakow  — zdyskw all 
fikow an eq o  P etrusew icza. chore j C edro I M iln ik je lô w n v  o  ile 
qoscle przew yższali zdecydow anie  w  skokach do wody i p iłć *  
w odnej o ty le  w konkurenc jach  p ływ ack ich  m u s " . *  uzna« w y '  
szosć Polakow . S padkob iercy w span iałych  tra d v rü  A m «  
p rz e g ra li w  W arszaw ie  126,5 do M o is . VCi' A rn *  Boł « a

Oklaski dla debiutantów

1. N R D
2. B u łg a r ia
3. CSR
4. P O L S K A
5. D an ia
fi. F ra n c ja  
7. S zw ec ja  
fi. F in la n d ia  
9. P o lo n ia  F ra n c u s k a  

1«. ZS R R
11. R u m u n ia
12. B e lg ia
13. A u s tr ia
14. A n g lia
15. E g ip t
16. N o rw e g ia
17. A lb a n ia

— 13.50.44
— 15.51.24
— 15.51.54
— 15.53.12
— 15.53.12
— 15.33.12
— 15.53.12
—  16.04.01 I
— 16.04.22 i
— 16.07.20 :
— 16.07.51 ;
— 16.14.46 '
— 16.15.16 I
— 16.30.40 Î
— 17.13.02 i
— 17.29.53
— 18.49.43

Drużyna Indii zdekompletowana. .
K L A S Y F IK A C J A  

IN D Y W ID U A L N A  PO O Ś M IU  
E T A P A C H

3. S ch u r (N R D )
2, B r it ta  in  (A n g lia )
3. V e se ly  (CSR)
4» M e is te r  (N R D )
3. Z a b e l (N R D )
6- W ie rs z y n in  (ZSRR)
7. A m e ll (S zw ecja ) 
fi. V e rb e is t (B e lg ia )
9. K R Ó L A K  (P o lska ) ____

10. Van L o o v e re n  (B e lg ia ) — 38.04.J9 
15. C H W IE N D A C Z  (P o l.) — 38.17.09 
30. G R A B O W S K I (P o lska ) — 38.43.01 
48. K L A R  IN S  K I  (P o lska ) — 39.37.48 
30. L A S A K  (P o lska ) — 39.30.58

K l a s y f i k a c j a  d r u ż y n o w a
PO O Ś M IU  E T A P A C H

T u z  za  P o c z d a m e m  n r z e ie ż - 1  D rz e w n tm  n .< ł  n . r i n . m , , r  w  £ -an e b i ' l t  ,e1 <” toćz ' . tży  w y p a d t
ż a m v  n  1-/717 P  •. "e '  P a r tn e r a m :  K i l -  bardzo  dobrze . Chociaż n a js ta rszy
zam .. p r z e z  m ia s te c z k o  t i lm o -  c h e m  i  G e o r g ie w e m . P ię k n e  f i -  '■ n lch  « »  ma d w u d z ie s tu  la t. a

• - r t . im i « / » .  G a w io r ió w n a  i  D ro ż -Babelsberg. Tu ¡ msz uwieńczony zostaje zwy-

Z w y c ię s tw o  nasze j re p re z e n ta c ji 
to p rzede  w s z y s tk im  zasługa  m ło ­
d y c h . k tó rz y  po raz  p ie rw s z y  s ta r 
to w a li w  re p re z e n ta c ji P o ls k i: 
S zu lcó w n y , G a w ro n ó w n y , L u b ie - 
n ie o k ie j i  I> ro ż d ż y ń s k ie j, K ło p o ­
to w sk ie g o , D e re n to w ic z a , . R aczyń ­
sk iego, S a m ba li, B o c z k a ji,  L e w a n - 

* dow sk ie go , P o ło m sk ie go  i Sa lam o-

n aj młodsze
znajduje się d rug i lo tny finisz. c ięs^w em ^W ^kU kaM fe ie  m in u t;  S Ä T  d0'»i* ro P» 14 lat-
Z napięciem wyczekujem y po­
jaw ien ia  się kolarzy.

..................  . z a c ię ty  o p ó r re n o m ó w a -
j pozme-j na stadion w p a d a ją  Ge- 1 nym S zw edom  i  w  w y p a d k u  Sam -

b a li, K ło p o to w s k ie g o , D e re n to w i-

Jak można było przypuszczać dfużąca się chw ila  ocze- spodz iew an ie
obie grupy połączyły s ię . Drugi R w ania  i na mecie jest już  mnin"-  ‘—

j lo tny fin isz jako  pierwszy prze- 
; jechał Gzechoslowak K lich , a

100 m  do w. 1.11,0 a R aczy ń s k i na 
2.39,8).

’ '  '8 m m  K lic h ,  i <jza, B oczka ji i  Szulców ny -^ n ie ­
spodziewanie zw yc ięży li. (P rzypo-

___  r a n im y  jeszcze, ż e ' • Szulców»«
duża grupa kolarzy. Na ostat- T W* , V T 7 ' rf>kord poteW' na 
nich metrach wyprzedza Schura . 200 m motytk,

I tuż za nim Belg van Looveren Bum itrescu. W yobraźcie sobie
I Novak (CS-R). Czechosłowaccy h3,as' Powstał z c h w ilą .. Re w o n i e  G re m lo w s k l« n «

' kolarze szykują więc generalny • ef v Slał°  się jasne, że Schur i . ®.WS*  *9 ®
! atak. W grupie te j zna jdu ją  się 1 '^clobył żółtą koszulkę przódow- j Kłopotowskiego
wszyscy Polacy. T y lko  na" koń- i nika Wyścigu. K rzyczeli i rado- Za klwritę poniesiona na «*,♦ -

j cu jedzie Lasak. Nie w y trzym a ł . " a . wszyscy. Na stadionie nich „zimowych mistrzostwach 
j ostrego tempa jazdy i od tego ! ” £ rów nież mieszkańcy za- Polski”  zrewanżował «ę Dereńto-
I m iejsca zaczyna tracić sity. j chodniego Berlina.

Na decydującą w alkę p rz y j-  i A le  gdzie są Polacy? Otóż i 
: dzie chyba oczekiwać na u li-  j oni. Chwiendacz wpada na me- 
j each Berlina. W krótce zbliżam y i Jako 6. Razem z szeregiem
się do sto licy NRD. M ija m y  gę- : kolarzy m ija ją  końcową Hnię 
sto zabudowanę dzielnice. Ilość : ?„tapu . K lab ińsk i, G rabowski.
.udzi stojących wzdłuż trasy j K rólak. Odetchnęliśmy. Mamv 
przekracza wszelką wyobraźnię.

! M iasto udekorowano flagam i 
I k ra jów  biorących udział w  Wy

1. CSR
2. N R D
3. B u łg a r ia
4. B elgia
5. P O L S K A  
F  ZS R R
7. D a n ia
3. Szw ecja
8. A n g lia

10. F ra n c ja  
1 L  R u m u n ia  
12. F in la n d ia
33. P o lo n ia  F ra n cu ska
11. A u s tr ia  
15. N o rw e g ia  
18. E g ip t
17. A lb a n ia

— 113.22.50

K ró la k  na czele grupy IV  etapu 

(ciąg dalszy ze str. 1)

, scj§u 1 n iebieskim i sztandara- 
j m i; ilość transparentów n ie  do 
j zliczenia.

j Tymczasem K lich  decyduje 
się na pierwszy m anewr. Rw ie

1 olaków. A  więc nie s trac iliś ­
my czasu do innych drużyn.

Z. M IK O ŁA JC Z A K

w ie ż o w i jeg o  k o le g a  7. P o lite c h n i 
tai W a rs z a w s k ie j — K ło p o to w s k i 
na m  m  st. k la s y c z n y m . A  G re tn - 
k>w ski, k tó r y  w  O s tro w c u  po raz 
p ie rw s z y  u le g ł na d ys ta n s ie  200 m 
dow . T o łk a e z e w s k ie m u , p o k o n a ł go 
zd e cyd o w a n ie  n a  400 m , dow odząc

i .’*s *cze  raz, że je s t n a jle p s z y m  400- , , ------
m e fe tw w m  Poistai. T rzeba  aa ,na- 1

leganrh im . pozornie powolnym  
stylem , k tó rym  osia «a o lbrzym ią  
szybkość. A nita , to niesłychani» , 
am bitna  craw lis tka, k tóra  w ygra- j 
ł *  konkurenc ję  400 m dovr. a n  j 
sztafecie 4 x  i m  m dow. uzyskalu 
na t(H) m bardzo dobry w yn ik  — 
1.16.0. Zaw iód ł natomiast ś /eroko  
rek lam ow an y w  prasie wzwed/- 
^**1 jyko  najw iększa nadzieja  
Szwedów na zb liża jącą się OJ im - 1 
P1,I* d *  — JT-łet.nl klasyk R olf 
.lunefeld. P ływ a  en styl m i p,. 
dobitym  do Petrusewicza, z ta 
rozm eą, i *  po nawrocie w ycho- 
azt w środku basenu na pow ierz­
chnię wody, nabiera powietrza i 
zanurza sie *  powrotem  do wody
ha5U £ 0W ipr?c h n i r a c h y  J«*® **bardzo mało ekonom iczne, i w 
reznlfacie Junefeld przegrał z 
naszymi reprezentantam i na j/m 
m klasycznym , a na 2«4 poko- i 
nał go Boczkaja.

Pływakom potrzebne są 
międzypaństwowe 

spotkania
N « i  p ły w a c y  do i-ośll już. óo te ­

go, b y  w y z y w a ć  na s p o tka n ia  w ie 
iż  re p re z e n ta c ji E u ro p y , w  w alce  
,  z a g ra n ic z n y m i p ły w a k a m i zdo­
b y w a ją  la k  ko n ie czn ą  d la  n ic h  ru ­
ty n ę  i o pa n o w a n ie . Szczególn ie  p o ­
trze b n e  je s t to  naszym  skoczkom  
i w a te i p o lis to m . W ty m  ro k u  cze­
ka na p ły w a k ó w  jeszcze k i lk a  po 
w ażn ych  spo tkań  m ię d z y n a ro d o ­
w ych  — z C .zechosłowacia i N R D , 
a przede  w s z y s tk im  na I I  M le - 
o z j-n a rc d o w y c h  Ig rzyska ch  S p o rto ­
w ych  M ło d z ie ży . O s ta tn i*  s ta r ty

j osiągną} sw ój p u n k t• saczytowy. i _ ,

— 114.14.54 I zapełn iły t łu m y  ludzi. P r ą - i n a L b ić  Zy^Ty i ^ . 1 e  mu
-  U4.20.24 i w ie  wszystkie gazety NRD Za- | dzielące ich od zawodników , „ ' i r . , . , ! 1* 0"  przewagi nad
— J j  tytuiow-ały swoje sprawozdania
— u u w  ! 2 dn ia wypoczynku w  ten
— H5.96.02 j m n ie j w ięcej sposób:
— 115.42.19 ! „Czy Schur zdobędzie w

B erlin ie  żółtą koszulkę?“  
„Jungę W ełt“  pisze na przy­

k ład : „Po dużym sukcesie od­
niesionym  przez m łody zespół 
NRD na V I I  etapie Wyścigu.

— 113.42.57
— 116.01.24
— 117.06.56
— 117.14.33

— 122.18.08
— 124.55.28
— 129.40.35
— 131

czechosłowackich? Czy G u s ta w !^ - ™ ' ^ ' J ala.m l ^ un.da ’ Ge' 
A do lf Schur zdobędzie w  Ber- O Iglew. n,e da^  Jednak za w y ­
mię jako pierwszy w  Wyścigu 

Pokoju ko larz n iem iecki uprag­
nioną koszulkę przodownika?

graną i ruszają ja k  huragan do 
kontrataku. C hw ila  i dopędza- 
ją  Gzechosłowaka. Odległość tej 

T y lko  dw ie  sekundy dzielą go i 00 / ? S2ty kolarzy w zra-
przecież od Belga Verhelsta !“  ^ta Fozostah zawodnicy rozcią- 

. . , , . gciją się w  długiego weźa.
Te pytania s taw ia ją  sobie ¡va 4 km nrroH „ . ( „ ¡ „ i  „ „

» . » ¿ « w -  NRD S ' JM o S n Ś i „ T o S  w ?  - i C * * »  % Z

Z Polakami na mecie
Po zakończeniu etapu czw ór- s y fik a c ji drużynowej. N ie w y - 

xa  naszych ko la rzy  siada ra - szło mu. Może zrob i to innym  
zem na m uraw ie . K la b iń s k i razem, 
je s t zadowolony, że w raca do (m ik)

siebie. Zabiera głos jako  
p ierw szy: Czuję się ju ż  le p ie j 
—  pow iedzia ł — może wresz­
cie zacznę coś rob i i  d la  ze­
społu.

K ró la k  jest zły, że n ie  uda­
ła  m u się ucieczka: —  Szło 
bardzo ciężko, bo pa rtnerzy  
b y li za, słabi. Nie m ogliśm y  
się zgrać. B rak  współpracy  
spowodował, że nas dogoniono. 
A  ciągnęliśm y przecież przez 
ponad 100 km  10 przedzie. W 
pewnej c h w ili odległość w zro ­
sła ju ż  p ra w ie  o k ilom etr.

— Dobrze jest ja k  jes t —  
m ów i Chwiendacz. — Jestem  
zadowolony ze sw ei dzisiejszej 
j a z d y .  W gardle ty lko  m i za­
schło. A le  jakoś się dojechało.

—  Dobrze, że dogoniłem  czo­
łów kę  — m ów i G rabowski. — 
Po p ierw szym  lo tnym  fin iszu  
prze w róc ił się przede m ną ja ­
k iś  eg ipski kolarz, a ja  za n im  
poleciałem  na ziemię. N ic m i 
się jednak nie  stało w ięc szyb­
ko się podniosłem  i  dogoni­
łem  was.

Lasak p rzy jecha ł później. 
B y ł zmęczony i  n ie  chcia ł n ic 
m ów ić. W idać było, że pragnął 
za wszelką cenę być tym , k tó ­
rego p u n k ty  liczy  się do k ła -

0  Wyścigu mówią
Z a raz  po zakończen iu  etapu w  

B erlin ie , tre n e r d ru ży n y  NRD  
S ch iffn er podzie lił się z  nam i 

jrwym i spostrzeżen iam i:
Na tym  etap ie  udało  się 

zrea lizo w ać  nasz plan taktyczny . 
Chodziło  m ianow icie  o to, by 
p rz y n a jm n ie j czterech naszych za­
w o dn ikó w  trzym a ło  się stale w  
czołówce i nie pozwoliło  uciec żad­
nem u C zechosłowakow i. Zak łada liś ­
m y  p rzy  tym , że ostateczną ro z­
g ry w k ę  rozpoczn iem y dop iero  od 
Poczdam u. Tak też się stało. Na 
znanych  sobie k rę tych  u licach  
Fundzie  udało się zyskać p rze w a ­
gą. B ardzo się z teqo cieszę. Ten 
m iody k o la rz  zyska te ra z  w ięcej 
w ia ry  we własne siły . Dotychczas  
prześladow ał go pech — m ia ł bo­
w iem  w iele defektó w , k tó re  p rz y ­
c zyn iły  się do jego n iepow odzenia.

K ró tką  w ypow iedź o trzym a liśm y  
rów n ież  od rep re ze n ta n ta  CSR Ve- 
sely ego. A oto co m ówi kap itan  
zespołu czechosłowackiego:

— N a jb a rd z ie j jestem zadow olo­
ny. te  nasi debiutanci Svab i No- 
v ak  pojechali dz is ia j n ieźle. Po 
w czora jszym  w ypoczynku czu jem y  
się znacznie lep iej, zw łaszcza, ¿e 
po przed n ie  etapy odczuliśm y do­
tk liw ie . Osobiście cieszę się, że do 
sto licy N > m iee  — B erlina , p ie rw ­
szy p rz y ^ c h a ł zaw od nik  d ru ży n y  
NRD.

Mówi
nr 8-52-75

K iedy  codziennie w y k rę c a ­
cie na ta rc zy  ap a ra tu  tele- 
fon iczneqo zn a n y  W am  do- 
b rze  n u m er pu nktu  p rz y j­
m ow ania  zapisów  do kd n ku r-  
su „S ztandaru  M łodych“ I 
Pi ' ? '  złość W as oq arn la  na 
odqłos k ró tk iego  p rze ryw an e-

obrazić, z ja k  w ie lk im  zainte­
resowaniem obserwują tłum y  
ludzi trudną w a lkę  sportową 
na trasie L ipsk—B erlin .

Spójrzm y jednak na trasę 
Wyścigu. Po 20 km  wysuwa się 
do przodu czołówka kolarzy, 
wśród których re j wodzą K ró ­
la k  1 Lasak. Za n im i jedzie du­
ża grupa zawodników. Odpada 
z n ie j Verhelst, gdyż dw a razy 
m usi zm ieniać koło. Został mu 
do pomocy Boeex. D ługo jednak 
nie  udaje im  się dojść do czo- j 
łó w k i. Żółta koszulka V e rh e \- ; 
sta jest więc w  niebezpieczeń­
stw ie. Czy Belg odda ją  ko ­
muś?

gowany przez tysiące be rlińczy- 
ków , rozpoczyna wspaniały f i ­
nisz. M e tr po metrze zdobywa

UWAGA! Punkt Infor­
macyjny „5ztandaru Mło 
Sych" na Placu Konsty­
tucji przypomina swym 
słuchaczom, że w czwór 
tek transmisja Polskiego 
Radia z zakończenia IX 
etapu Wyścigu Pokoju 
rozpoczyna się o godz. 
14.45.

Meldunki x trasy oraz 
inne ciekawostki poda­
wane będq jak zwykle 
od godz. 14.

czyć, że za w o d n ic y  c i po raz  
p ie rw s z y  s p o tk a li s ię  w  bezpośred­
n ie j w a lce  na ty m  dys tans ie .

Co pokazali Szwedzi?
Publiczność warszaw ska Ołngo 

będrie pam ięta ła  przede wszyst- i 
k un  wspaniale skoki w  w ykona : 
ntu adobyw eryn i brązowego m e- i 
dalu na Olim piada.'* 194*  roku i 
w icem istrżyn i Europy — B in e  
Mansęn. B irte  n i*  Jest m łodą za­
w odniczką, skacze od 15 la t /  ale i 
Jak sama tw ie rd z i, nigdy Jeszcze i 
skokt nie w ychodziły  je j tak  
dobrze. N igdy  jeszcze nie uzys­
kała za swoje skoki noty pow y­
żej 130 pk t.. a sędziowie Polski 
i Szwecji ocenili je  na 133.39 pkt. 
Hansen tw ie rd z i, że tram po lina  
na A W F  jes t d la  n ie j „najlepszą  
na swiecie".

Również w  ko n ku ren c ji m ęż­
czyzn przew ażali zdecydowanie  
Szwedzi — Ohm an i F.ngwal).

N ajlepszym i Szwedam i okazali 
etę Bossę Larsson i 15-Ietnia — 
A.n I«  Hellstom . Bossę, to  17-let- 
n i d e lf in i,ta , k tó ry  zachw ycił e-

\v c z u te  F e s tiw a lu  beda m ie li ..cos 
n .ecos“  do D ow iedzen ia . Z a tro sz ­
c z y li  s ię  ju ż  o to  tre n e rz y , k tó rz y  1 
ta *  ro zp ra co w a ł, h a rm o n o g ra m ' i 
tre n in g ó w  , by p ły w a c y  szczy tow a ' 
fo rm ę  u z y s k a li w ła śn ie  na it 1 
M IS M - A . B. |

Na H MISM

Kalarzyna Wiśniowska szykuje łuk..
m L n T n f r r e n f e w ^ Ä z t ^  f T ! Cłl P?ls k i w  ^ k o p a n e m  w  
rzeszowskiego lest to -i ' ' s^ zPlanW 60 m w ie lokro tną
w i e l o l e t K r a e v  t o n e r a  A n -  1 w ? ' ' ™ “  ¡ r ^ o r d ™ t k ? P o ls k itonieao O m m ctiooA  V 1 Spychaj ową. M istrzostwa T>r\i_.
„  !? ° .  G l.?m skle«0' wychow aw - j sk i zakończyła z
cy grom adki d ( ^ h » Ä | u »  ^  Ï Ï Â

tta m istrzostwach CR Z 3

<Jo sygnału, rozlegającego si? 
w  słuchawce. To zn a k , że

Zb liżam y się do W ittem ber- 
gu — miasta, w  k tó rym  dzia ła ł 
Lu ter. M ija m y  rum uński wóz 
techniczny w  c h w ili gdy Is tra - 

n u m er jest za ję ty , że... ktoś I  te zmienia rower. Okazuje się, 
m ia ł Już przed  W am i szczę- ze  oddal on row er swemu roda-
„ - 'e...?°t.1r .c_if.. d? nas.’. często kow i Dumitrescu. W  W itte m -

bergu, 70 km  od s tartu , jest 
pierwszy lo tn y  fin isz. W yprze­
dziliśm y kolarzy, by obserwo­
wać uk ład s ił w  czołówce. 
M ie jscowy radiowęzeł podaje 
m eldunek: w  czołówce jedzie 8 
kolarzy. Są n im i: Polacy — 
K ró la k  i  Lasak, F rancuzi — 
Gouget i  Fanuel, Bułgarzy — 
D im ov i  Kolew , kolarz radziec­
k i Cziżikow oraz F in  Nyman. 
Za n im i podąża duża grupa za­
w odn ików  z Schurem na czele. 
Czekamy z n iecierpliwością 
co będzie dalej. I  oto m iła  nies­
podzianka: K ró la k  prowadzi i 
w yg ryw a pierwszy lo tny  finisz. 
Tuż za n im  jedzie Fanuel i La 
sak. Około 800 
dalsi kolarze.

po w ie lokro tnych  próbach.
, P ytacie  nas często co zro - 

b|ć, aby zdążyć  na czas, po­
n iew aż dużo zgłoszeń nad­
chodzi ju ż  po up ływ ie  w y zn a ­
czonego czasu. Recepty na to 
nie m am y, a jedyne  le k a r­
stwo — to zgłoszenie się 
wczesną po rą , poniew aż w  
tym  czasie jest na lin ii sto­
sunkow o n a jlu źn ie j. Możem y  
W am  jedn ak  zd ra d z ić  pewien  
w yn a lazek  stosowany przez  
b a rd z ie j pom ysłow ych kon- 
kursow iczów : zg łasza ją  się 
zb io row o , co skraca  czas po­
trze b n y  na indyw id ua lne  po­
łączen ia  te lefoniczne.

Tak postępuje m . In. ro ­
dzina  ob. Policew icza z W a r­
szaw y, sym patycy ko larstw a  
z „M o to im p o rtu “ k ilk u  m ie ­
szkańców  domu p rzy  ul. K lo­
nowej 22 (ob. D obrow olski, 
S m oliński, G rom ko I inni) i 
tak  rob ią  uczestnicy k o n k u r­
su spoza W arszaw y. Tych  
ostatn ich nie b ra ku je .

W  środę szczęśliw ym  zw y- 
« ',1 * 3  został TADEUSZ GA- 
W ORT z  R adoic i.

Na liczne prośby ! zap y ta ­
n ia  p u b liku je m y  dzis ia j p ie r­
w szą część listy zw ycięzców .

1. M ieczysław  K UC IŃ SK I — 
Palenica, W aryń sk ieg o  10

2. W a ld em a r W O LSKI — 
W -w a, K aw ęczyńska 20, m . 32

3 K rys tyna  S ITEK  -  W -w a, 
K obielska 79 m  6

4. Tadeusz N IE D ŻW IE D Z K I 
— W -w a, Koszykowa 69 m 5

5. M a rla  TJADER — W -w a, 
In żyn ie rs k a  9 m  43

6. Adam  W ŁO D AR C ZYK  — 
K am ienna G óra, O dr. W ol. 
Pol. 30 m  3

7. Tadeusz GAW ORT — Ra­
dość, K onarskiego 20.

W czw a rte k  oczeku jem y  
nowego zw ycięzcy. W  tym  
dniu praw dopodobnie  liczba  
uczestn ików  konkursu  p rze ­
k ro czy  2 .000 osób. W dniu  
odpoczynku w  G o erlltz  p rz y j­
m ować będziem y zapisy na 
dzień następny t j .  na dzień  
X etapu: G o e rlitz — W ro c ła w , 
Jali zw y k le  w  godz. 9 — 13.

ków  zaliczających się do rzędu ! dach 
czołowych łuczn ików  k ra ju . i w  Szczecinie 

M is trz  sportu Jan Lekacz. m i.  : mieisce 
s trzyn i Polski K ata rzyna W iś- 
niowska, m is trz  Polski ju n io ­
rów  Józef G ierlach i  k ilk u  in ­
nych zaw odników  Budow lanych,
K o le ja rzy  i  S party  stanow i du­
mę sportowców Rzeszowa. Róż­
nym i drogam i weszli on i na to­
ry  łucznicze, co na jlep ie j po­
tw ie rdza przyk ład nowokreowa- 

. m is trzyn i sportu Kat,aiłzynv 
W iśn iow skie j, kandydującej do 
>:iT sM entaCy n̂e.l drużyny na I I

— Nie w id z ia ła m  w  i y d u  łu- 
ku: g ra ła m  przed tem  ty lk o  w

zajęła czw arty

Rok 1954 b y ł d la  Wiśnioww 
skie j szczególnie pomyślny. Zo­
stała zaliczona w  skład kad ry  
narodowej, a na m istrzostwach 
Polski we W rocław iu zdobyła 
ty tu ł najlepszej łuczniczki k ra­
ju  w  tró jb o ju  długodystanso­
wym .

Wiadomość o  w łą c z e ń  i \ i  JuCZif
n ić tw a do programu I I  M IS M  
radosnym echem obiegła wszy* 
stk ie ośrodki tego sportu nig

s ia tków kę , ale gd y  po ukończę- j wyłączając Rzeszowa. Zabrano 
m u nauki w  1952 r . rozpoezę

t  „  W iadom ość o p rzy jeżdzle  do , 
T Polski najlepszych hokeistów t  
f  na tra w ie  — H indusów w y- #
t  W ołała duże za interesow anie  >
i  w śród  czyte ln ikó w , k tó rzy  w ? 
\  szeregu listów  do red akc ji f  
F proszą  o k iik a  w iadom ości o # 
f  te j d z ied z in ie  sp o rtu . Spełnia- i  

t. i m y ich życzen ia .
 ̂ ■ lo r in  a -w Kn-rł*»A e fea l__ • f

W arszaw a otrzyma
jeszcze jeden basen pływacki

łam  p racę  w  Szkole Podstawowej 
N r 1 w  Rzeszowie, spotkałam  się 
tu ta j z  tren ere m  G rom skim  — 
m ów i nieśm iało  czołowa dzis ia j 
łu czn ic zka  Polski — zachęcił 
m nie  on do łuczn ic tw a. Spróbow a  
łam ; podobał m i się ten  sport i 
postanow iłam  zostać w ie rn ą  
łu czn ic tw u , m im o  że  jednocześ- 
ni« cieszyłam  się n ien ajgorszym i 
w y n ika m i w  n a rc ia rs tw ie .

W yn ik i łucznicze W iśn iow skie j ’ 
b y ły  niezłe. Świadczy o tym  ! 
fak t, że ju ż  po miesiącu tre n in ­
gów zdobyła ona I I  klasę spor- i 
tową. W  r. 1853 m łoda rzeszo- i 
w ianka zwyciężyła na m lstrzost- ‘

zostali Polacy,
NRD, 5 Czechosłow.................. .
W ygląda na to, Że kolarze cze- J jest hokej na traw ie . skąd 
chosłowaccy i  niemieccy p iln u - 4 ! i e w z ią ł i ja k ie  są jego trą .
ją  się wzajemnie. Prawdcmo- i  dy£ie -w iw ie i.ie,' ,f  D ru żyn a  ho ke ja  na tra - 

. e p lanu ją  oni rozegrać ^ Wie liczy , ja k  w  p iłce  nożnej, 
między sobą decydującą w a lkę  # "  zaw od n ików : b ra m k a rza
na d rug ie j połowie etapu Na t  dw u .?brońf ° w’ trzech po- --------- 1 - - ^  ~ m ocn ikow  i

s in ik ó w  V Światowego Fes^tT' dmacłi , a te rn iin  ukończenia 
w a lu  M łodz ie ly  r  lfu d e n tó w  i PrZeWldzlany ^  ™  1 Upca br. 
T u  zorganizowany będzie n a j - : “
w iększy punkt zdobywania! W  k i l k u  z d a n i a c h .

się do przygotowań..,

— Dwa ra z y  w  tygodniu  prze«  
p ro w ad zam y  tren in g i w edług o« 
pracow anego p lanu. P lan ten obefr 
m uje  ćw iczen ia  g im nastyczne. 
Ć w iczenia siłowe i w szechstronną  
za g rzew k ę . Po tak im  p rzygo to ­
w an iu  m ożem y bez obaw y z nadej«  
ściem  ciepłych dni w yjść na po­
w ie trze  i rozpocząć s trze lan ia  
tren ing ow e . Zapow iedź startu  pol­
sk ie j d ru ż y n y  w  ko n k u re n c ji sil** 
nych Szwedów, Belgów i Czecho- 
słow akow  o ra z  perspektyw a w y­
jazdu  po lskiej rep rezen tac ji na 
m istrzo stw a świata do Helsinek  
Jest w ys ta rcza jącą  zachętą do su­
m iennego p rzygotow ania  się. Bez 
którego n iew ie le  m ożna wskó* 
rać  — s tw ie rdza  24-le tn ia  na . 
uczyc ie11<a z Rzeszowa czołow ą  
łu czn iczka  Polski.

(a. w .)

Sportowej Odznaki Festiwalo-

r n *  BELGRAD. O sta tn i występ
na terenie Jugosław ii polskich
r i t ń r i łm  r. i óH . J.---1_: . . .

nn-erm*! 7a «^kłA«*iw.  * . ‘ ^ m ocnikow  i p ięc iu  napastni-
1 o łowką m ają  jesz- }  ków . G rę  p ro w ad z i Się na i  wadzone masowe zawody spor-

cze czas. Nie pora na to. aby i  bo isku o w y m ia ra c h  91X 55  \  . n w P  dla r lc ln o o ,,., r.- . -  _____  _______
ścigać zbyt wczesnych uc iek i- i  p n y  pomocy o k rą g łe j p ił- {  , egatou na fe s t i-  drużyn s ia tkó w k i przyn iós ł nam
n ie rÓ W - i  b!on^jS^ d s k X y 5,0 |8ubCmg^m yi j  Czy „A g r ik o la “  jest p r z y g o - ^ iT  W  środę U

W czołówce obok K ró laka  (  ° raz p r * v .  pom ocy laski ho- i  towana na przyjęcie t y s U ^ e i ' ° * * * *  ja k ® reppe'
i  Gouget nie ma groźnych rv - j  rzeszy m łodzieży ^ f ę  w 's u b ^ i a  T r ^ n r e S ^
w a li i  można z góry przew idy- t  kejow ego). \  i wypoczynku? I tó l«  m w .  » /  jrę pm ęD ta c ją
wac. ze w  tak im  układzie si* ł  H okej na tra w ie  narodził ł  Boiska do s ia tków ki i kn«57v - i *°  I? 1<3s.trA- Mecz KO-bfęt za- 
w c z ^n a  ucieczka musi spalić *  k ö w k i są na Ä Ä  . W a w e r n  na­
na panewce. f  g lii p ierw szy  k lu b  hokeja na f  nie. Gorzej natom iast jest z

M ijam y punkt odżywczy w  P *rawi* ' w ‘ ym  też roku  w y- t  obiektem , k tó ry  na pewno znai 
Treuenbrietzen. Na 100 km  od f  i. ad„d (  - • • • ■ - '
m ety czołówkę dzie li od nastę­
pnej grupy około m inuta prze­
wagi. Czy następna grupa zdoła 
się połączyć z jadącym i na 
przedzie kolarzami? .Test to dla 
naszej drużyny bardzo - ważne 
bo mam y szanse odrobić k ilka  
cennych m inut. W czołówce 
jes t dwóch Polaków,

k tó re  jedn ak  u leg a ły  zm ianom  i  “ "**• ”  
aż p rz y b ra ły  fo rm ę  obecnie \  p ły w a c k im  
ob ow iązu jących . H okej

dzie w ie lu  chętnych 

na (  P ływ a ln ia  w

szych zawodniczek 3:0 (15:8.
15:5, 15:13). a spotkanie męż- 
czyzn w ygraną Polaków  3 1 

basenem; ( i 5 : i i .  13:U f x2;15, 15:9).
Aorńt r<‘ u ł  ' BYDGOSZCZ. W  powtórzo- 

tra w ie  szybko z y sk u je  sobie )  n iś f  • • I nym sP o tk a ń ™  p iłka rsk im  o
coraz w iększą popularność. 4 iTny!»^. używana, pomewaz zakw a lifikow an ie  się do ćw ierć
Zaczyna się m m  Interesować J B iu io  Urbanistyczne W arszawy j f in a {u . p uChajPU p o k ,b i G wardia

inna ona i (Bydgoszcz) pokonała zespół 
d e ko ra cy j-, s ta rtu  oldboye (K raków ) 2:1

Stam sła-j ( i ; 0).
obiektem  sp o r-! , im w v  ,,,

towym . To stanowisko dopro- i E1PINY. W 45-m inutowej do-

Schur jedzie w żółtej koszulce
S c h u r m is trz  s p o rtu  — p o p u la r - 1 z w y c ię s tw o  w  d o ro czn e j a nk ie c ie  

n ie  w a n y  przez k o le g ó w  Taeve  — ...lunge  W e lt“  na na jlepszego  s p o r - i  
rozpoczą ł s ta r ty  w  w yśc .gach  k o la r -  . tpw ca. chociaż w  W yśc igu  P o k o ju  1 
t-k ich  p  te d  cz te rem a la ty . W ysta.r- 1 p rzeżyw a ! go iw cz p o ra ż k i w spó ln ie  I 
cz> lo  dw a la ta  w y tę żo n e j p ra cy , ¡ze  s w o ją  d ru żyn a  — bv( 22. a NRD 
abr m ło d z iu tk i,  w ie czn ie  u śm ie ch - ; 7. Już  w  s ie rp n iu  p rz e ła m a ł k iw ­
n ię ty  b lo n d y n e k  aw ansow a! do re - zys, zd o b y w a ją c  w  Budapeszcie  z ło - ' 
p re z e n ta c ji w  c h w il i.  g d y  trasa  ; t y  m eda l I t y t u ł  a k a d e m ic k ie g o  m i-  
W ysc ig u  P o k o ju  o b ję ła  po raz ; s trza  św ia ta . We w rz e ś n iu  1954 v 1 
p . irw « /.y  s to lic ę  N R D  — B e r lin . Na r w jw v a lc z y ł 6 lo k a tę  na szosow ych 
;n m ’ e j sen w  k la s y f ik a c ji  o g ó ln e j m is trz o s tw  ach św ia ta  w  S o lingen  
ra k o n c z y ł w ów czas Taeve sw ó j de- ! Od c h w il i  s ta r tu  w  P radze. S ch u r . 
*>i u t - : w a lc z y ł z p rze c iw n o ś c ia m i i oe-

Od te j p o ry  ros ła  s ław a n a jle p -  ‘ ’i 8 Prask im  s tad io -
szego ko la rza  N R D . W  ro k  p ó źn ie j. p,7  d ^  U  i - « 1?,0 “ - rte fP kt g u . : 
p row a d ząc  d ru ż y n ę  w  W yśc ig u  Po- ; 2 « ' ¿Y 7 0 -k ilo m e tro w e j u - .
ko .iu . b y i  g łó w n y m  „d o s ta w c ą "  8 h,li 5 le .m J 1? 11 e tap ie , n ie
p u n k tó w , oo w  re zu lta o ie  dato „ a „  _, "5?°  a m b ltr ,cgo zaw odn t- 
d ru z y n ie  n ie m ie c k ie j zw y c ię s tw o  1 '  p ‘ ? ™ SZe Z  ! ycU l i
zespo łow e. S c h u r u p la so w a ł się p 0l 01? f r>Hnińet alYo ve„  '  W yścigu  . 
w te d y  na trz e c ie j p o z y c ji za d w o - L to s k u  a "w dSL ' i m i  • T eiC e W i
d « s ? ^ S y k a m l PederS6nem  1 A n - | j ą *  w  B e r l in ie ‘ żó łtą  k o S d k ę  pv“ ' - i

U b ie g ły  ro k  p rz y n ió s ł m u  pew ne i dz ie  w  *k i e ru n k u UgrairiIcy1 Ap oko ? u 1B’  |

d ii. W  1924 r !  pow staje w resz- ó

racja H oke ja^ i^ traw le  F?HG. i  wadziło  do tego, że p ły w a ln ia ! ® ^ VCe ^ CZX!  Naprzód (L ip i-  
Ożywiona działalność FIHG * stała się w y lęgarn ią  żab i ko- - j' ,j. (Bytom ) o m i-
przy czy n iła  się do w ielkiego  ̂
spop ularyzo w ania  hokeja na i 
traw ie  w różnych k ra jac h , a i  
więc w  A fnan is tan ie , A ustra- *  
Hi, na Cejlon ie, w  Indiach, f  
Japonii, P alestyn ie , Polsce, i  
Stanach Zjednoczonych i we j  
Włoszech. *

Hokej na tra w ie  by ł p ier- f  
wszą g rą  zespołową włączo- i  
ną do p ro g ra m u  Ig rzysk  i  
olim p ijsk ich . Na olim piadach \  
w Londynie i A n tw e rp ii (1308 f  
r .-~ 1 9 2 0  r.) tr iu m fo w a li An- i  
glicy . Ale ju ż  od roku  1928

p°- f  duża, ma powierzchnię 50 x 50

i
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* gney. Aie JUZ od roku  1928 i  
9 (A m sterdam ). 1912 (Los An- \
9 cjeles), 1936 (B erlin ). 1948 9 
\  (Londyn) i 1952 (H elsink i) tr-- 9 
r um fow ały  Indie . Do dziś dnia i 

Ind ie są niepokonane, a po- \
z om hokeja traw iastego  w 9 , . , >, ------
Indiach jest na jw yższy  w 9 sKiaaającą się 7. sześciotoro- 
Swiecie. Swoje sukcesy za- i  wego basenu do zawodów Divt-
t * c h n ic " '? zna°komiteWmSa p r ty !  *  k ie g °  . b a * en ,u do  P ^ yw a-
gotow aniu kondycy jnem u. 9 1 hioazika dla dzieci. S ą  tu*

W następnym  odcinku i również dw ie skocznie i
™ « T w y Po,Sscer.ię h0t<eia na 5 Pracy jest dużo, trzeba będzie |

f  wyrem ontować dno i śluzę oraz 
wybudować urządzenia do pom-J

m arów, a nie miejscem, gdzie i J 1 ńg i • p iłka rsk ie j
młodzież zdobywa s»ę i zdro- zw-ycl^  Naprzód 1:0. 
wie. Zaniedbany basen w  żad-! 
nym  chyba stopniu nie m ó g i! 
przyczynić się do ozdoby „Osi i 
S tan is ław ow skie j“ .

Dopiero energiczna in te rw en­
c ja  w ładz sportowych w  o b li-1 
czu nadchodzącego Festiwalu | 
spowodowała, że basen p ływ a-! 
ck i stanie się nareszcie o b ie k -! 
tem, ńa k tó ry  jest przezna­
czony. i

P ływ a ln ia  w  „A g r ik o li“  jest i

Naokoło świata
P A R Y Ż . A k a d e m ic k a  reip)’e- 

ze n ta c ja  P o lsk i w . szachach 
b io raoa  u d z ia ł w  m is trz o s tw a c h  
św ia ta  s tu d e n tó w  w  L y o n ie  w 
p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  ’p rze g ra ­
ła  z zespołem  ZS R B  — o:L

M O S K W A . Z n a n y  w ie lo b o i-  
sta ra d z ie c k i, s tu d e n t M o ­
s k ie w sk ie g o  In s ty tu tu  Peda­
gog icznego, W a sy l K u z n ie c o w , 
u s ta n o w ił re k o rd  ZSR R  w  
p ię c io b o ju , u z y s k u ją c  3.434 p k t.

S Z T O K H O L M . W m eczu  p i ł ,  
k a rs k im  W ę g ry  p o k o n a ły  Szwe 
c je  7:3 (4:2).

W A R S Z A W A . Na m ię d z y n a - 
ix) do w y  tu r n ie j  ko s z y k ó w  tci
k o b ie t o d le c ia ła  sam o lo tem  do 
F ra n c ji w  ś rodę  U b m . 14-oeo- 
bow a  e k ip a  za w o d n icze k  A k a ­
d e m ic k ie g o  Zrzeszenia  S p o rto ­
w ego.

Zawody pływacki«
II MISM

Ustalono ju ż  p ro g ra m  m l- 
nutow y zaw odów  p ływ ack ich , 
««oków  do wody j tu rn ie ju  
p iłk i nożnej na II M ISM .

Zawody p ływ ack ie  odbędą  
* i f  w  dniach 3 — 10 s ierpm a  
na P ływ aln i CWKS. E lim  n a c ji  
• P ^ in a ły  odbyw ać »ię bę- 
ną p rzed  południem  i częścio­
wo po po łudniu . W szystkie  
natom iast fin a ły  p rze p ro w a ­
dzone będą po po łudniu .

A oto te rm in y  fin a łó w  po­
szczególnych k o n ku ren c ji:

4 s ie rp n ia  — 100 m . at. 
dow. m ężczyzn , 200 m . st. 
klas. kobiet

5 s ie rp n ia  — 100 m . st. 
dow. kob iet, 200 m . st. mo~ 
ty !k . m ężczyzn , 100 m. st. 
klas. m ężczyzn

6 s ierpn ia  — sztafeta 4 X 2 00  
m . st. dow. m ężczyzn

7 s ie rp n ia  — —
dow. m ężczyzn

8 s ie rp n ia  — 
g rzb ie t, kobiet, 
m o ty lk . kobiet

9 s ie rp n ia  — 
klas. m ężczyzn ,

3rzb ie t. m ężczyzn , sztafeta  
X I 00 m . st. dow. kobiet 

10 s ie rpn ia  — 400 m . st. 
dow. kobiet, 1500 m st. dow. 
m ężczyzn , sztafety: 4 X 1 0 0  m 
st. zm iennym  kob iet i 4 X 100  
m . st. zm iennym  m ężczyzn.

Skoki do w ody kobiet i 
m ężczyzn  odbyw ać się będą  
w  dn iach 4 — 10 s ie rp n :a, a 
tu rn ie j p iłk i w odnej rozpocz­
nie sie 2 s ie rp n ia  i trw a ć  bę­
dzie do 10 s ie rpn ia . W szyst­
k ie  spotkania odbędą się w  
godzinach w ieczornych  p rzy  
św ietle  e le k try c zn y m . System  
rozciryw ek uzależn iony bedżie  
od ilości d ru ży n .

T ra d y c y jn y  długodystanso­
w y wyścig p ływ ack i W ilanów  
— W arszaw a odbędzie sie w  

ro k u  11 s ierpn ia .
W tej c iekaw ej im prezie  

obok p ływ aków  polskich m o­
gą  w ziąć ud zia ł goście za g ra - 
niczn i — uczestnicy II M ISM  
i Festiw alu .

Ę g n a iy
K om itet O rg a n izac y jn y  Fe­

s tiw a lu  zaw iadom i! ju ż  pań­
stwa b iorące ud zia ł w  V  
św iatow ym  Festiw alu M ło­
dzieży I S tudentów  o m o żli­
wości s ta rtu  w  tej Im prezie .

Pokozy Jazdy konnej
Jedną z a tra k c ji Festiwalu  

bedzie pokaz ja zd y  konnej 
LZS, k tó ry  odbędzie  się 3 
s ie rp n ia  na stad ion ie Budow­
lanych.

W  k o n ku rs ie  skoków  przez  
przeszkody w eźm ie u d zia ł 25 
najlepszych  jeźdźców  po l­
skich . Ponadto przew id ziane  
są pokazy w o lty że rk i (g im n a­
styka  na koniu), u jeżd żan ie  
konia  o ra z  a tra k c y jn e  pokazy  
w  ta k t m u zy k i.

Mistrzowie świata 
na II MISM

4-osobows d ru ży n a  n a jlep ­
szych tenisistów  stołowych  
Japonii zgłoszona została na 
II M iędzynarodow e lcirzvska  
Sportow e M łodzieży w  W a ri 
szaw ie.

Jak w iadom o Japończycy  
& i . ł I " Str^  drużynowym 

' .udziat 'ch w  tu rn ie -  
) u j e s t  w ie lk ą  a tra k c ją .

zg ło s z e n ie  p rz y s ła ła  ró w -

!e tyczna .CflelSka A t ‘
, w3 3 . k ra je m , k tó ry  zgłosił 
swych sportow ców  na II M ISM  
jest S yria , Do W arszaw y  
p rz y ja d ą  koszykarze  I ten i­
siści stołowi teqo k ra ju .

'ś r
M iędzynarodow a Federacja  

R iłk i K oszykow ej F IBA  p rz e ­
słała zaw iado m ien ie  o uznan iu  
tu rn le lu  koszyków ki II M ISM  
za o fic ja ln ą  Im proze Fede­
ra c ji. Na tu rn ie j p rzy ja d z ie  
s e k re ta rz  ą en e ra ln y  FIBA  
W . Jones.

• i r
W  lq rzy s k ac h  Festiw alo­

w ych  w eźm ie u d zia ł 180-oso- 
bowa ekipa  sportow ców  C hiń­
sk ie j R epublik i Ludow ej.

C hińczycy s tartow ać będą  
w  8 dyscyp linach  sportu: 
piice nożnej, s iatkówce, ko­
szyków ce, p ływ an iu , tenisie  
sto łow ym , lekkoatle tyce , g im ­
nastyce i podnoszeniu c ięża­
rów .

(S. K.)

400 m . st.

100 m . st.
100 m . st.

200 m . st.
100 m. st.
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